
Pod przewodoictweoi EDWARDA GIERKA i UORARII DESAIA

POLSKO-INDYJSKIE ROZMOWY P! ENAFHE
Premier Indii spotkał sie z przewodnir.zacym Rady Państwa i prezesem Rady Ministrów «

Edward Gierek i Morarji Pesai przewodniczą rnzmewom plenarnym. Foto CAF — Langda

WARSZAWA (PAP).

15 bm. był irugin 
dniem —- składanej na 
zaproszenie I sekretarza 
KC PZPR Edv arda Gierka 
i prezesa Rady Ministrów 
Piotra Jaros’“Wicza —

oficjalnej wizyty w Polsce 
premiera Republiki Indu 
Morarji Pesaia

W piątek przewodnicząca 
Rady ^aóstxVa Henryk Ja­
błoński przyjął w Belwede.-ze 
premiera Republiki Indi 
Morarii Desaia. W toku spot­

kania omówiono sprawy dal­
szego rozwgju stosunków mię­
dzy obu państwami. Tematem 
rozmowy były także zagad­
nienia międzynarodowe. W 
rozmowie uczestniczyli mini­
strowie spraw zagranicznych 
Polski i Indii — Emil Wojta­
szek i Atal Behari Vajpayee.

15 bm. w godzinach przed­
południowych odbyły się w 
siedzibie Sejmu PRL polsko- 
indyjskie rozmowy plenarne, 
którym przewodniczyli przy­
wódcy obu krajów Edward 
Gierek i Morarji Desai.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

PIERWSZE SPOTKANIE LEONIDA BREŻNIEWA Z JIMMY CARTEREM
Radziecko-amerykański dialog 

na szczycie rozpoczęty
W poniedziałek podpisanie historycznego dokumentu SALT-II

WIEDEŃ (PAP)
Samolot A erofłołu, którym 

Leonid Breżniew wraz z towa­
rzyszącymi mu osobami przy­
był z Moskwy do Wiednia, wy­
lądował na lotnisku Schwechat 
o godz. 10.45. Przywódcę ra­
dzieckiego witali prezydent Au­
strii, Rudolf Kirchschlaeger, 
kanclerz Bruno Krejsky na cze­
le członków rządu i inne oso­
bistości. Leonid Breżniew prze­
szedł przed frontem komnąnii 
honorowe], która oddała mu ho­
nory wojskowe.

W piątek po obiedzie i wieczorem 
odbyły się pierwsze nieformalne 
spotkania między uczestnikami ra­
dziecko - amerykańskiegc „saćzy- 
tu” Sekretarz generalny KC KPZR, 
przewodnicząc; Rady Najwyższej 
ZSRR i prezydent Stanów Zjedno­
czonych złożyli protokolarną wizytę 
prezydentowi Republiki Austrii, 
która to wizvta ciała im nkazję do 
kilkunastominuto-vego spotkania w 
Sali Różanej zamku Hofburg. Oprócz 
wspólnych odwieddn u prezydenta 
Kirchschiaegera. Leonid Breżniew 
i Jiminy Carter spotkali się raz je­
szcze we wspólnej loży w Burgthe- 
ater podczas premierowego przed­
stawienia opery Mozarta „Uprowa­
dzenie z Seraju’’.

Leonid Breżniew przed udaniem 
się na protokolarne spotkanie z 
prezydentem Kirchschlaegerem zło­
żył wieńce przed pomnikiem żołnie­
rzy Armii Czerwonej, która'w kwie­
tniu 1945 roku wśród ciężkich i peł­
nych ofiar bojów wyzwoliła stolicę

Na zdjęciu: Leonid Breżniew witany na lotnisku przez prezydenta Austrii 
Rudolfa Kiichschlaeeera. CAF — TASS — Telefoto

Austrii. Radziecki mąż stanu złożył 
także wieniec u krypty poświęco­
nej pamięci bojowników o wolność 
Austrii i ofiar faszyzmu przy Hel­
denplatz.

W Wiedniu podano do wiadomoś­
ci, że redakcja ostatecznego tekstu 
poroiyimienia SALT II, które zosta­
nie podpisane 13 om. została .już 
zakończona.

Korespondencję z Wiednia zamieszczamy poniżej
Prawie wszystko o SALT-II — czyt. str. 5
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DZIENNIK TULSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

IV kierunku stabilnego 
i bezpiecznego świata

GRZEGORZ WOZNIAK
Korespondencja wlasnn „Trybuny Robotniczej" z Wiednia

Radziecki przywódca przybył do 
Wiednia w towarzystwie przedstawi­
cieli najwyższych władz partyjnych 
i państioouych. Przybyli: minister 
spraw zagranicznych Andriej Gromy- 
ko i minister obrony marszałek Dmi­
trij Ustmow, sekretarz KC KPZR 
Konstantin Czernmnko. W skład dele­
gacji wchodzi także szef sztabu gene­
ralnego radzieckich sił zbrojnych Mi­
kołaj Ogarkow oraz rzecznik delega­
cji Leonid Zamiatin.

Również w skład delegacji amery­
kańskiej, która przybyła w czwartek 
wieczorem wchodzą szefowie resortu 
spraw zagranicznych i obrony. Jest 
przedstawiciel szefów połączonych 
sztabów i doradca pre: ydenta do spraw 
bezpieczeństwa narodowego.

Składy delegacji potwierdzają wcze­
śniejsze przypuszczenia. że rozmowy 
w Wiedniu będą się koncentrować wo­
kół problemów -rozbrojenia. Oczywiście 
głównym celem jest podpisanie układu 
o ogran czeniu strategicznych zbrojeń 
ofensywnych SALT-II, ale przy oka­
zji dojdzie dc wynvony pog'ądew na 
temat innych aspektów rozbrojenia. 
Nie zakłada się, aby w Wiedniu do­
szło do ostatecznych uzgodnień np. w 
sprawie układu o powszechnym zaka­
zie prob z bronią jądrową czy w pil­
nej sprawie broni o.ntysatelitarnych — 
co zresztą ściśle łączy się z SALT-erą 
— ile wyraża sie opinię, że szczyt wie­
deński może rokowania na te tematy 
ukierunkować i nadać im nowy im­
puls.

P euwsze potwierdzenie tych ■ przy­
puszczeń mo. e nastąpić w sobotę na 
wspólnej konferencji prasowej rzecz­
ników obu dolegać fi Leonida Zamiati- 
na kierownika Wydziału Informacji 
I C KPZR i Jody Powella sekretarza 
p. asi ni ego prezydenta. Zaplanowano 
dwie takie konferencje po każdym

ó niu rąfmów obu przywódców.
Wśród obecnych w Wiedniu komen­

tatorów — reprezentowane są wszyst­
kie największe sieci telewizyjne, agen­
cje prasowe i wpływowe dzienniki — 
zwraca się uwagę, że w przeddzień 
przyjazdu do Wiednia prezydent Car­
ter ogłosił decyzję o budowie nowego 
systemu rakietowego MX. Chodzi o ze­
spół przemieszczclnych rakiet, które 
Amerykanie mają zamiar ratować 
miedzy wieloma wyrzutniami. Wstęp­
ne koszty nowego projektu uzbrojenio­
wego oblicza się na 30—32 mld dola­
rów.

Decyzja prezydenta nie jest co praw­
da sprzeczna j literą SALT-u, ale też 
nie jest zgodna z duchem debaty roz­
brojeniowej.

Komentatorzy ze Stanów Zjednoczo­
nych wskazują na wewnątrzamerykań- 
ski aspekt sprawy. Decyzja prezyden­
ta twierdzą — ma złagodzić opozy­
cję w Senacie wobec SALT-u.

Ale w kwestiach tak poważnych nie 
można pomijać aspektu międzynarodo­
wego. Komentator wosk ewskiej 
„Prawdy ’ podkreśla, ~e realizacja pro­
jektu MX mo~e przecież utrudni' kon­
trolę i weryfikację SALT-u, a komen- 
„itor agencji TASS wskazuje, ze inspi­
ratorem projektu jest amerykański 
kompleks mditarno-przemysłowy, za­
interesowany kontynuacją zbrojeń na­
wet za cenę zaognienia stosunków 
międzynarodowych.

W aspekcie wewnątrzumerykańskim 
tłumaczy się także stwierdzenie pre­
zydenta o tym, że jedyną drogą do 
osiągnięcia pO/cOju jest jego narzucenie 
2 pozycji narodowej siły. Takie zda­
nie zawarł Jimmy Carter u oświadcze­
niu złojonym, przed odlotem dc Wied­
nia,

(CIĄG DALSZY NA SIR. 2)
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Po^ Mvisfciß Kierunk* zagospodarować przestrzennego woj. katowickiego
• Specjalizacja zawodowa inżynierów

rozmowy plenarne
(DOKC UCZENIE ZE STR. ll

Ze strony polskiei w roz­
mowach uczestniczyli: człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR, sekretarz KC Edward 
Babiuch, w ceprezesi. Rady 
Ministrów Mieczysław Jagiel­
ski i Jan Szydlak oraz sekre­
ta rz KC PZPF Ryszard Fre- 
lek, minister spraw zagranicz­
nych Emil Wojtaszek, kierow­
nicy wydziałów KCPZPR Je­
rzy Waszczuk i Wacław Piąt­
kowski, minister górnictwa 
Włodzimierz Lijczak, amba­
sado', PRL w Republice Indii 
Jan Czapla oraz przedstawi­
ciele szeregu resortów.

Ze strony indyjskiej w roz­
mowach wzięli ud",ai: mini­
ster spraw zagran,cznych 
Atal Behari Vs .payee, sekre­
tarz Urzędu Premiera V 
Shanhar, ambasador Republiki 
Indii w Polsce Sudarshan Ku­
mar Bhutani i inne osobistoś­
ci towarzyszące premierowi 
Republiki Indii.

Przedmiotem plenarnego 
spotkania były wszystkie nej- 
v ażruejsze sprawy dotych­
czasowego i dalszego rozwoju 
stosunków przyjacielsk’ej 
współpracy pomiędzy Polską 
Rzecząpcspclitą Ludową i Re­
publika Indyjska. Edward 
Gierek i Morarji Dosa., pod­
kreślili wolę obydwu stron 
kontynuowania zapoczątko- 
wanegc przeszło 25 lat temu 
pomyślnego rozwoju tych sto­
sunków w sferze politycznej, 
ekonomicznej", kulturalnej i w 
innych dziedzinach. Szczegól­
ną uwtagę zwrócono na pogłę­
bianie ekonomicznego part­
nerstwa w rozwoju poprzez 
dalsze rozszerzenie wymiany 
handlowej, kooperację i spe­
cjalizację przemysłową wspol 
ne przedsięwzięcia i podejmo­
wanie współpracy w innych 
formach, a także poprzez 
współdziałanie na rynkach 
trzecich. Obydwie strony wy­
soko cenią dobry klimat cało­
kształtu stosunków polsko-in­
dyjskich i pragną nadal go 
pogłębiać.

W toku —izmów omówiono 
szeroko aktualne problemy 
międzynarodowe Potwierdzi- • 
ła się daleko idąca Zbieżność 
ocen i stanowisk Polski i In­
dii ora’ obustronna wola roz­
szerzenia ich współdziałania 
w clązemu do umocnienia mię­
dzynarodowego bezpieczeń­
stwa i pokoju poprzez rozwi­
janie polityki odprężenia i ot­
yt arcie dróg ku rozbrojeniu.

Obydwaj przywódcy w 
szczególności dali ponownie 
wyraz pełnego ponarcia dla 
II radziecko-amerykańskieeo 
porozumienia o ograniczeniu 
ofensywnych zbreteń strate- 
ficznvch jako doniosłego dte 
sprawy zapobieżenia no« p.J 
wojnie światowej, przerwania 
niebezpiecznego wyścigu zbro­
jeń 1 zapoczątkowania rozbro­
jenia.

Edward Gierek wraził sz“- 
eurek dla aktywnej pokojo­
wej polityki Republiki Indyj­
skiej w Azji, w rucb^ państw 
niezaangażowanych i w ognie 
na arenie międzynarodowej. 
Morarji Desai dał wyraz uz­
nania dla czynnej roli Polski 
w budowie bezp’eczeńst"va i 
nokoju w Europie oraz w dzia­
ła-lir.ch ra rzecz kształtowa­
nia rnkojoWych stosunków w 
świecie.

Rozmowa praebieąaly w ser­
decznej przyjacielskiej atmo­
sferze.

W sobotę odbędzie się jeszcze 
jedno, końcowe snotkame.

Społknn'‘s z prezesem
Rody Ministrów

W godzinach popołudnio­
wych premier Reoubliki Indii 
Morarji "Desa. zlcívl kurtua­
zyjną w.z’itç prezesowi Pa­
dy Ministrów Piotrowi 
Jaroszewiczowi.

W rozmowie uczestniczyli 
ministrowie spraw zagranicz­

nych Polsk, i Indii — Emu 
Wojtaszek i Atal Behari Vej- 
paj ee.

Obecni byli ambasadorowie 
obu kra ów: -Tan Czapla i Su- 
darshar. Kumar Bhutani.

W Centrum
Zdrnwio Cziecko

Również w p.ątek indyjski 
gość odwiedził tereny Cęn- 
trum ZdrowŁa Dziecka w Mię­
dzylesiu. Ö celach i zadaniach 
tego unikalnego ob'ektu, któ­
ry powstaje w hołdz-e pamię­
ci 13 min dzieci, w tym ponad 
2,2 min dzieci polskich po­
mordowanych przez me.nie 
kich faszystów w latach II 
wojny światowej, poinformo­
wał premiera przewodniczący 
Społecznego Komitetu' Budo­
wy Pomnika-Szpitala CZD 
mm. Janusz Wieczorek. Indyj­
ski premier zwiedził niektóre 
sale przekazanego do użytku 3 
bm. szpitala. Szpital obliczony 
jest na 450 łóżek. Wyposażony 
w unikalną aparaturę diagnos- 
tyczno-zabiegową, skupiający 
najwybitniejszych specjalis­
tów z całego kra:u — będzie 
się zajmować leczeniem naj­
bardziej skomplikowanych 
przypadków a zarazem służyć 
pomocą i konsultacją innym 
placówkom pediatrycznym w 
kraju oraz za granicą. Opusz­
czając CZD M. Desai wpisai 
się do księgi pamiątkowej.

Koncert w PWSM
Premier Morarji Desa, od­

wiedził również Państwową ' 
Wyższą Szkołę Muzyczną w 
Warszawie, witany przez I 
zastępcę ministra kultury i 
sztuki Wiesława Beka i rek­
tora PWSM prof. Bo/usława 
Madcya.

Gościa poinformowano o 
tradycjach oraz działalności 
tej zasłużonej uczelni kształ­
cącej instrumentalistów, wo­
kalistów, reżyserów dźwięku i 
pedagogów. Premier obecny 
był na koncercie utworów pol­
skich kompozytorów, które 
przedstawili młodzi muzycy i 
wokaliści, a następnie na spot­
kaniu z nrofęsorami i studen­
tami PWSM.

• • •
Wieczorem premier Repub­

liki Indii Morarji Desai wydał 
w salach hotelu Victoria — 
przyjęcie na cześć I sekreta­
rza KC PZPR Edwarda 
Gierka.

Ze strony polskiej przybyli: 
Mieczysław Jagielsk’. Jan 
Szydlak, Ryszard Frelek, Sta­
nisław Gucwa, Tadeusz Wi- 
told Młyńcza«. członkowi: 
rządu, a wśród nich — Emil 
Wojtaszek.

Ze strony indyjskiej obecne 
były osobistości towarzyszące 
M. Desai w jego podróży do 
Polski.

Spotkanie uświetniły wystę­
py indyjskiej grupy teatralnej 
„Kathakali” z południowych 
Indii.

Rozmowy w MSZ
Współpraca polsko-indyjska 

w dziedzinach politycznej, gos­
podarczej, naukowo-technicz­
nej i kultvra’nej, a także ak­
tualne problemy międzynaro­
dowe były tematem rozmów 
ministrów spraw zagranicz­
nych Emila Wojtaszka i Atala 
Behari Vajpayee. Stwierdzono 
pomyślny rozwój stosunków 
poliłycznvch. Mówiono o moż­
liwościach zintensyfikowania 
wępółdz:ałania obu krajów w 
wielu dziedzinach gospodar­
czych Polska i Indie reprezen­
tują identvezne bądź bliskie 
poglądy odnośnie oceny sytu­
acji międzynarodowej. Dba 
kraje łacza wspólne cele: dzia­
łanie na rzecz, pokoju, odnrę- 
żenia i rozbrojenia i uczynie­
nie tvch procesów nieodwra­
calnymi i uniwersalnymi.

Z prac Prezydium Rzędu
teiny dowódca 

sil niwivdi Finlandii 
zakřiyl wizyty 
w Polsce

WARSZAWA (PAP) 
Przewodniczący Rady 

państwa — Henryk Ja błoń 
ski przyjął 15 bm. w Bel­
wederze, naczelnego do­
wódcę sił obronnych Fin­
landii gen. Lauri Johanne­
sa Sutela.

W spotkaniu uczestniczy­
li: minister obron; naro­
dowej gen. armii Wojciech 
Jaruzelski oraz szef sztabu 
generalnego WP, wicemin. 
o. n. gen broni Florian Si­
wicki.

Obecny był ambasador 
Finlandii w Polsce Ralph 
Enckelł.

15 bm. naczelny dowódca 
su obronnych Finlandii za­
kończył wizytę w Polsce.

26 bm. w Moskwie

XXXIII sesja

RWPG
WARSZAWA (PAP) 

W dniu 26 bm. w stolicy 
Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich — 
Moskwie rozpocznie obra­
dy XXXIII sesja Rady 
Wzajemnej Pomocy Gos­
podarczej.

Zgodnie z osiągniętym 
rorozumieniem posiedzenie 
sesji odbędzie się na szcze­
blu szefów rządów kraiów 
członkowskich RWPG.

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik pra­

sowy «ządu — 15 bm. Prezy­
dium Bządu rozpatrzyło i ak­
ceptowało kierunki rozwoju 
przestrzennego w województwie 
katowickim. Ustalenia zawą-te 
w p.-zeastav ionvm opracowaniu 
były konsultowani z aktywom 
polityczno-gospodarczym Śląska 
i Zagłębia. Intencją przyjętych 
rozwiązań jest tworzenie podstaw 
umożliwiających dalszą odczu­
walną poprawę warunków życia 
i pracy mieszkańców woj. ka­
towickiego.

Zakłada się, że rozwoiowi 
przemysłu, który w tym regio­
nie opiera się irzede wszystkim 
na istniejących zasobach p-'o- 
dukcy nych i surowcowych, to­
warzyszyć powinna harmonijna 
rozbudowa substancji mieszka­
niowej, sieci usług oraz syste- 
nów infrastruktury technicznej. 
Mocno zostały zaakcentowane 
także i te działania, które wią- 
ża się z rozwojem nauki i szkol- 
n>ctwa, jak również zaspokaja­
niem potrzeb iculturalno-byto- 
wych mieszkańców.

Ustalony kierunkowy program 
wyznacza przestrzenne ram v dla 

kontynuowania wyjątkowo 
«kompl.kowa.nej na. ty w terenie 
działfti nosci inwestycyjnej. Na 
plan pierwszy wysun.ę*o od so­
wę i lależyte kształtowanie 
środowiska przez stosowanie 
rozlicznych i zak ojonjch na 
duża -kalę zab egó v technicz­
nych oraz różnych form ochrony 
i z.ibezp eczeń Przewiduje się 
rozbudowę systemów zacpafr e- 
nia i obsługi technicznej, zwła­
szcza tr-nsportu, co powinni 
zapewnić stopniową ale wyraź­
ną poprawę funkcjonowania ca 
iego układu tej na'większej w 
kraju aglomeracji miejsko-nrre- 
rnysłowej. Przedsięwzięcia te 
będą realizowane wraz z jedno­
czesną I maiącą coraz większe 
znaczenie modernizacją zabudo­
wy i infras, uktury. W progra­
mie podkreślono rangę spraw 
dotyczących intensyfikacji pro­
dukcji rolnej i gospodarki żyw­
nościowej.

Powzięta pizez rząd decyzja 
jpowazriia wojewodę katowic­

kiego do przedłożenia planu 
przestrzennego -.»gospodarowa­
nia Wojewódzkiej Radzie Naro­
dowej w celu zatwierdzenia.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
. sprawy związane ze wzmacnia­
niem nyscypliny w realizacji 
umów zawieranych przez orga­
nizacje gospodarcze i zakłady 
produkcyjne, a dotyczących zao­
patrzenia materiałowo-technicz­
nego i kooperacji.

Uznano za wskazane zwięk­
szenie zakresu umów o charak­
terze wieloletnim zawiera.ivcb 
między dostawcami a odbior­
cami oraz ściślejsze .ch powią­
zanie z przyszłym planem pię­
cioletnim. Zalecono opracowanie 
zasad kontroli wywiązywania 
się przez przędz iębiorstwa z 
umów w ujęciu asortymento­
wym na szczeblu resortów i 
z’edooczeń przemysłowych. Jest 
to probier? szczególnie istotny 
z punktu widzenia zachowania 
właściwej rytmiczności prod ik- 
cji w zakładach, które są od­
biorcami różnych dostaw koope­
racyjnych i zaopatrzeniowych.

Prezydium Rządu — na wnio­
sek ministra nauki, szkolni­
ctwa wyższego i techniki, uzgod­
niony z ministrem orscy, płac 
i spraw socjalnych oraz z mini­
strem finansów — akceptowało 
projekt uchwały Rady Mini­
strów w sprawie specjalizacji 
zawodowej inżynierów, opra«"i- 
wany wspólnie z Naczelną Or­
ganizacją Techniczną. Dokument 
ten olano wi realizację uch wat 
XII Plenum KC PZPR.

Celem uchwały rządowej jsst 
wprowadzenie systemu specjali­
zacji zawodowej inżynierów, 
który będzie pobudzać środowi­
sko inżynierskie do wzmożonych 
działań na rzecz postępu tech­
nicznego oraz sprzyjać dalsze­
mu podnoszeń u kwalifikacji ża­
rn oóowych. Przyięto zasadę spe­
cjalizacji dwustopniowej Okreś- 
.ono kryteria, których spełnienie 
jest warunkiem uzyskania spe­
cjalizacji, a w następstwie pod- 
s*awą do przyznania odpowkd- 
nio wyższego uposażenia. Uzy­
skanie specjalizacji będzie bra­
ne również nod uwagę przy 
podwyżkach i awansach.

W kierunku stabilnego 

i bezpiecznego świata
'DOKOŃCZENIE ZE STR. b

W Wiedniu natomiast o- 
śww.dczcnte prezydenta miało 
inny charakter.

— Przyjechałem -na spotka­
nie z Lear-dem Prezmewem 
— pow edział Jimmy Carter — 
w misji pokojowe- J°) celem 
jest, umocnienie i rozszerzenie 
współpracy i wzajemnego zro­

zumienia -między VSA a 
Związkiem Radzieckim, ogra­
niczenie niebezpteczc-Astt <a 
wojny nuklearne], pójście w 
kie-unku bardtiei stabilnego 
i hezp, cznego świata.

V' tym samym przemówie­
niu prezydent Carter podkre­
ślił także:

— To spotkanie na szczycie 
nie dotyczy tylko Stanów

Zjednoczonych i Zwwzku Ra­
dzieckiego — cofa ludzkość 
ma udział ta tych rozmowach. 
Żaden człowiek nie może się 
czuć bezpiecznie w świecie 
mc ograniczonych broni nukle­
arnych. Wszystkie narody, 
wszystkie społeczeństwa ma­
ją wspólny nadrzędny interej 
u zachowaniu pakom w epoce 
nuklecrn0].

SALT-ilJ, który będzie ofi­
cjalnie podpisany w ponie­
działek, jest, bez wątlenia 
ważnym krokiem na drodze 
ân zachowania pokoju t taka 
jest miara znaczenia szczytu 
rr dz-cckn-amerykańskieao w 
Wiedniu.

GRZEGORZ WOZNIAK

Podpisanie umowy o budowie nowej »biakj fregaty« I Posi«<jienk. Zarządu 
Głównego ZBoWiD 

>Dar Mzietyi wkrótce na Mni I0«»««: kombatantów
GDANSK (PAP!

15 bm. w noiskich kronikach 
Polski zapisana została zna­
mienna Karta. W gmachu 
Wyższej Szkoły Morskiej w 
Gdyni odbyło się inauguracyj­
ne posiedzenie społec-nego ko­
mitetu budowy nowego żaglow­
ca szko’nego ..Dar Młodzieży”. 
W skład komitetu weszli przed 
stawieiele władz, twórer. nau- 
keracy, działacze społeczni, lu­
dzie morza. Podpisano umowę a 
budowie „Daru Młodzieży” — 
pom »dz-r społecznym komite­
tem a przemy-,łem okręowym.

Na uroczyste posiedzeń e. któ 
remu przewodniczył członek 
Biura Politycznego, sektatan« 
KC PZPF. — Edward Babiueh. 
przewodniczący społeczr ego ko­
mitetu budów „Dar i Młodzie­
ży”, przvovli pi z-*dstawiciele 
organizacji młodzieżowych z 
całego kraju oraz reprezenta ří­
ci gospodarki morskiej; w«ród 
nich ci, którz' swój chrzest 
morski odbywali przed laty pod

żaglami „Daru Pomorza”. Przy- i 
byli także przyszli badowniczo- | 
wie nowej fregaty, przeds‘1- i 
w .ciele Stoczni Gdańskiej m 
Lenina oraz zakładów, które 
będą z nią w tym dziele współ­
pracować.

W zasie posiedzewa przy- 
pomn ano, ’e inicjatywa budo- | 
wy „Daru Młodzieży” swsumę- ! 
ta została 19 czerwca 1°78 r. — I 
podczas spotkania Eóward»- 
Ółęrka z ludźmi morza. Od te- j 
jo czas i młodzież całego kra­
ju zgłohilła ok. 2 tvs. dekla-a- 
cji finansowego i rzeczuw ego 
wsparcia budowy now ej frega­
ty, o łącznej wm-tosci ok. 70 
im In zł

Na ręcę Edwarda Babiucha 
przekazano da pr? »znaczony 
d’a Edwarda Gierka — Repli­
ka dzwonu okrętowego, jaki 
w przyszłość5 znajdzie śtę na 
□okładzie nowej „białej frega­
ty”, kontynuatorki pięknych 
tradycji „Daru Pomorza”.

w obchodach 

doniosłych rocznic
WARŚZAWA (PAPt

15 bm. Zarząd Główny 
ZBoWiD zaakceptował program 
udziału środowiska kembatanc- 
ki«go w obchodach 35-1 aria 
PRL. 49 rocznicy "gresj, Nie­
miec hitl żrowskich na Polskę 
oraz 35 rocznwy wybuchu pow­
stania warszawskiego.

Z okazji tych rocznic ZBoWiD 
planuje szereg ogólnopolskich 
przedsięwzięć, które zrealizowa­
ne zostara wspólnie z organiza­
cjami «poi »erno-po1 i tycznym' 
wojskiem a także Związkiem 
Inwalidów Wojen.ny<-h i Związ­
kiem Ociemniałych Żołnierzy.

AGENCJE DONIOSŁY:
Rezclucjń Pady Bezpieczeństwa 

w sprawie Libanu
Rzża Bezpieczeństwa ONZ przyjęła >1S bm. 

rezolucję domagającą się. aby Izi ael nie- 
zv łccznis zaprzestał wszi ikicłi dzia'aô wy­
marzonych prze- -'. ko integralności teryto­
rialnej, lędsifici «Mjwarerinclti i niepodle- 
głcr-Ł L banu. Rada Bezpieczeństwa orze- 
dłuijła na dalszych 6 mierię mandat 
tymczasow- ch sił zorojnyrh ONZ w połud­
niowym Libanie.

Walki w stolicy Nikaragui
Te wszystkich dz elnicach i niemal ra 

wszystk ch ulicach Ma.iagui toczą się walki 
rmedzv oddz ałami reżiriow-ej gwardii na­
rodowej a bo ownikam. Frontu Wyzwolenia 
Narodov ego im. Sandino. Mimo intensyw­
nego ognia artylervj*kiego i ostrzału z czoł­
gów połS'ań'7, wspierani przez uzbrojone 
giup" ludności, po- iwaja "sę napizód w> 
kierunku rezyctenr n dvk'atorz

Samolot z bronią w-ysiany przez CIA ro- 
s ał zarek wirowany przez ■" ladze Hondura­
su. po wylądowaniu w stoli-y tego kraju.

O"v 'adcienip SwntcweJ Ra^y' Pokoju
W sto’icv Finlandii opublikowano oświad­

czenie Sv Latowej Pacy Pokoju st'.’ uirdza- 
jaAe, że coraz większe naniejaokoienie wy- 
w’ołu ią doniesienia o nieustannych akcjach 
wymierzonych przeciwko Afganistanowi 
podemowanych przez siły imperializmu 
i reakcji us łującr przeszkodzić przeprowa­
dzeniu posiępowych przeobrażę: w kraju 
i rzucać kłody pod nogi rzadow-i powstałe­
mu w wyniku kw-ietniowej rewolucji.
Chińskie prowokacje na granicy SRW

Jak p sze Wietnam-ka Agencja Informa­
cyjna VNA, strona chińska od końca ngaja 
do 12 czerwca br. prawie codziennie doko- 
nyw ała zbrojnych pro "Owacji i naruszała 
granicę wnet namskn-c'lińską, stwarzając na­

pięcie w rejoaach grar.cznych. Atencja 
VNA j oda e również, iż żołnierze w.etnam- 
scy 5 czerwca zatrzymali grupę uzbrojonych 
d'rwersentóu’ chmsSich. k’ôrzy przeniknę!, 
d. w oski Batsat (prowinc- a Foa g Lyen 
Son) Inne gr ipy dywersan ów zosfałv utiie- 
szkodliwuone a kiIku rejonach granicznych.

Zjazd FDP w Bremie
V" piął«k .-ozpoczął «ię w Bremie z’azd 

W'ur.e; Fartu Demokratycznej (FDP), która 
w-. àz z s<x i ildemokie'arni SPD' tworzy 
kralieję irzado-wą w' RFN.

Plenum KC KP Portuauln
15 bm. nanyłr się plenum KC Portugal­

skiej Partii Komunistycznej, na którym 
przeanalizowano sytuację polityczną w kra­
ju. Plenurti zaa-orubowało dokumen' zatytu­
łowany „Kryzys polityczny w Portugalii 
i drogi ego przezwyciężenia”.

Radzieccy mar/arfze ura*owaF 
amerykańskiego lotnika

Departament Sranu USA opublikował ■ 
oświadczeni«?, iijBpr®ując, ze 7 czerwca br. 
załóg- redzieckiego statku parowego „Taj- 
mvr” udzieli’» oomory lo*.iikow: amery­
kańskiego samciotu, który uległ awarii w 
r. jonie atoki Fitkajskiej, w ^obliżu wy­
brzeża Francji. Stan zdrowia lotnika który 
odniósł lekk’e obrażenia ulega poprawie, w 
oświadcżśniu podkreśla się, te Amoasada 
USA w Moskwie -wyraziła podziękowa. ie 
ministerstwu spraw zagranicznych ZSRR 
i kap/anc w-i sta ku za podjęcie alicji ratow­
niczej i udzielenie pomocy »otn'kowi.

. Wybuch w ture&kiej fabryce amunicji
W piątek nastąpił wybuch w fabry-» 

amunicji w Kinkkale, mieście leżącwrn 8n 
’ km na wschi' 1 od Ankary Co najmniej 

dwóch robotników poniosło tmierć a 6 zo- 
s‘ało ciężko rannych. Frzyezvny wybuchu 
nie zostały doty-ncza? ustalone.

Zakończenie obrad związkowców 
krajów nadbałtyckich

Aktywna działalność 
na rzecz pokniu i rozbrojenia

GDANSK (FAPt
15 bm. zakończyła się w Gdań 

sku konferencja robotmeza kra­
jów nadbałtyckich, No-wegii 
i Isiandii. .W toku trzi dn'cwych 
obrao — na aesiach plenarnych 
i w zr «połach problemowych — 
delegaci o ’an.zacji z-w azko- 
wyh 9 krajów przedyskutowali 
najważniejsze dla ruchu :awo- 
icwego i ludai pi acy problemy 
polityczne i społeczno -ekono- 
miozne. Za główne, wspólne za­
danie zw az.kowców tego reg cí­
nu Eurojpy umano kształtowa­

nie warunków trw, Tego pokoju 
rozbrojenia i współpracy mię­
dzynarodowe

Uczestnicy ko iferencji zapew­
nili o sw vm całkowitym popar- 
c u i solidarności dla wszystkich 
walczących z wvzvskiem i na­
stępstwami kryzysów, z uci­

skiem ras stowskim i faszystow­
skim. walczących o pokój, de­
mokrację i postęp fcipołeci ny.

W toku obrad wybrano stały 
kom let konferencji robotni­
czych kraiów nadbałtyckich. 
Norwegii i Islandii.

Nniwożntejsęa 
węgi"’ i urof

Racjonalne wykorzystanie 
nośników energii

WARSZAWA (PAP)
W Warszawir za :ończył 5- 

dniowe obrady XVIII Kongres 
Miod:ynaodowej Unii Produ­
centów i Dystrybutc rów Ener­
gii Elektrycznej — UNIPEDE. 
1600 specjalistów z 33 krajów 
omawiało na nim problemy

rozwoju -nergetyki" jądrowej 
Cieplnej i wodnfej, sprawy o- 
chrony środo™ iska naturalnego 
oraz ochrony zdrowi? perspek­
tywy rozbudowy wielkich, trans 
konty nentalnych linii przesy­
łowych, możliwość kompute­
ryzacji »lektrowm i systemów 
*ozdziału energii elektrycznej 
itd.

Gło »nym akcentem kongresu 
1 ła konieczność rac onalnegc 
wykorzystywania wszelkich noś 
ników energii. Pnnkreślono, że 
elektrownie jądrowe ooz.ostają 
najal najbezpieczniejszym syste­
mem norgetycznym. Węgiel i 
uran, to jedyne źródła eMłrgii na 
jakie energetyka może liczyć w 
skali przeąayśło «ej praktycznie 
do końca tego stulecia.

Spotkanip w KW PZPR w Katowicacli

w interesie człowieka
(Obsługa własna)

Członek B.ura Politycz- 
nego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach tow. 
Zdzisław Grudzień spotkał 
się wczoraj z grupą wybit­
nych naukowców — hema­
tologów i transfuzjologów, 
którzy przybyli do Kato­
wic na obr-dy XII Ogólno­
polskiego Zjazdu swojego 
Towarzystwa.

Hematologia, czyli nau­
ka o krwi, przeżywa w o- 
stst.nich latach okres =zcze 
Eólme intensywnego roz­
woju. Notuje się Bie tylko 
budzący spore nadzieje, po 
stęp w nadaniach układu 
krwiotwórczego oraz lecze­
niu schorzeń tego układu 
(m. in. białaczek), ale je­
dnocześnie rozwija się pro­
dukcja preparatów krwio­
pochodnych, ogromnie ce- 
nÄnych w terapii. Bez 
krwi i transfuzji nie mo­
głyby przecież istnieć naj­
nowocześniejsze działy chi­
rurgii — kardiochirurgia, 
neurochirurgia, chirurgia 
na czyń itp. Stąd waga, 
jaką przywiązuje się do 
rozwoju badań naukowych 
z dziedziny hematologii i 
transfuzjologii.

Zjaz1 przedstawicieli tej 
s necjałności medycznej w 
Katowicach — powiedział 
w trakcie spotkania I se­
kretarz KW — dowodzi tn. 
■n. tangi naukowego śro­
dowiska medycznego w na 
śżym województwie. Woje- 
wó Lkie władze przywią­
zują do rozwoju nauk me­
dycznych ogromną wagę, 
ponieważ potrzeby zdrov.ot 
ne człowieka pracy, troska 
o coraz lepsze warunki 
leczenia i zapobiegania cho 
robom zajmują od lat czo­
łowe miejsc» we wszyst­
kich poczynaniach socjal­
nych podejmowanych w 
wielkoprzemysłowym re­
gionie.

Mieszkańcy woj. Iratowic 
kiego żyją i pracują w tru­
dnych warunkach — o- 
jTomne zagęszczenie prze­
mysłu, wysoki stopień urba 
nizacji, hałas, zapylenie, 
czynią sprawy opieki zdro 
wotnej, > w szczególności

profilaktyki, niezmiernie 
istotnymi. Na stałą popra- 
w e stanu zdrov ia obywa­
teli wpływ mają oczywiś­
cie liczne i różnorodne 
czynniki, takie jak wygod­
ne mieszkania, właściwa 
organizacja stanowisk pra- 
ry, dobra organizacja wy­
poczynku. Ale znaczenie 
służby zdrowia jest w tym 
całokształcie 'czynników nie 
zmiernie ważne. Czyni się 
więc wszystko, by stale roz­
budowywać i modernizo­
wać baz" lecznicza — szpi­
tale, kliniki, przychodnie 
lekarskie, bv rozwijać i 
podnosić rangę naukowy"!! 
placówek medycznych.

Hematologia śląska ma 
wysoką, utrwaloną pozycję 
w skali kraju i poza jego 
granicami. Zjazd niewątpli­
wie tę pozycję jeszcze u- 
moeni, przyczyniając się 
do dalszego postępu w tej 
ważnej dziedzinie medycz­
nej wiedzy — podkreślił I 
sekretarz KW PZFR.

O pracach Towarzystwa 
i organizacji hematologii w 
woj. katowickim poinfor­
mował w czasie spotkania 
prof. dr Józef Japa, pro­
rektor Śląskiej Akaoemii 
Medycznej, kierownik I 
Kliniki Chorób Wewnętrz­
nych.

• » w

W XII Ogólnopolskim 
Zjeżdzie Polskiego Towa­
rzystwa Hematologów i 
Transfuzjologów uczestni­
czy blisko 400 naukowców 
z kraju,i zagranicy, m. in. 
z ZSRR Węgier, Czechosło 
wacji, Austrii i Anglii. 
Wiodącymi Lematami obrad 
są „prawy wpływu środo­
wiska na układ krwio ■ 
twórczy, ryzyka w przeta­
czaniu krwi i preparatów' 
krwiopochodnych oraz nie­
zmiernie istotne zagadnie­
nia leczenia chorób nowo­
tworowych układu krwio­
twórczego (białaczek), w 
której to dziedzinie notu je­
my stały, wyraźny postęp.

Przv okazji zjazdu zor­
ganizowano wystawę le­
ków i aparatury diagno­
stycznej. (ng)

Konferpnria teoretyczna w Warszawie 
w 10 rocznicę Narady Moskiewskiej

Mi^nnrndowi' ruch kooistyftiiy 
i roboiniczy 

w walce o postęp społeczny
WARSZAWA (PAP)

Przed 10 laty, w czerwcu 
1969 r. ocibyła się w Moskwie 
Międzynarodowa Narada Partii 
Komunistycznych i Robotni­
czych, w której wzięli udział 
przedstawiciele 75 partii z ca­
łego św.a. a. W rocznicę tego 
don.osiego wydarzenia dia ru­
chu robotniczego i wszystkich 
polipowych sił na świecie 15 
bm, odbyła się w Warszawie 
konf»r»ncja teoretyczna pn. 
„Ruch komunistyczny i robot­
niczy lat siedemdziesiątych”. W 
konferencji zorganizowanej 
przez Instytut Ruchu Robotni­
czego WSNS przy KC PZFR i 
Insty'ut Podstawowych Pro­
blemów Marksizmu-Leniniznfu 
KC PZPR uczestniczyło kilku- 
dzies.ęciu naukowców z ośrod­
ków’ naukowo-badawczych krr- 
jow podejmujących problematy­
kę współczesnego międzynaro­
dowego ruchu robotniczego.

Obrady otworzył sekretarz 
KC PZPR, Ryszard F-elek, 
który podkreślił wagę jaką na­
sza partia i kraj pi zykładają 
do dziedzwtwa Na-ady Mo­
skiewskiej. Potwierdziła ona, 
stwierdził, iż historyczną misją 
ruchu komunistyc’nego i ro­
botniczego jest zapobieżenie 
wojnie nuklearnej i budowa

trwałego pokoju. N’.raoa uwi­
doczniła żywotność idei mark- 
«izmu-lenimzmu i wskazała na 
konieczność umacniania idenwej 
jedności międzynarodowego ru­
chu komunistycznego i robot­
niczego. Minione 10 lat po­
twierdziło słusznosć założeń 
przyjętych w Moskwie. Mówca 
podkreślił rolę PZPR w reali­
zacji treści i programu Narady 
Moskiewskiej stwierdzając, że 
nasza partia będzie kontynuo­
wać politykę zmierza ącą do u- 
mocnienia i zwiększenia aktyw­
ność międzynarodowego ruchu 
robotniczego.

W referatach jak i w dysku­
sji jaka następnie się rozpoczę­
ła zwrócono uwagę na to, że 
ar przestrzeni ostatnich 10 lat 
miał w świecie miejsce proces 
dalszego rozwoju ruchu komu­
nistycznego! robotniczego, który 
dosko ialił formy i treści swe­
go działania. Poddano aneliz'e 
główne k’itrunki aktywności 
międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego i robotniczego, 
iego walki o postęp społeczny, 
przeciwstawianie się wszelkim 
prze'a"’om wyzysku i eksploa­
tacji oraz jego intensywnych 
dz.ałań na rzecz jjolityki poko­
jowego wspołistn ema. Wiele 
uwagi poświecono internacjona- 
1'stycznej jedności międzynaro­
dowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego.

I ßltazji rneznir-v urodzin 
tow. Wlodzimierzą kjczaka '

List I Sekretarza
KC PZPR

W Komitecie Wojewódz­
kim PZPR w Katowicach 
odbyło się spotkanie Eg- ' 
zekutywy KW, podczas 
którego list I sekretarza 
KC PZPR tow. Edwarda 
Gierka, skierowany z oka­
zji 55 rocznicy urodzin do 
tow. LWłodzimierza Lejcza- 
ka — członka Centralnej 
Komisji Rewizyjnej PZPR, 
ministra górnictwa, prze­
kazał Jubilatowi członek 
Biura Politycznego KC, 
I sekretarz KW PZPR 
tow. Zdzisław Grudzień.

W liście I Sekretarz KC 
PZPR dziękuje tow. Wło­
dzimierzowi Lejczakowi 
za wkład wniesiony w 
rozwój gospodarki naro­
dowej, a zwłaszcza górnic­
twa. Podkreśla, że pracu­
jąc ofiarnie przez wiele 
lat w kopalniach węgla, 
pełniąc odpowiedzialne 
funkcje państwowe, kie­
rując różnymi gałęziami 
przemysłu, tow. Lejczak 
nigdy nie szczędził sił dla 
dobra socjalistycznej Oj­
czyzny. Rzetelność w wy­
konywaniu zadań i rozleg­
ła wiedza zjednały Mu 
uznanie i szacunek.

List wyraża przekona­
nie, że Jubilat nadal czy­
nić będzie wszystko dla 
dalszego rozwoju przemy­
słu górniczego, który sta­
nowi fundament pomyśl­
ności Polski, dla zapew­
nienia coraz lepszych wa­
runków pracy i życia gór­
ników oraz ich rodzin.

Tow. Włodzimierz Le|- 
czak otrzymał również list 
•gratulacyjny Egzekutywy 
KW PZFR w -Katowicach.

Rozszerzenie 
współpracy 

między DOKP
i Politechniką Śl.

(Informacja własna)

Sprawność transportu kolejo­
wego w woj. katowickim ma 
zasadnicze znaczenie dla pra­
widłowego "unkc ino™ arna go­
spodarki nie tylko regionu, ale 
również «.ałegn kraju. Wszak 
Śląska DOKP dokonuj e 47 proc, 
załadunku ogolne' ilości masy 
towŁ owej przewożonej na sie­
ci PKP. a 75 proc, ładunków 
stanowią towary wyproduko­
wane w wielkoprzemysłowym 
regionie, przeznaczone na a- 
opatrzenie kraju i eksport. Po­
stępujący w żzybkim tempie 
rozwój i modernizacja trans­
portu kole owego stawiają duże 
wiztnagania przed pracownika­
mi kolei.

Birózo owocnie u ęłada się 
współpraca z Pęliteehniką Ślą­
ską W wielkoprzemysłowym 
regienip pr icuje 300 absolwzn- 
tó « tej uczelni, a 2.20 pracow- 
nikóv kolejowych studiuje 
obecnie systemem wieczoro­
wym i zaocznvm. DOKP udo­
stępnia studentom i p-acowni- 
kom Politechniki ob’ekty i 
urządren.a kolejowe. Do ści­
ślejszego ■ współdziałania w za­
kresie tworzenia warunków 
dla rozszerzenie bazy naukowo- 
battawczej obu stron przyczyni 
się niewątpliwie oodnisme w 
piątek między Pc ..te' "niką Ślą­
ską a DOKP w Katowicach 
porozum enie, pr-ewidujące 
m.in. -ozszerzrni^ i lepsze wy- 
korzys anie bazy badawc: ej 
obu stron, lepsze dostosowanie 
problematyki prac ' nauko wo- 

adav. ciych instytutów Poli­
techniki Sl. dla ootrzeb tech- 
liczno-organizacyjnych trans­
portu kniejowi go, a także uno- 
wocz«śn sus bazy dydaktycz­
nej Ttydziału Transportu tej 
uczelni.

(akl)

W „suchym porcie" 
w Gieniuszach

Kolejne dostawy 

radzieckiej pszenicy
B’ALYSTOK (PAP)

Od blisko pót reku na przy­
granicznej stacji PKP w Gie- 
niuszac » trwa przeładunek zbo­
ża z ZSRR 15‘ bm. koleiarze z ' 
teg > „suchego portu” przełado­
wali 150-tysięczną tonę radziec-, 
kiej pszenicy, przesłanej w br. 
ta drogą do Polski.

» SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT » SPORT • PORT

Polska-WMchy 1:1 po pierwszym dniu

Fibak pokonał Panattę
Teleksem z Warszawy od specjalnego wysłannika ,.TR":

Jak na razie — wszystko zr-dnie B oczekiwaniami- Po pierw­
szym dniu nie'iu łenisow«go Polska — Włochy o Puchar Davisa 
wvnik 1:1. WoteiecF Fibak pokonał w 4 setac-ń Adrian- Panattę, 
Henryk Drzymalski prze-tał w trzech z Corra io F irazzutim. 
Oczywiście, że zwreie two Fibake mniej było - teoretycznie 
przewidując — pewne niż-, porrżka ’lrzymalskiegn. W sc.jotr 
gra podwójna- która najprawdopodobniej rozstrzygnie, w końco­
wym bilansie, ki o przejdzie do następnej rundy i zmierz c się 
z Węgramj w walce już o fin»1 grupy — strefy europejskiej.
3 godziny bez kwadransa 

trwał mecz Fibaka z Pinattą, 
na czysto, to znaczy bez uwz­
ględnienia piętnastominutowej 
przerw y między setami trze­
cim, a czwartym. Najdłuższy 
był set pierwszy : 55 min., naj­
krótszy set drugi — 25 mmut. 
O 10 run ut dłuzszy oo drugie­
go był set trzeci zaś tylke a 5 
minut krótszy od pierwszego 
set czv'a.‘y i ostatni. Wynik: 
6:2, 6:0, 2:6 6:4 dla Fibaka. A 
więc sety tak zwane krótkie 
(za dług'-» uważa się te, które 
wychodzą ponad 5:5), ale jeśli

chodzi o czas ich tru ania ca­
łego meczu bvł on długi.

O zwycięstwie Pola1' i zade­
cydowała większa regularność i 
dokładność w grze. W pierw­
szych 2 setach wydawał > się. 
że kort warszawski jest dl- 
Panatty... za krótki, tyle razy 
wyrzucił piłkę na aut. Ale bo 
też Fibak piowokował go czę­
sto do t-gc graiąc w sposób 
dla Włcina niewdzięczny, mia­
nowicie z upodobaniem na for- 
hend, piłka którą Panatta mu- 
siał podnosić do góry. Fserw- 
sz: sex. ten najśjużsąg, był — 
mimo „gładkiego” wyniku 6 2.

zaciętą "alka o każdą niemal 
piłkę. Fibnk rrzełamał w t ge­
mie serwis Panatty, powtórzył 
ten wyczyn w gemie szóstym, 
sam z kolei pr.-egrał swój ser­
vi s w nantęprym gemie, by po 
raz trzeci przełamać Włocha w 
ósmym gemie i zagarnąć seta. 
Set criwarty: początkowo, do sta­
nu 2:2, obaj doskonali zawodnicy 
wygrywają sv’oje serwisy. W 
p«ątym gemie Pa latta wvg -y- 
V 5 podanie Polaka, na szczęście 
oddaje swój serwis i 3:3. Siód­
mego gema zagarnia Fibak. 
przełamuje podanie Włocha w 
ósmym, pizegrywa swój serwis 
u dziewiątym, jednak po raz 
trzeci w tym secie odbiera Wło­
chowi serwis w gemie dziesią­
tym i ostatnim.

W deblu partnerem Fibaka 
będzie Tadeusz Nowicki, P0 
strome włoskuj wystąpi Panat- 
ta i a’jo Bertolucoi (narzekają­
cy na kontuzję), albo Barazzut-

Tyl ;o w deblu i w niedr e- 
ę w drugim singlu Fibaka 'ru' 

kac możemy punktów Drz" 
maisk« nie miał nic do pov ie- 
dzenia przegrywając gładko 
3:6, 2:6, j-fi z Ba-azzutim,

ZBIGNIEW DUTKOWSKI
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„W Polsce Ludowej rodzina jest i będzie zawsze decydującym ogniwem społe­
czeństwa. Jakość więzi rodzinnych i jakość wychowania w rodzinie wywierają prze­
możny wpływ na kształtowanie moralnego oblicza narodu, Na szczęściu rodziny bu­
dujemy pomyślność społeczeństwa”.

Z przemówienia I sekretarza KC PZPR tow. EDWARDA GIERKA 
w Sejmie PRL w dniu 30 lipca 1977 r.

Znany polski socjolog 
prof. dr Józef Szcze­
pański określił kiedyś 
dziecko mianem „ze­
społu możliwości". Je­
śli określenie to uzna-

Nie wystarczy driecko uro­
dzić, trzeba jeszcze utrzymać 
je nrzy życiu, chronić jego 
zdrowie, bądź nr wywracać je 
— w miarę możliwości — 
jeśli niemowlę przyszło na 
świat nie w pełni sprawne, 
obarczone jakimiś schorze­
niami czy wadami.

W roku 1938, najkorzyst­
niejszym pod tym wzglęaem 
z całego 20 1ecia rr ięd z y wo­
jennego, z każdego tysiąca 
żywo urodzonych w Polsce

niu (efekt fizycznego wynisz­
czania narodu przez okupan­
ta) bardzo wvsok. wskaźnik 
umieralności niemowląt, sta­
piający nac pod tyra wzglę 
iem na ledne.' z najmniej 
korzystnych pozycji wśród 
kijów cywilizowanych.

V.'alka o życie polskiego wo 
rodka była zatem walką ô lep­
szy byt jegc rodziców, lemre 
warunki mieszkaniowe, lepsza 
opiehe m dyczno. rtyższy po­
ziom b gieny I oświaty sani­
tarnej. Jeszcze orzez wiele lat

bilanse zdrowia dzieci l mło­
dzież? Bilanse takie polegają 
na skrupulatnym, pelnozakreso- 
wym „arianin wszystkich no­
worodków oraz dzieci w na- 
stęp-ijących grupaco wieko­
we > 2, 4, «, 10. 14 I 18 lat. 
Dzieci, u których wykryu ■ się 
jakieś schorzenia czy odchyle­
nia od normy, są rejestrowane 
w tzw grupach czynnego po­
radnictwa i otaczane stałą opie­
ką lekarską

Tak prowadzona działal­
ność profilaktyczna 
w okresie rozwoju organizmu 

my w życiu młodych pokoleń. 
Przeciwnie — dążymy do 
jej umocnienia, przycho­
dzenia jej z możliwie wszech­
stronna pomocą, coraz częś­
ciej poza tym społeczeństw- 
pragnie mieć prawo dc rozli­
czania rodziców z ich obo­
wiązków wooec potomstwa

Przed kilku dniami obrado 
w~ła w Katowicach ogólno­
polska sesja jaukowa na te­
mat polityki opiekuńczej 
PRL w świetl? Karty Praw 
Dziecka OMZ Jeden z refe­
rentów zada1 w jej trakcie 
interesujące pytanie: czyją 
.claś-iwie własnością jest 
dziecko, rodziny czy państ­
wa? Ostatecznej odpowiedzi 
na tę kwestię nie sformuło­
wano, bo nie jest to chyba 
możliwe.

Polskie dziecko znalazło się 
- moim zdaniem — w sytua­
cji bardzo korzystnej- Za wy­
łączną własność nie może go 
uważać ani rodzina, ani żad­
na z państwowych instytucji 

/

NINA GRELLA

czy 'maksymalnie 8 lata na 
jadno dziecko, ale możliwy 
do -przedłużenia w przypadku 
urodzenia następnych) oraz 
nrawo do nełnego wynagro 
lżenia w okresie opieki nad 
chorym dzieckiem, który to 
..kres wydłużono dla wszyst­
kich p-acujących kobiet do 
60 dni w roku

Szc ególnie gorąco lęka -ze, 
psychologowie oraz pedagoc zy 
namawiają młode matki do ko­
rzystania z możliwości Dsooi s- 
tego wychowywania dziecka 
przez pierwsze trzy lata życia. 
Kiedy wprowadzono takie ur­
lopy w r. !96( (wówczas wy- 
i:ar ich nie mógł przekraczać 

l roku) skorzystało z nich 22 
tys prace ją ?ych kobiet. W ro­
ku 1977 ich g-one wzresło d< 
352 tvs Obecnie nrzebywalącej 
na bezpłatnym urlopie matce 
wolno studiować wieczorowo 
bądź zaocznie oraz pracować 
chałupniczo lub na pół etatu, 
niekoniecznie w macierzystym 
zakładzie. Trwają prace przy­
gotowawcze nad wprowadze­
niem stałego zas-łku pieniężne­
go dla matbk, k:óre przerwały 
pracę, by okresowe poświęcić 
się wychowywaniu ' małych 
dzieci.

Możliwość -jzwoju na fonie 
rodziny w p nrwszych miesią­
cach I jatach życia to syťtacja 
— ze zdrowołneg 1 psychiczne­
go punktu wid: enta — ogrom­
nie dla dziecka korzystna, stad 
waga, i iką przywiązuje się w 
nasz”m kraju właśnie do po­
prawy sytuacji mat?k.

Oczywiście oiszystkie ta po­
ci ynania prowadzone sa nie­
zależni-- od Działań, zmierzają­
cych do rozbudowy sieci żłob­
ków I przedszkoL. tworzenia 
tzw. rodzinnych domów dziecka

Foto C A.F

oraz pomocy tzw. rodzin«™ a- 
stępczym, które przyjmą do 

y. r-go g iia dziecko. pozba­
wione opieki jego własnych ro­
dziców Od 1 marca br rodzi­
nom zastępczym wypła-a się 
co miesiąc zasiłek w wysokoś­
ci 1700 zł na każde pi zekaza- 
ne im do wychowywania dziec­
ko.

Jeśli wspomnimy o funduszu 
ar.ne.itacytnym üla dz’eci z 
rodzin rozbitych (wypłacono w 
r. 1978 z jego tytułu 15 2 mld 
zł), zasiłku, wypłaconego ro­
dzicom wychowującym dziecko 
kaiekie czy przewlekle chore, 
to I tok nie wyczerp emy bo­
gate; listy świadc-eń socjal­
nych raństr-r na t-zecz dzii -ka 
1 rodźmy, świadczeń najlepiej 
dowodzących troski, z jaką 
podchodzi się w naszym kraju 
do potrzeb tej podstawowej ko­
mórki społecznej.

MožiivvuSČ trzecia
- ZDOBYWW

I DOSKONALENIE WIEDZY
Wśród haseł Międzynarodo­

wego Roku Dziecka znalazło 
się 1 takie, które oomaga się 
zagwarantowania młodemu 
pokoleniu dostępu i lo# nauki. 
Polska młodzież taką gwa­
rancję posiada fuż od przesz­
ło 30 lat nie tylko zresztą 
gwarancję, ale daleko idącą 
pomoc.

Pie-wsze zręby wiedzy 1 
życiowej samodzielności daje 
już dziecku wychowania 
przedszkolne Aktualnie z o- 
pieki pi zedszkolnej korzysta 
w Polsce prawie połowa dzie 
cl w wieku 3—6 lat oiaz 
prawie wszystkie 6-latki. 
Szczególnie objęcie obowiąz­
kowa opieką przedszkolną 
dzieci 6-letnich uznać trzeba 
za zjawisko ogromnie korzyst 
ne, pomoże to w odpowiec- 
nim przygotowaniu dzieci do 
systematycznej nauki w szko­
le, przyśpieszy ich społeczny 
i umysłowy rozwój, pomoże 
też w wyrównywaniu ewen­
tualnych dysproporcji rozwo­
jowych przed startem dc 

'nauki w szkole. Warto przy-
pomnieć, iż jeszcze w r. 1976 
tylko 15 proc 6-latków uczę­
szczało do przedszkoli. Skok

my za słuszne, przy­
znać też będziemy mu- 
sieli od razu iż polskie 
dziecko diO - już w 
chwili przyjścia na 
świct - tych możliwo­
ści bardzo wiele, z ro­
ku na rok coraz więcej.

Możliwość picr.vsza
- ŽYuiE I ZDROWIE

MożLwość życia? — zapy­
ta ktoś ze dziwieniem prze­
cież właśnie narodzipy ozna­
czają życie. Otóż nie zawsze. 

niemowląt 139 umierało w 
pierwszym roku życia Dziś 
w naszym kraju zdarza się 
to prawie 7-krotnie gadziej, 
wskaźnik umieralności nie­
mowląt w roku 1978 wvniósl 
bowiem 22.5 Trzeba pamię­
tać, iż wskaźnik taki osią­
gnąć niełatwo, w tymże bo­
wiem 1978 roku w dziesiąt­
kach krajów słabiej ro-wi- 
niętych, szczególnie w Afry­
ce, z każdego czworga nowo 
narodzonych dzieci jedno _ u- 
mierało przed ukończeniem 
pierwszego roku życia i

Na całym niemal święcie 
skutec-iność walki z umieral­
nością niemowląt stała się 
podstawowym kryterium nie 
tylko poziomu pracy słui b 
medycznych, ale przede wszv- 
stkim wizytówką poziomu ży­
cia i rozwoju poszczegól 
nych krajów.

Startowaliśmy w tej dzie­
dzinie z pozycji szczególn.e 
niekorzystnej, mając przed II 
wojną światową i w pierw­
szych ’.atacn po jej zakończe-

ogromne zacofanie w tej dzie­
dzinie polskiej wsi wydatnie 
pogarszało statystyk’.

Tc, e dziś jest odwrotnie, ze 
w wielu województwach wskaż 
nik śmiertelności niemowląt 
na wsi jest nawet korzystniejszy- 
od uzyskiwanego w miastach u- 
ważam za największe osiągnię­
cie naszego kraju w dziedz nie 
rozwoju społecznego w ciągu 
ostatnich 35 lat.

DziS przyjście na świat w 
rodzinie wiejskiej — «legdyś 
równoznaczne niemal z bra­
kiem szans na tzw. lepszą 
przysziość — nikogo nie stawa 
w gorszej pozycji. Daliśmy 
równ * szanse przeżycia wszyst­
kim polskim dzieciom dziś gra 
toczy się o wyrównanie szans 
alszego rozwoju i * której to 

dziedzinie mamy t ikż sukce­
sy, nogące napawać dumą i 
optym.zmem.

Posiadamy obere ii, unikalny 
w skali światowej, prograir 
opieki zdrowotnej nad najmlod 
szymi poicólenii ■ 1 Po.aków do 
r. 199«. IV pro w» tiziliśmy jako 
obowiązek — z myślą o profi­
laktyce zdrowotnej ii możliwie 
najwcześniejszym wyłapywaniu 
ewentualnych niedotr ogów — 

powinna przyczynić się do sys­
tematycznego podnoszenia 
poziomu zdrowotności całego 
naszego społeczeństwa. Wpro­
wadzenie bilansów zdrowia 
dzieci i młodneży to najdonioś­
lejsza ehyba dccyr ia z dz edzi- 
ny trosk" o zdrow.e na młod­
szych pokoleń, obok wprowa­
dzonej — także dopiero w o- 
kresie powojennym — akcji 
obowiązkowych szczepień och­
ronnych dzieci, co pczwoliło 
n; zlikwidowanie w Polsce e- 
pidemii schorzeń zakaźnych, 
chroniąc skutecznie życie tysię­
cy najmłodszych.

Możliwość druga
- ROZWGJ 

NA RODZIN!
Jeszcze kilkanaście lat te- 

lnu sądziliśmy, iż dla prawi­
dłowego rozwoju dziecka 
wystarczy dobra sz-oia raz 
dobre placówki wychowawcze 
(żłobki, przedszkola, świetlice, 
internaiy). Dziś nie bagateli­
zujemy już znaczenia rodzi­

wychowa wczych. Stało się 
niejako dobrem wspólnym, 
cenionym, szanowanym i chro 
nionym. Jeśli --odzina nie.wy- 
pełnia należycie swoich obo­
wiązków wobec dziecka czy 
dzieci, społeczeństwo może ją 
prawa do ty"h dzieci pozba­
wić Ale jeśli jej d-ialania są 
dla dziecka korzystne, siara 
sie vakiej rodzinie przycho­
dzić z pomocą. Pomoc ta z 
roku na rok — w miarę moż­
liwości finansowych państ­
wa — rozszerza się, pogłębia 
i wzbogaca.

Szczególną troską otacza się 
w naszym kraju matki. 
Przysługują im. m. In. peł- 
nopłatny urlop macierzyński 
(parokrotnie po wojnie wy­
dłużany wynosi obecnie 16 
tygodni na pierwsze dziecko, 
18 — na drugie i każde na­
stępne dziecko oraz 26 ty­
godni w przypadku urodze­
nia bliźniaków, trojaczków 
itd.), przerwa w pracy na 
karmienie dřiecka. zásilek po 
rodowy w wysokości 2 tys. 
zł., bezpłatny ur’op opiekufi- 

jest więc ogromny.
Jeśli idzie o praktyczną aea- 

lizację prawa dc nauki, to Pol­
ska należy w tej dziedzi.iie óo 
przodujący?“ krajów świata. 
I znów porównania z okresem 
przedwojennym są tu wielce 
w mowne — w roku szkolnym 
1937/38 ponad pół milionr dzie­
ci (10 proc.) w naszym >trajr 
nie uczęszczało do szkoły. Dziś 
wiedzę zdobywają wszystkie 
dzieci w wieki. 7 -14 lat, zaś 
95.7 proc. 15-latków decyduje 
się na kontynuowarie nauki w 
szkołach ponadpodstawowych. 
Wprowadzony obecnie do szkol 
nictwa zreformowany system 
oświaty zal lad że w pr~ysz- 
łośc całe polskie -połeczaństwc 
posiadać będzie i o ni jmniej 
średnie wykształcenie.

Szybki, stały rozwój szkol­
nictwa wyższego w Polsce nie 
dotyczy bezpośrednio dziecka 
na studia idą przecież Indze 
już pełnoletni, ale świado­
mość takiej możliwości, fakt, 
że absolwent każdej szkoły 
może kontynuować naukę w 
szkole stopnia wyższego (w 
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Sprawy nieobojętne

Według powszechnej opinii urzędnikiem jest ten, 
kto przekłada papierki, utrzymuje porządek w se­
gregatorze, stawia stempe.ki. Ponieważ taki po­
gląd przyjmuje jako pewnik hi-ak sensownego 
związku między ruchom dokumentów a powsta­
waniem i przepływem dóbr, więc wynika stąd, że 
wszelka praca administracyjna może yęływać tyl­
ko na wygodę życia — d-datnio lub ujemnie — 
nigdy na dochód narodowy.

Otóż są to prawdy niedzisiejsze, poglądy mocno 
przęjtarzałę. Zarówno w administracji państwo­
wej, centralnej i terenowej jak i w działach obsłu- 
t ających produkcję przemysłową niewiele jest już 
stanov isk pracy pozbawionych prawa do myślenia 
i decydowania, wymaga jących jedynie dekładnosei 
w kopiow aniu, datowaniu, rejestracji. n trybut v 
pracy biurowej kryją w sobie przecież pr^cę 
w większości Koncepcyjną, intelektualną, której 
skutkiem są decyzje wytwórcze, organizacy,” e, 
usługowe. Administratorem i urzędniniem jest 
przecież dyrektor wielkiego przed iiębinrsłwa prze- 
mwsłowego, szef centrali handlowej, kierownik do­
mu towarowego. Każdy z twórców jeśli tylko kie­
ruje zespołem — i wówczas, gdy zdaje sprawę ze 
swoich działa * — stale się także urzędnikiem.

Skazy biurokracji — unikanie decyzji, papierko- 
tnania — jakir można zauważyć jeszcz w działa­
niu niejednej instytucji czy osoby, nie są wcale 
najbardziej znaczące dla dochodu narodowego spo- 
śróu tych, Jakie zdarzają się ludziom administru­
jącym. B przecież z grintu mylny jest pogląu. K 
tylko pracą produkcyjna możr przynosić pożytek
— łub sznudę. Straty jowstałe przy warsztacie czy 
zawinione są zazwyczaj niższe lub .agodniejsze od 
materialnych skutków pomyłek lub błędów w 
sztuce popełnionych przez kierujących na szcze­
ciach ireunich lub wyższych. Z obserwacji naszej 
praktyki administracyjnej wyprowadzić mnżna 
kilka wniosków natury ogólnej. Oczywiście, chodzi 
o tę część działał mści, która wywołuje krytykę, 
bo tam, t dzie wszystko dzieje się dcbrzi — nie tną 
o czym mówić: od chwalenia są zwierzchnicy.

Częstym błędem popełnianym przez naszych ad­
ministratorów, urzędników, jak kto wol:, jest prze­
można chęć opracowania wzorca, sposobu posti 
powania — na każdą okazję. Im niższy szczebe* 
wykonawczy, tym więcej musi uwzględniać doraź­
nych praw ustanawianych przez szefów, wyprowa­
dzanych z resortowych czy branżowych uchwał Ta 
nadmierna szczegółowosj prowaazi do zadrażnień 
i niepotrzebnych napięć — zwłaszcza w załatwia­
niu spraw ludzkich. Żaden okólnik r.ie może bo­
wiem uwzględnić wszystkich sytuacji, jakie stwa­
rza życie. I tylko człowiek — inteligentny i chętny
— może innemu usłużyć, zgodnie z drenem I literą

WIESŁAW WESOŁOWSKI

prawa. Gdy brakuje tych cech każdy z paragrafów 
można obrócić przeciw obywatelowi. Podobny typ 
ustanawiania zasau w sferze gospodarczej prowa- 
dii < skutków jeszcze bardziej dotkliwych. Je^ii 
pröb'ije się ustanawiać przepis na każdą okazlę, 
wówczas zanika naturalne u każdego poczucie od­
powiedzialności — pojawia się aseliuranctwo, za­
czyna się uprawiać slalom miedzy wskaźnikami 
i przepisami. Skutek tak drobiazgowych ingerencji 
by w a więc lazwyczaj wręcj przeciwny od zamie­
rzonego. gdyż ludziom formułującym takie reguły 
chi dziło przecież o wyeliminowanie błędów, nie- 
piawidłowości.

T:mn dążeniu do przygotowania recepty na każ­
dą okazję — w przedsiębiorstwie, w branży, w 
transporcie, usługach i in. — towarzyszy zazwy­
czaj niekompletność decyzji, luki, wynikające tak 
z prestej niemożliwości prognozowania sytuacji na 
szachownicy na 30 ruchów, jak też ze zwykłego 
braku wyobraźni. I w tym przypadku skutki by­
wają fatalne. Ponosi się wysokie koszty wskutek 
przeoczenia konieczności ii.iportu drobnego skład­
nika czy podjęcia produkcji krajowej. A przecież 
v ystarczvloby, gd^by osoba kompetentna — a więc 
wyposażona w pełnomocnictwo i poczuwająca się 
do odpowiedzialności — podjęła w s-osownej chwi­
li decyzję. Ba, ale takie postępowanie możliwe jest 
wówczas, gdy w swoim działaniu urzędnik czuje 
się twórcą rozwiązującym każdy problem. Każda 
sytuację zgodnie z duchem przepisów, wedle naj­
lepszej wiedzy i intencji.

Każdą z sytuacji, odczuwalnych prze Jfcół jako 
irytujące, wywołała czyjaś decyzja — administra­
cyjna — urzędnicza, za każdą stał człowiek, Który 
ńie produkuje bezpośrednio niczego lecz swoim 
podpisem prowadzi do materialnych skutków, nie­
raz kiepskich... Dzieje się tak nawet w przypadku 
interpretowania dobrych praw znakomitych uchwał, 
przekładania decyzji państwowych na skale zakła­
dowa,, branżową, gminną, miejską. Sprawa ta mu­
si się rozstrzygnąć na średnich i niskich szczeblach 

dministrowania, kierowania, urzędowan’a — jak 
kto woli. W tym znaczeniu naoza przyszłość tak­
że zależy od urzędnik ów.

Dlatego z takim zainteresowaniem warto się 
przypatrywać i przysłuchiwać podjętym przez nasz 
Sejm pracom nad noweli zacją Kodeksu Postęi owa- 
nia kdministracyjnego, będącego spisem reguł dla 
ludzi upoważnionych do decyzji. Dobre kierowanie 
jest bowiem jednvm i warunków sprawnej gospo- 
3i rki a życzliwa sumienność urzędów przy zała­
twianiu obywatelskich spraw — cennym choć nie­
wymiernym składnikiem jakości życia.

Wszystko ma sv'ój kres, 
jak w przeawojennym tan­
gu; skończył się także czat 
mego urlopoioego nic-nie- 
robienia; winietka z wizę 
runkiem Zgryźliwego od 
dość aawna nie pojawiała 
się w gazecie ,co niektórzy 
kwitowali westchnieniem 
ulgi i dziękczynnymi mo­
dłami. Ba, złego licho nie 
weźmie. Oto szl-fuję znów 
katowickie bruki, upajam 
się naszym aromatycznym 
powietrzem i nc nowo po­
dziwiam wdzięki, urodę i 
elegancję naszych spikerek 
teleiüizyjnych. za którymi 
w upalne noce tęskniłem 

na dalekim Wybrzeżu. Od czasu do czasu śiu 
mi się jeszcze morze, plaża pełna nagusów (na­
wiasem. mówiąc, nad Bałtykiem stary NEMO 
utwierdził się w przekonaniu, ze sti jemy Się 
narodem coraz bardziej otyłym, porastamy 
w tłuszcz, w czym celuje zwłaszcza pięknie.- 
sza połowa rodaków Prawda nie jes? w tym 
przypadku krzepiąca: coraz rzadziej na nad­
morskim ptaseczku oko może spocząc na szczu ■ 
ple), estetycznej sylwetce; przyttacza na- 
romiast nadmiar opasłych, zdeformowanych 
cielsk, będących w przytłaczającej większofci 
żałosnym rezultatem łakomstwa, wiary w praw- 
dziwoič starego porzekadła. „Zanim gruby 

WWAŽANIA
ZC^ŁIWEGO

-KRZYSZTOF 
NEMO

schudnie to chudy pożegna się z tym świa­
tem...

W redakcji jak to zwykle po urlopie; Szef z 
marsową miną powiada wybaczyłeś się, to do 
roboty — i odchodzi, a człounek zostaje ze 
stertą listów na stole i nałdą nie przeczytanych 

życia; snią mi się także ,co najważniejsze, półki 
sklepowe uginające stę pod nadmiarem wszel­
kiego towaru: drzemiące w r.samohiieniu kolo­
rowe telewizory, pokryte kurzem telewizory tu­
rystyczne, ustawione po kątach rzędy automa­
tycznych pralek, naszych, jugosłowiańskich i 

sNïiiamx
gazet. W aomu — też nor.nauca: kurki ciekną 
(pan hudrauhk obiecat przyjść „za jakieś dwa 
tygodnie”), elektroluks me ciągnie (pan mecha­
nik oświ idczył; panie, nie warto się przy tym 
babrać, kap pan nowy!) wyleciała spora szybo 
w oknie (pan szklarz rzuci' przez ramie: przy­
nieś pan ramę do warsztatu, '.o coś przykroję). 
Wszystko więc po staremu, czyli świetnie; je­
den tylko urlopowy sen prześladuje mnie pro ■ 
?vie każdej nocy Otóż śni mi sie uporczywie, 
jak tc. chodziłem sobie po kołobrzeskich i ko­
szalińskich sklepach, po pawilonach handlou ych 
w pobliskich miejscowościach, po tamtejszych 
wiejskich domach tovnr wych. Sni mi się prze- 
stronność tych przybytków Merkurego, niezatłu 
czone stoiska, oparte o ścianę sprzedawczynie 
i ozmyślające w ciszy i milczeniu nad istotą 

włoskich, poukładane jeden na drugim automa­
ty do zmywania naczyń; a w sklepach meblo­
wych — ładh i stosunkowo tanie komplety, 
’ tpczany, leżanki, wersalki — do wyboru, do 
koloru; zesic^-y Kuchenne jakich oko przed tym 
nie widziało i o jakich ucho p-zed tym nie sły­
szało. Sm mi się to wszystko tak, jak to stary 
Di EM G widział niedawno na jawie, oczekujące 
na radosną chwilę, gdy zjawi się klient, który 
nie tylko obejrzy i pokiwa głową z uznaniem, 
lecz raczy kupić... Budzę się po tym i du­
mam kto rządzi naszym handlem? Niewątpli­
wie, Jzgo Wysokość Pan Rozdzielnik. Zaraz 
jednak myśl powraca do spraw przyziemnych, 
do kurków, odś urzacza i wybitej szyby, jako 
że -— niestety — mam dwie lewe ręce t ryrawi- 
dłowe wbicie gwoździa w ścianę lub deskę na­

stręcza mi nie przezwyciężalnc trudności. Swo­
iste kaiectwo; jedni rodzą się bez muzycznego 
sluchu, inni — niewrażliwi, na poezję, jeszcze 
inni — nieczuli na wszystko, cc bezpośrednio nie 
dotyczy ich samych i ich własnych interesów; 
mnie dane było pojawić się na tym najlepszym 
ze jwtatów bez żadnych zdolność?, manualnych 
i bez tego co zwykio się ok-eślać jako wyo­
braźnia techniczna. W zamierzchłych czasach, 
w szkolnych latach, na tak zwanych „i obotach 
ręcznych” czyli .zajęciach praktycznych" prze­
żywałem istne katusze ,a nauczyciel tego przed­
miotu załamywał nade mną ręce, wróżąc mi 
przyszłość najczarniejszą pod słońcem Od tam­
tych czasów mozostał mi kompleks na wszyst­
kich in: ynierów. techników .specjalistów od ca­
łek i -óżniczek. od gwoździ i śrubek, od opor­
ników i bezpieczników, od obwodów scalonych 
i wszelakich innych — patrzę z niemym padzi 
wem g< miczącym z uwielbieniem; patrzę na 
nich jak nn czarowników ujarzmiających ta­
jemnice, o których ja sam. nie mam zielonego 
pojęcia.

Z tym samym uczuciem podziwu i uwielbie­
nia, wertując zaległą irasę, przeczytałem wia­
domość Jctora utwierdziła mnie w pewności, że 
zyjemy w czasach niezwykłego przyspieszenia 
cywilizacyjnego, że otaczają ras coraz liczniej­
sze rzesze czarodziejów technikę fascynujący cii 
głębia swej pomysłowość i ujarzmiających siły 
rrzyrodu w służbie ludzkości. Otóż dwaj mło 
dzi ludzie Jan K i Ireneusz W„ mieszkańcy 
Białostocczyzny .wzięli udział w organizowanym 

ta ,i Tu-m- ju Młodych Mistrzów Techniki. Wy­
sokiemu i bardzo kompetentnemu Jury paeed- 

.au Ui Skonstruowane przez siebie urząazenie, 
zwa re „automatycznym sygnalizatorem wilgot­
ność. pieluszki nwmowlęc - ’ (A.S.W P.N). Sp ■ 
cjalny czujnik .umieszczony między pupcią nie­
mowlaka a pieluchą, połączony jest z żarówką 
(sygnał świetlny!) i brzęczkiem (sygnał dźwię­
kowy!). Gdy dziecię w powicia zrobi kupkę lub 
pipi, oł-udwa sygnały lub jeden z nich, w zależ­
ności jd tego jal nastaw? się przełącznik sy­
gnalizatora (!). obwieszczają otoczeniu o tym 

a i in im fakcie, wymagającym natychmiasto­
wego i troczenia do akcji. Obydwaj twórcy te­
go urządzenie, dla mnie — czarodzieje, zdobyli 
na o ałostockim turnieju najwyższą ocenę , za­
jęli pierwsze miejsce Brc wo, panowie! Brawo, 
Wysoki - Jury DaZełcc przesnnęl’sr ie granicę 
sensowłtośct rodzime, myśli technicznej. Co nť 
to Urząd Patentowy?

K ńcząi na dzisiaj, ’.hcialbym pogratulować 
mojemu ulubionemu klubowi piłkarskiemu — 
bytomskiej „Polonii” — pomyślnego finiszu 

na ligowej mec ’ i utrzymania się w ekstrakla­
sie! Miejcie jednak litość. Poloniści ,nad Wa­
szym staryWi w: ifbic.elem (i nad tysiącami in­
nych wiernych kibiców!) — iw p zyszłym se­
zonie nie narażajcie tak naszych ne-wów na 
nieustanne nanięcia i stresy .Nie trzymajcie nas 
w niepewności lo ostatniej kolejki j jeśli już 
— to tylko w u alce o jak najgodniejsze miejsce 
w odrze tabeli, wśród najlepsżychi
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ciągu dwó?h lat z 
kawałkiem tyie, ile 
wyniosły nakłady ha 
zagłębię poczynają., 
od 1957 r. Ponieważ 
na eksport przezna­
cza się obecnie oko­
ło 45 proc, wytwa­
rzanej mieazi i wy ­
robów. szacuje się, 
że kombinat wzbo 
gaca kra j, przyspa­
rzając około 2 milio­
nów dolarów dzien­
nie.

ZAGŁĘBIE MIEDZIOWE 
- wspaniała i jakże prze­
konywająca ilustracja roz­
woju osiągniętego iv dzie­
dzinach, w których dawniej 
Polska nic lub. zgoła nie 
wiele miała do powiedzeń a. 
Górnictwo, hutnictwo i prze­
twórstwo miedzi to gałęzie 
przemysłu, które powstały 
dopiero w Polsce Ludowej. 
Powstały i rozwijają się na 
naszych ocaach,
Dwadzieścia lat tema, kiedy miedź kosztowała 

na giełdzie nowojorskiej "00 dolarów z? tonę, 
w Lubinie — dziś największym ośrodku górnic­
twa miedziowego w Europie — jedynym repre 
zentantem „wielkiego przemysłu” była fabryka 
instrumentów lutniczych. Gitary, skrzypce, bała­
łajki...

Odkrycie pud koniec la', pięćdziesiątych wiel­
kich złóż Miedzi w regionie lubińsko-głogow- 
skim, następnie b.iuowa czterech wielkich ko­
palń rud, dwóch dużych hut „Głogów” I i [I 
oraz rozbudowa i modeci izacja starych zakładów 
miedziowych w Legnicy, a także rozwijanie 
przetwórstwa tego cennego metalu — sprawiły, 
ze w produkcji miedzi rafinowanej zajmujemv 
czwarte w Europie i ósme-dziewiąte miejsce 
w świecie. Na światowym rynku liczymy sie co­
raz bardziej. Nasza miedź notowana jest i sprze­
dawana na giełdach londyńskiej i nowojorskiej.

Geologowi, irtż. Janowi Wyżykowskiemu zie­
mia nie otworzyła się jednał? as^awie. Gdyby 
nie śmiałość i trafr dść przewidywań — nie do- 
wierconc by się rudy w 1957 roku. A potem po­
szły nakłady — duże pieniądze. I praca przy bu­
dowie kopalń 1 hut. Budowa... to tak się mówi. 
A kryła Aę za tÿtn dramatyczna walka z żywio­
łem, r wodą i kurzawną; wvsilek rąk i mózgów 
żeby nie zaprzepaścić wykonanej pracy i już 
wówczas niemałych pieniędzy...

Stworzenie legnicko-głogowsklego olręgu mie­
dziowego kosztowało dotychczas ok. 60 miliar­
dów złotych. Jak te nakłady oraz wysiłek zwią­
zany z zagospodarowaniem odkrytych złóż mie­
dzi owocują? W jakim stopniu — zwłaszcza, jeśli 
uwzględnić Słabszą W poprzednich dwóch latach 
koniunkturę na światowym rynku —■ opłaca 
nam się eksport miedzi, na który przecież 
liczymy?

Anegdota głosi, że pew-en gość z zagranicy po 
obejrzeniu jednej z kopalń w żagli biu udał się 

Wraz ze sw /mi miekuriaml na kolację, v ówcza*. 
'o nasz gość zrobił propozycję zakupu Oglądanej 
kopalni w całości. Na dodatkowe pytanie: za ile? 
usłyszał: siedem milardów. — Biotę — powie­
dział bez wahania biznesmen. Totem okazało 
Się, ze przedstawiciele kopalni myśleli o 7 mi­
liardach złotych, a niedoszły nabywca kopalni o 
7 irrhardach... dolarów

Amerykanie oglądając zespół obiektów zagłę­
bia otwarcie przyznali, że nie zdawali sobie spra­
wy, że powstał tak poważny, w skali światowej, 
ośrodek produkcji miedzi, na co jeszcze dane 
statystyczne o udziale Polski w światowej pro­
dukcji miedzi bynajmniej nie wskazują Udział 

roszowicam' "iet-udno ’ ‘ytoby znaleźć tak«ćh. 
którzy 'miedź i srebro oddaliby za występujące 
tu pierwiastki iem rzadkich (wanad, ren, mo­
libden itd.) gayby tylko przystąpić do ich ek 
ploatacji. Nie jest to jednak jeszcze w tej chwili 
możliwe, nie znamy ekonomicznie uzasadnio­
nych sposobów odbierania miedziotiośnej ru­
dzie tych pierwiastków. Ale poznamy, na pew­
no — mówią fachowcy od miedzi.

Racje przemawiające za angażowaniem się w 
miedź wspierane są rachunkami, w których Jane 
o liczbie „zielonych” inkasowanych za tonę mie­
dzi odgrywają istotną rolę. Kopalnie rozpoczyna­
ło się budować z myślą, że trzeba uzyskać co 

— Ta miedź co doskonały interes! Tej tieści 
Uwagą podsumował jeden z przedstawicieli kie­
rownictwa kombinatu część statystyczną argu 
mentow na rzecz mieazi Przy tym — jako że 
na całym świecie miedź lubi otaczać się pewnym 
nimbem tajemniczości — sa to niepeme dane

Kilkanaście lat temu przewidywano, ; teraz 
wie się już na pewno, że zasobność polskich złóż 
jest duża — stawia je na piątym miejscu w 
świecie. Ale zasoby te zalegają głęboko i dotrzeć 
do nich jest trudniej niż w innycn punktach 
świata. A mimo to tempo budowy kopalń i o- 
śiągania w nich pełnej zdolności produkcyjnej 

Miedź coraz bardziei daje znać o scHe. Drugie po węglu, co do znaczenia bogactwo polskiej ziemi.
Na zdjęciu: wydział elektrolizy miedzi w hucie „Głjgćw”. Potoi CAř

ten wynosi obecnie ok 3,5 proc, i jest, przykładu 
wo, 3 razy niższy niz Japonii i blisko 7-krotnie, 
niż USA. Ale poza udziałem w światowej pro­
dukcji liczy się też tempo rozwoju tej gałęzi gos­
podarki. Na świecie roczne tempo wzrostu w 
przemyśle miedziowym — w górnictwie i hut­
nictwie — wynosiło w ostatnich latach 4-5 proc., 
w Polsce — ponad 20 proc.

Przedstawicie'1 z RFN zafascynował ip. fakt, 
ze całe koszty robocizny w Kombinacie Górni­
czo-Hutniczym Miedzi — taka jest, przypomnij- 
my oficjalna nazwa całego przedsiębiorstwa — 
opłacić można z wpływów za srebro, które sta­
nowi drobny dodatek do zasadniczej produkcji 
zagłębia. Tona srebra równa się prawie 150 tys, 
zł. dewizowych Ale wśród geologów obez lanych 
z tajemnicami zawartymi w rnudzionośn, ch, 
cechsztyńskich łupkach pod Polkowicami i Sie- 

najmriei 600 dolarów «.a tonę elektrolitycznej 
m edzi, żeby całe przeds.ęwzięcie się opłacało. 
Aktualnie dostaje się znacznie Więcej. Były dni 
chwały, kiedy na giełdzie londyńskiej notowania 
za tonę wlewek próby 99,99 proc przekraczał" 
2.000 dolarów Po okresie spadku notowań — 
kiedy to w jej szczycie, na początku ub r. ćena 
tony miedzi wynosiła ok 500 funtów szferlin- 
gów za tonę, przyszła poprawa notowań choć 
jeszcze nie hossa w końcu ub r cena miedzi 
doszła do 850 funtów za tone, a aktual ne wyno­
si już ponad 1 090 funtów szterlingów za tonę 
Kto chce, niech .sobie przelicza tony na funty 
łub dolary na złotówki, a potem przymierza do 
nakładów...

Roczna wartość produkcji całego kombi­
natu, licząc zarowno miedź jak i inne 
metai«i i produkty uboczne, wyniosła w ub 
r. blisko 24 miliardy złotych. Czyli — w 

nie tylko nié jest niższe niż gdzie Indziej, all 
jest bliskie światowych rekordów. Jest to rzecz 
znana, ale powtórzę, bo wńftO: piefwjzą kopal ­
nię w zagłębiu, „Lubin" budowano istem lat, 
następną ..Polkowice" — sześć, kopalnię „Rudna” 
o zdolności dwukrotnie większej — tylko czte­
ry lata. Obecnie, przypomnijmy. w budowle 
znajduje się czwarta największa kopalnie „Sie- 
ro zowice” Przyspiesza się tempo nie tylko bu­
dowy, ale też „v yciska się” więcej t tego, co 
już zbudowano Kopalnia „Lubiń" Od dawna już 
gotowa, ma obecnie wydobycie O 1/? Więk-ze od 
tego, jakie uznano niegdjś za docelowe.

Jak się to dziele? Cudów nie ma — ]es‘ na­
tomiast myśl ludzka, i umiejętne jej wykorzys­
tanie. Każda trudność, wyłaniająca sie w fak­
cie budi.wy kopalń, a potem ic* eksploatacji, u- 
ruchamiała dla miejscowych fachowców, dla 

wielu ośrodków naukowych w kraju — sygnał 
do działania. Tak zrodziła się polska metoda 
mrożenia górotworu, metoda oiganizacji robót 
dołowych i powierzchniowych, przy pomocy zes­
tawu spizętu samojezdnego metod? budowy 
zbiorników na osady poflotacyjne systen utrzy • 
mama ruchu maszyn f urządzeń i wiele innych 
nowinek w technologii i organizacji — jak np. 
co można było obejrzeć w telewizji, podnosze­
nie i ustawianie zmontowanej wcześniej wieży 
szybowej, o wysokości 44 metry i wadze 900 ton.

Jeszcze w latach sześćoziesiątych nikt nie śmiał 
powiedzieć d legnickiej hucie miedzi — urucho­
mionej w 1954 r., a w następnych latach rozbu­
dowanej z 12 tys. ton do ponad 80 tys. ton pro­
dukcji rocznej — „stara huta ' Dziś, choś sen­
tyment do tej pierwszej polskiej huty pozostał, 
te jednał' przymiotnik „stara” przylgnął ao no- 
woc :esnei ;o zakładu pod nazwą .Głogów I", któ­
ry uruchomiony został zaledwie os'em lat temu 
— w 1971 roku Ale nowości mają to ao siebie. 
zt dość szjbko się starzeją; i teraz, kiedy mówi 
się o nowej polskiej hucie nuedzi. to myśli się 
przede wszystkim o kolosie „Głogów II".

Głogowska „Jedynka” pracuje w oparciu o 
piece szybowe, zaś „Dwójka" o piece zawiesino­
we — jest to najnowocześniejsza technologia w 
hutnictwie miedzi, którą zakupiliśmy w lińskiej 
firmie Outokumpu. Nazwa pieca pochodzi od is­
toty samego procesu przetopu, który przebiega 
w zawiesinie drobnych cząsteczek koncentratu 
rudy miedzi wdmuchiwanych wraz ze wzboga­
conym w tlen powietrzem, palnikami us-uowá- 
nymi w górnej części szybu piec? Sedno tej a- 
wangardowej technologu tkwi również i w tym, 
że zainstalowane w hucie „Głogów U” piece za­
wiesinowe eliminują — w porównaniu z piecami 
szybowymi — pracę aż trzech wydziałów: przy­
gotowania wsadu, brykietowni i samych pieców 
szybowych. Ale i na tym nie koniec. Jest to te­
chnologia mniej kapitałochłonna, mniej energo­
chłonna i co ważne — znacznie czyściejsza dla 
środowiska. Jeśli przy produkcji jednej tony 
miedzi w piećl. szybowym emituje się to at­
mosfery ok. 50 Kg pyłów, to N przypadku pie­
ca zawiesinowego tylko ok. 3 kilogramów Jest 
‘o dość ’ zasadnicza różnica Produkcie miedz’ e- 
ektrolitycznei w obu głogowskich tretach — po 

dojściu d pełnej projektowej zdolności produk­
cyjnej „Głogowi II” — sięgnie 350 tys. ton ro­
cznie. Ale p'zedez to nie wszystko, bo...

W Orsku — małej miejscowości p jłożor«J na 
półnOcno-wsch~dnim krańcu woj. legnickiego, 
gdzie w n-zyszłości powstanie potężny kompleks 
kolorowej metalurg’ pod nazwą ,.Cedvnj*” — 
ruszy w najbliżi tycł tygodniach bezwlewkown 
walcownia miedzi. Rozruch na zimno trwa już 
od pierwszych dni tego roku. Wielkie maszyny 
«' zamknięi« w m ciąg ktAry otv leri w peł- 
ńi zautomatyzowany, potężny piec, Załad vany 
tu surow iec — miedř elektrolityczna z „Głogo­
wa” — wychodzić bedzie na końcu linii W i>co- 
Wi.iczèj w postaci drutów miedzianych > śred­
nicy ~d 6,1 do 12,2 milimetra. Rncinlo będzie 
tego drutu 100 tysięcy ton, Do dalsztjo przet­
wórń’w i i na ek >por‘, co jeszcze bardziej popra­
wi opłacalność zwiększy dochody, jakie mantr 
z polskiej miedzi.

Czy to już wszyjtke, ety n« tym końeżg Me 
nasze miedziowe ambicje? Nikt, nic ta Kiego nie 
pöwled"ial.„ Wręcz przeciwnie — mamy prze­
cie; ok. 15 proc, udokumentowanych światowych 
zasobów mieuzi, ’ość wystarczająca do co naj- 
mni j roku 2030 przy znacznej intensyfikacji 
wydobycia i przetwórstwa. Przy czym słowo 
„znrt znej" nie jest tu zwrotem 'eterycznym. Już 
w IffSS r. produkcja miedzi w Polsce osiągnąć ma 
àOO tyS. ton.

Miedź deje -.nać o sobie, Drugie cc do zna­
czenia, po węglu bogactwo nasze o kraju.

lAltlNDSCI PBOSIEI ZłO/UUL Sterowanie
rozwo-em 

społecznym

- Toivarzyszu docencie- 
zwracamy się do doc. 
dr hub. Zbigniewa Su- 
fina z Instytutu Pod- 
s tawowy ch Pi o blcmow 
Marks izmu-Len mizmu 
•czy sterowanie rozwo­
jem społecznym jest 
rzeczywiście tak wiel­
ką sztuka?
- Rozumiem li pytanie postawione 

jest celowo irowokacy Inie, by podnieść 
•omperatur rozmowy. Dobize. Wyo­
braźmy sobie Zatem, že stoimv wobec

on ecznośei podjęcia decyzji, której 
skutKi dotyczyć będą kilkudziesięciu o- 
sób, ale aa k’órą rozliczać nas będzie — 
z lunktu widzenia swoich własnych in­
teresów oczywiście — konkretu y obywa­
ło! X, Y i Z. Przy decyzji musimy na do- 
datc.i uwzględnić, że aspiracje tych oby­
wateli w porównaniu do jakiegoś czasu 
wstecz wzrosły niepomiernie, nieco na­
wet ponad obiektywną możliwość ich 
"pełnienia. Taka mniej więcei bowiem 
isir leje sytuacja (pomnożona przez kil- 
kaaz.esiąt milionów obywateli PRL) w 
odniesieniu do pol!fyki społecznej wła­
śnie Roz umiane jednak řzeroko, je ko 
element Sterowania rozwojem społecz­
no-gospodarczym kraju,

- ?>iro2. W rozumieniu nótneznym 
p<Rti&kd ipoteczna kojarzy raczej ze 
ś- 'iadcze-iatni Sócjóltij/tUi i *ym wszys • 
tkim co odnosi się do konsumpcji...

— Tó już dziś zdecydowanie ana­
chroniczny punkt widzenia. Wszysticie 
dziedziny życia są przecież w wieloraki 
i złożony >posób ze rob., powiązane. Nie 
można zatem zjawisk odnoszących sie 
np. d gospodarki rozpaerw/ař w jed­
nym kontekście, a wszystkie^«' co do­
tyczy ludzkich potrzel i aspir icji w in­
nym Zresztą nie przypadkiem pi zecież 
o naszyn obecnym rozw< ju mówimy 
..społeczno-gospodarczy”. Nawe* więc 
jeśli kiedyś istniał czas funkcjonowa­
nia prosty cb zależności i szansa skute­
cznego "ddziaływania drogą strrrunko- 
wo nieskomplikowanych zabiegów o ty­
le obernie potrącać musimy już Sti uny 
o bardzo tóżnym brzmieniu. Chodzi- b.- 
wiem o to, by wspomniany poprzedni 
wzrost ludzkich aspiracji, który stano­
wi niewątpliwie główny wyróżni'sy­
tuacji społecznej z jaką mamy dzisiaj 
do czynienia dostarczał odpowiednich 
motywacji do działania. Tak, ab' I te: 
zdynamizowanie gospodarki możliwi 
było Ich zaspokojenie. Do tego dli wys­
tarczy samo odwoływanie «ię- do świa­
domości i sfery moralnej, Cèle ogólne i 
jednostkowe muszą stawać się tożsame, 
a przynajmniej maksymalnie zbteżhe: 
polit; ka społeczna powinna zatem la 
etapie formułowania ułanów rozwoju 
kraju umieć podpowiedzieć jakie cele 
będą snołecznie akceptowane, W bzasle 
realizacji zaś dawać rozezna, je czy 
spełniają o*ie oczekiwania ludï! 1 w ra­
zie potrzeby szybko sugerować zmiany.

— Proponuję rozwinięcie tego wątku 
zostawić na później, teraz natomiast 
poświęcić nieco uwagi stanowi Świado­
mości społecznej. Jedną z dróg Prowa­
dzących do lepszego poznania zależno­
ść9 t uwarunkowań determinujących 
społeczny rozwój jest bowiem sondo 
wanie opinii publicznej. Im tytut bada­
niu takie prowadzi. Co z nich wyn.ka?

— Powszechnr np. tj i 1 1«»t akcep­
tacja decyzji dotyczących wzrostu płac 

przyśpieszenia budownictwa mieszka­
niowego, wprowadzania dni wolnych od 
pracy itd. Jeśli chodzi o dynamikę roz­
woju występuje jednak już znacznie 
większe zróżnicowanie. Za opinią np. że 
Szybki rozwój Jest korzystny chociaż

Rozmowa z doc. dr. hab.
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towarzysza ino różnego rodzaju trud­
ności opowiedziało się 49 proc, bada­
nych reprezentantów* społeczeństwa 
głównie ludzie młodzi, osoby o wyż­
szym poziomie wykształceni?, inteli­
gencja . wysoko wykwalifikowani robot 
nicy. W mnięjszym natomiast stepoiu 
przedstawiciele wsi i chłopo-rnbotnicy. 
Za poglądem „wolniejszy rozwój gospo­
darki jest korzystny, chociaż mniej­
sze są możliwości poprawy warunków 
życia, ale unika się poważnych trudno­
ści” opowiedziało się 35 proc, badanych. 
Pozostali mieli bądź inny pogląd lub 
też nie wypowiedzieli saojego zdania.

Dyspropircje i trudności-towarzyszą­
ce ć ynamicznemu wzrostowi gospodar­
czemu w odczuciu zdecydowanej więk­
szości przejawiają się przede wsa st- 
klm w złvm zaopatrzeniu rynku » bia- 
ku artykułów ży wnoście vyc I prąc - 
myslowveh w złej jakośi artykułów. 
W p Midtiębiorstwaeh odczuwane aą

trudności i wiązane z Drakami surow­
ców i kłopotami kooperacyjnymi i e- 
ncrgetycznymi.

Społeczeństwo ma świadomość, że 
charakter trudności jest różnorodny, 
rozmaite ich uwarunkowanie, możliwo­
ść natomiast i perspektywy przezwy­
ciężenia niejednakowe, Ludzie jedna! t 
zarazem zdecydowanie me chcą godzić 
się z sytuacią, ze •" wielu środowis­
kach występują trudności powodowane 
czynnikami subiektywnymi: niedopeł­
nianiem obowiązków, troską tylko ó 
własne inteiesy, partykularyzmem. 2ą- 
laja bardziej zdecydowanego przeciw­
działania przeciwko tym osobom któ­
re wykorzystują iśtńitjące braki, kłopo­
ty dla osobistych korzyści np. prze« 
akceptację zasady i.coś za coś”. Żywe 
dyskutowana jesl ikże rpràwa sposo­
bów rozwiązy nia trudności. Możha 
tu wyróżnić dwie główne tendencje : 
zwolennicy pierwszej głoszą iż zależy 
to przede wśtystkim od decyzji na 
szczeblu centralnym, drudzy natomiast 
uważają, że rzecz lest o iv‘e!e baidziei 
złożona a etekt przynieść może, tylko 
żmudne i uporczywe — oczywiście tak­
że i dobrze przemyślane — działanie na 
wszystkich szczeblaih kumulujące wy­
siłek indywidualny . zbiorowy.

Rzecz charakterystyczna jedna». Pod­
kreśla się powszechnie > Wypowie­
dziach k tinieczność uwzględni inia przj 
szukaniu sposobu rozwiązywania prob- 
.emów ekonomicznych aspektów spo­
łecznych właśnie i takichże konsekwen­
cji. Potwierdza to tezę o potrzebie do­
strzegania uwarunkowań i zależności 
istniejących między różnymi dziedzina 
mi žydr o których mówiliśmy na wstę - 
pie. Dowodem najl»vszym tego jest 
przecież przekonanie, że postępowi w 
produkcji towarzyszyć musi .nstęp w 
rozwoju irządzeń i świadczeń soc jal- 
nych oświacie, polepszaniu opieki zdro­
wotnej i zabezpieczaniu soi jalnym. 
Również postęp w powszechności dos­
tępu do dóbr kultury i postęp w za­

li -esie zasad socjalistycznej równości, 
sprawiedliwości Społecznej, demokrity- 
zmu oraz warunków wszechstronnego 
roz< zoju osobowości, spizężei.ie zwrot­
ne bowiem «»kie wtedy następuje czy­
ni s elementów «nołecznycłi zynniki 
/zmacniając« motywacje ludzkiego 

działania i zwiększające Satysfakcję 
Społeczeństwa i osiągninó.

— Nb dobize. Ale jak przenieść 
wnioski płynące z rozeznania nastrojów 
i opinii społecznych na mechanizmy 
sterowania gospodarką, i szerzej, roz­
woju społeczno-gospodarczego kraju?

— To niewątpliwie sprfwa Skompli­
kowana. Wykorzystanie wspomnianej 
wieflzj wy -rażać można sobir różnie. 
Z niektórych stwierdzeń płyną wska­
zówki bezpośrednie. Dotyczy to np. po-

rueby bardziej sprawiedliwej oceny lu­
dzi, zobiektywizowania zasad podziału 
nagród premii i. niektórych deficyto­
wych dóbr. Także rozpatrzen’a w kon­
tekście syołeczr.ych konsekwencji fak­
tu występowania istotnych dyr.prnpor 
cji w> warunkach socjalnych załój. róż­
nych zakładów pracy (zakłady biedno i 
riorate), zbyt duże ri dystansu do śred­
niej płacy w działach nieprodukcyj­
nych itd,. Społeczeństwu uozulońe jest 
mneno Ra pi zestrzeganit zas?** ■ norm 
iiioralnycn w rodzime, życiu codzien­
nym i pracy — to bezsporny kapitał do 
przezwyciężenia truuności. Tak Jak 
i ,uwszećhnc przeklinanie, że mogliby­
śmy znacznie więce, osiągnąć, gdyby 
nie braaurâbstw , balaganiarstwo i in­
ne ujemne zjawiska.

Wprowadzić jednak wiedzę o potrze­
bach, odczuciach, nastrojach i óczeki- 
winiacn spoi czeńsfwa do praktyki za­
rządzania 1 kierowani; i oraz nódać im 
walor mechanl tmów korygujących po­
sunięcia gospodarcze wcale nie est łat­
wo.

— Opracowujecie przecież dla tego 
właśnie celu tzw. graf celów...

— Tak. Jest to swojego rodzaju sche­
mat ip; zypomina on rysunek sieci komu 
nikaeyjnej. - tym. źe poszczególne pun­
kty oznaczają zjawiska życia snołecz- 
negn i tspodarczeg ą linie je łączące 
zależności i uwarur.kowania wzajemne 
— red.) uwzględniający powiązani; is­
tniejące m ędzy rozmaitymi "iziedzma 
mi życia. Praca — płaca na przykład 
wolny cza 1 jego rozmiary a sieć han ­

dlu i usłus * stan ba« y turystycznej. Kon 
sutnpeja dóbr kultury i wzrost poziomu 
wykształcenia społeczeństwa, luacttj 
mówiąc, graf obrazuje kierunki I rodza­
je uwarunkowań postępu społeczno- 
-gospodafczego, które trzeba u» iględ- 
niać przy programowaniu i badaniu 
zjawisk społeczny cb.

— Ależ to jest — Sądząc po zagęsz­
czeniu linii i punktów — szalenie 
skomplikowane! Doprawdy aż tyle ele­
mentów brać trzeba pod uwagę?

— Niestety. I to jest niejako odpo­
wiedź dla tych, którzy skłonni uą uwa­
żać, że istnieje uniwersalna recepta po­
zwalając? bezbłędnie sterować rozwo­
jem. Odwołam się jednak może lepiej 
do przykładu.

Otóż nie Od dziś wiadomo, Zr wpływ 
decydujący na poziom i sposób życia 
mają Konkretne warunKi. Te same wa­
runki jednak n.ogą być w róznj sposób 
wykolzystywane. Dla jednych ludzi np. 
hasło poprawy warunków życia siar - 
Wi bodziec uruchamiający zawodową 
aktywność, inni natomiast sami nie po­
trafią się zmobilizować-, traça impet na 
**zekanie, jaką drogą inni osiągają celi 
szybciej i pelméj. Ale winą za taki stan 
rzerzy obarczają varunki właśnie a nie 
własną indolencję i orał: energii.

I w lyt wialnie problem największ. 
Jak po .iedzia’em bowiem na wstępie, 
wyróżnikiem naszej obecnej sytuacji 
społecznej jest niebywały wzrost ludz- 
kieh aspiracji w każdej niemal dzie­
dzinie. W odniesieniu do wielu spraw 
ponad możliwości ich zaspok jjcnia na­
wet. Przede wsz”stkim dlatego, że 
zwiększonym pragnieniom nie towarzy­
szy refleksja w jakiej misi e są one re­
alne i co należałoby zrobić aby mogły 
być zrealizowane, ze nie towarzyszy im 
odpowiedni wzrost aktywności w prze­
kształcaniu warunków na miarę po­
trzeb. Chodzi więt o to, by wzrost as­
piracji dostarczał motywacji do działa­
nia. Do tego jednak nie wystarczy sa­
mo już odwoływanie się do świadomoś­
ci i sfery moralnej — trzeba wiedzieć 
co wpływa na ludzkie postawy j zacho­
wania I na te czynniki świadomie od­
działywać

— Dziękujemy za rozmowę.

Roz-
WACŁAW OFFIN

jHunmiHMM
Uczelnie wyższe

w pn uczelniach ja kraj» kształci się «kole 478 tys. osób. 
Mają one z roku nr tok coröz lepsze warunki do w ga 
canla swojej wiedzy. W ostatnich trzech Latacłi = 'komie,wn 
wvższę otrzymało w*ele nowych -biektó v d’ d: ty cz yen 
1 socjalnvch. Wvda*\.owan< na ten cel nonad 5,1 mld zl 
Powlei sthnia obiektów dydaktyczno-naukowych waroskł 
o 255 tys. metrów kw., a uczelnie wzbogaciły się o 56 no­
wych budynków.

„Huta hut’*

W hucie „Zygmunt” w By ^miu r« snej populara ,e 
„hutą buf”, rozpoczęto dostawy pierwszych Cementów — 
kia eK walcowniczych dla nowoczesne' walcowni drobnej, 
wykonywanej na Zamówienie Szwejcaril. Cały obiekt o wa­
dze 2,3 tys. ton, w wysokim stopniu zautomatyzowany, re 
prezentować będzie najwyższy, światowy portom techniki 
hutniczej.

Nowości włókien n’cze
rtielska Fabryka Maszyn Włókle ajiczycłl — , Bètàma ' on 

lat należy do czołówki światowych producentów maszyn 
Pówniei na ‘eeoroczną międzynarodowa by jawę maszyn 
włókienniczych „ITMA” inżynierowie i robotnicy „Befamy” 
przygotowali interesujące Konstrukcje — nowoczesną przę­
dzarkę do bezr rzecionow ego przędzenia typ ' „Pw-11” oràz 
kompleksową linię automatyczną do wyrobu materiałów 
nietkanych Ili generacji.

Warszawski cyklotron
W zespole gmacl ów Instytu tu Fizyki Doświadczalnej Uni­

wersytetu V7arszav’skieg ■ na Ochocił w nfllro *'anc ak erek­
cyjny pod budynek cyriotronu ciężkich ’onôv — nierw - 
szégo tego typu urządzenia w Polsce 1 ednegł z pierw­
szych w krajach socjalistycznych ’yirlotron varszâwski 
wzorowany jest na urządzeniu ora ującyn w Z Jednoczonym 
Instvtuc-' • Badań Tąd iwycb w Dubnej pad Moikuą. Uni­
kalne v _ądzt nie umożliwi ćzwój oudań ntukowych wmło 
dej stosunkowo dziedzinie, jaką jest fizyka («Krowa cięż­
kich jonów.

Poligon naukowców
wyżyaa jurajska w g-an’cach wo częstochowskiego *êst 

tert nem intensywnych naaań naukc 'ycb, prowadzonych 
przez instytuty w Łodzi, Wa *za w e, rot .a win i Muzeum 
Okręgowe w Częstochowie. Realizuje się tu badania środo­
wiska przyrodniczego, a także zespołów roślinnych . Zwie­
rzęcych. Wyniki oaduń tajà praktyczne zastosowani«, przy 
rozwiązywaniu zagadnień związanych z ■ 'hroną środowiska 
naturalnego i zagospodarowania przestrzennego regionu.

Skansen partyzancki
W Puszczy Knyszyńskiej, niedaleko Czarnej Białostockiej 

rozpoczęto prace przy urządzaniu ubozu-skansenu party 
zancKiego W lesle odtworzony zostanie wiernie typowy 
obóz partyzancki z okresu II wojn światowej. Powstaną 
transzeje szalały, stan.wiska dowodzenia itp.

Na finie Bałtyku...
Polska geologia wchodzi n; Bałtyk. Badania prowadzone 

są w związku z "Oszukipaniami surowców dla przemy * 
budowlanego. Zna eťono duże 'asoby kruszywa w rejonie 
Ławićy Słupskiej. N itomiast stare moreny loaowcow: na 
dnie Bałtyku mogą • ć w przyszłości jednym z ważniej­
szych źródeł żwiru dla budownictwa w północnej Polsce.

jjCraviten”
W IV kwa: lilí br. uxaže się w aptekach nowy polski lek 

— „CravT.feu” Skuteasny w i horobam uerca P e, tai it s.e- 
stał prteoadany zgodnie z najnowszymi wymaganiami Świa­
towej Organizacji Zdrowia. „Craviten” może być stosowany 
w terapii zaburzeń rytmu serca.
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PRAWIE WSZYSTKO
□ SALT

r

Kulminacyjnym punktem trwającego w dniach od 15-18 
czerwca w Wiedniu spotkania sekretarza generalnego 
KC KPZR, przewodniczącego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR Leonida Breżniewa i prezydenta USA 
Jimmy Cartera będzie podpisanie drugiego radziecko- 
amerykańskiego porozumienia w sprawie ogranicze­
nia strategicznych zbrojeń nuklearnych »SALT - lice
Wydarzeniu temu nrzypisuje się w całym 

świecie olbrzymie znaczenie. Stawkę jest bo­
wiem tutaj nie tylko bezpieczeństwo narodowe 
obu mocarstw, lecz także i to, że cały świat sta­
nie się bezpieczniejszy dzięki zmniejszeniu groź­
by powszechnego konfliktu jędrowego. Celem 
układu jest utrzymanie strategicznej równowagi 
między obu mocarstwami. Równowaga ta ma 
zmniejszyć niebezpieczeństwo wojny nuklearnej, 
przy czym oba mocarstwa zakładają, że rozpocz- 
nq rokowania zmie-zające do obniżenia zbrojeń 
nuklearnych. SALT-li ma więc ograniczony zasięg 
ale wybiega daleko poza to, co udało się zaw­
rzeć w SALT-I. Nowy układ bez wątpienra stwo­
rzy klimat psychologiczny sprzyjający poprawie 
stosunków między ZSRR a USA, między Wscho­
dem i Zachodem, a tym samym — nadaniu no­
wej dynamiki dialogowi na temat umocnienia 
bezp.eczeństwa światowego, redukcji zbrojeń 
i rozbrojenia. Poniżej podajemy krótką historie 
rokowań SALT, a także najważniejsze dane czegn 
one dotyczą.

Ne drocfza do Wiednia

2* IW AJ A 1972
W Moskwie na spotkaniu między Leonidem 

Be'«Bwem a ówczesnym prezydentem USA 
R chardem Nixoiem podpisane zostają dwa ukła­
dy o ograniczeniu systemów broni strategicznej 
ZSRR i USA.

1 Układ o ograniczeniu systemów antyrakie- 
towych, zgodna z którym każda ze stron może 
dysponować tylko dwoma niezależnymi od sie­
bie systemami ze 100 wyrzutniami i 100 oniyra 
kietami.

Układ ten zapobiegł kosztownemu i potencjał 
nie niebezpiecznemu oraz niepotrzebnemu współ­
zawodnictwu w rozmieszczaniu pocisków antyra- 
kietowych. W dodatku rozmieszczenie systemów 
ABM po jednej stronie stymulowałoby rozwój sił 
ofensywnych, po drugiej stronie w celu Ich zrów­
noważenia. Dlatego też układ ABM pył wielkim 
krokiem w ograniczeniu zbrojeń strategicznych, 
zwiększającym bezpieczeństwo obydwu stron.

2. Układ tymczasowy o niektórych środkach 
w dziedzinie ograniczenia strategicznych zbrojeń 
ofensywnych (SALT I). Układ zawarty na 5 lat usta­
la liczbę strategicznych środków przenoszenia 
(poza bombowcami strategicznymi) na 2359 dla 
ZSRR I na 1710 dla USA. Większa liczba środków 
dla strony radzieckiej była niezbędna, ponieważ 
USA dysponowały większą liczbą bombowców

będzie grożenia siłą lub użycia siły przeciw dru­
giej stronie oraz zrezygnuje z wytwarzania sy­
tuacji zagrażającej bezpieczeństwu i pokojuw w 
świecie.

27 CZERWCA 1974
Na spotkaniu na szczycie w Moskwie Leonid 

Breżniew i Richard Nixon podpisują protokół do 
Układu o ograniczeniu systemów obrony przeciw­
rakietowej, w którym każda strona rezygnuje z 
jednego systemu ze 100 wyrzutniami i 100 anty- 
rakietami.

24 LISTOPADA 1974
Podczas spotkania roboczego Leonida Breżnie- 

w i nowego prezydenta USA. Geralda Forda we 
Władywostoku zostają ustalone wytyczne nowego 
Ukradu o ograniczeniu ofensywnych broni stra­
tegicznych. Nowy Układ powinien:
• zawrzeć postanowienia SALT-I;
• objąć kres do 31 grudnia 1985 r.;
• oprzeć się na zasadach równości i równego 

bezpieczeństwa oraz przewdzieć następujące 
ograniczenia:

a. łączna ilość wszystkich środków przenosze­
nia broni strategicznej (rakiet międzykontynental- 
nych stacjonujących no lądzie i no łodziach pod­
wodnych, bombowców strategicznych) nie może 
przekroczyć 2400;

b Z tej liczby 1320 środków przenoszenia bę­
dzie mogło być wyposażonych w sterowane gło­
wice wieloczłonowe.

Obydwie strony są zdania, że istnieją pomyśl­
ne perspektywy zakończenia rokowań w 1975 r

20—22 STYCZNIA 1976
Leonid Breżniew i Andriej Gromyko spotykają 

się w Moskwie z sekretarzem stanu USA Henry 
Kissingerem. Uzgodniono, że liczba rakiet ustalo­
na we Władywcstoku będzie mogło być obniżo­
na od 5—10 oroc.

16—19 WRZEŠN7A 1976
Kissinger oznajmił w Waszyngtonie, po spot­

kaniu Andiieja Gromyki z prezydentem Fordern, 
że Układ SALT-ll jest gotowy w 85—90 proc

STYCZEŃ 1977
Przejęcie władzy przez prezydenta Cartera. 

Zapowiedź zupełnie nowych propozycji w spra-

Październik 1378. Andriej Gromyko i Cyrus Vance opuszczają Biały 
Dom po spotkaniu z »ntem USA.

r A ' Fntn’ CAF

strategicznych i "ue zaodzały się objąć je ukła­
dem. Ponadto USA posiadały już większą liczbę 
rakiet z atomowymi głoW.cami wieloczłonowymi. 
W artykule 8 układu obydwie strony zobowiąza­
ły się do kontynuowania rokowań o ograniczeniu 
systemów bron strategicznej.

10 PAŹDZIERNIKA 1972 '
Wejście w życie Układu o ograniczeniu ofen­

sywnych broni strategicznych (SALT-I).

27 LISTOPADA 1972
W Genewie podjęto rokowania w sprawie za­

warcia Układu o dalszym ogranie eniu ofensyw­
nych broni- strategicznych (SALT-II).

21 CZERWCA 1973
Leonid Breżniew I Richard Nixon ustalają w 

czasie spotkania w Waszyngtonie zasady prowa­
dzonych rokowań SALT II:
• uznanie zasady równego bezpieczeństwa;
• orzyszłe rokowania jjowinny dotyi zyć za­

równo ilościowych jak i jakościowych aspektów 
ograniczenia zbrojeń strategicznych;
• kontrola będzie wykonywana przy pomocy 

narodowych środków technicznych.

22 CZERWCA 1973
ZSRR i USA j-odpisują w V aszyngtonle Układ 

o zapobieganiu wojnie atomowej między oby­
dwoma państwami. Obydwie strony zobowiązują 
kę uczynić wszystko, aby uniknąć konfrontacji 
łiilitorr.ej i wojny atomowej między nimi, jok rów- 
fcież między nimi i Innymi krajami. Obydwa 
państwa zgadzają się, że każda strono unikać

we rokowań ^ALT-II, me uwzględniających ich 
dotychczasowego stanu.

2S—30 MARCA 1977
Sekretarz stanu USA — Vance przedkłada tzw. 

ograniczoną i szerszą propozycję ograniczenia 
ofensywnych broni strategicznych. Zgodnie z 
tymi propozycjami USA odrzucają ustalenia przy­
jęte we Władywostoku, a zwłaszcza zasadę rów­
ności i równego bezpieczeństwa. Propozycje ame­
rykańskie mają na celu ograniczenie lub zredu­
kowanie tych wszystkich sys temńw, którym ZSRR 
z uwagi na swe położenie geostrategiczne przypi­
suje szczególne znaczenie (np. rakiety między- 
kontynentalne stacjonujące na lądzie) Natomiast 
USA zmierzają do wyłączenia spod ograniczeń sy 
Sternów, które mają być rozwijane w USA. (i Ip. 
rakiety stacjonowane ni łodziach podwodnych, 
pocisk; samosterujące).

W obliczu negatywnego stanowiska ZSRR wo­
bec tych propozycji rząd USA widzi się zmjjszrny 
bardziej realistycznie podejść do rokowań. Na 
skutek tego w końcu 1977 r. rozmowy wracają 
na tory ustalane we Władywostoku.

1978
Na przemian w Moskwig I Waszyngtonie trwają, 

rokowania no wysokim szczeblu. Chociaż już w 
1977 r. tekst Układu został w zasadzie ustalony, 
również w 1978 r. nie mogą one być uweńczone 
sukcesem Amerykańscy przeciwnicy układu wy­
suwają problemy nie mające związku z rokowa­
niami i usiłują uzyskać dla USA jednostronne 
korzyści (np. włączenie do Układu ograniczeń 
produkcji i użycia samolotów radzieckich o śred­
nim zasięgu).

11 MAJA 1979 R.
ZSRR I USA podają do wiadomości, że w za­

sadzie uzgodniły postanowienia UKładu SALT-II, 
który ma być podpi >any no spotkaniu na szczu­
cie w Wiedniu w dniach 15—18 czerwca 1979 r. '

SALT - II w zarysie

Układ SALT-ll składać się będzie z 3 części:
• z układu opierającego się na porozumieniu 

z Władywostoku, który pozostanie w mocy do 
1985 roku,
• protokołu o 3-letnie] ważności, któ”y odno­

sić się będzie do ograniczer1- liczby pocisków 
samosterujących oraz ustali limity dla ruchomych 
międzykontynentalnych rakiet balistycznych o za­
sięgu ponad 5.500 km (ICBM) oraz ich ograni­
czeń *akośc owych, odkładając równocześnie 
dalsze negocjacje na te tematy do SAlT-III;
• Wspólnej Deklaracji Zasad, zawierającej u- 

zgodnione wskazówki dla przyszłych negocjacji;

UKŁAD SALT II ZAPEWNI:
• jednakowy łączny limit liczebności nuklear­

nych strategicznych środków przenoszenia — ra­
kiet międzykontynentalnych (ICBM) i wyrzutr: z 
łodzi podwodnych (SLBM) ciężkich bombowców 
i rakiet balistycznych, startujących z powietrza 
(ASBM). Początkowo pułap ten będzie wynosił, 
tak jak to uzgodniono we Władywostoku, 2.400. 
W 1981 r. pułap ten będzie obniżony do 2.250;
• jednakowy łączny limił 1320 cnłkowiiej 

liczebności wyrzutni rakiet balistycznych z gło­
wicami wieloczłonowymi ,z Których każdy napro­
wadzany jest na odrębny cel (MIRV) i ciężkich 
bombowców z pociskami snmostenijącyml dale­
kiego zasięgu.
• limit 1020 całkowitej liczby wyrzutni rakiet 

balistycznych z głowicami wieloczłonowymi 
(MIRV) i iimil 820 wyrzutni rakiet międzykonty­
nentalnych (ICBM) z głowicami MIRV. |

Prócz tych, limitów llczLowych, układ przewi­
duje: 1
• zakaz budowy dodatkowych stałych wy­

rzutni międzykontynentalnych rakiet balistycznych 
(ICBM) i wszelkiego zwiększania liczby stałych 
wyrzutni tego typu rakiet ciężkich.
• zakaz prób w locie lub rozmieszczania no­

wych typów rakiet międzykontynentalnych (ICBM) 
z wyjątkiem po jednym typie lekkiej rakiety 
u każdej ze stron;
• zakaz zwiększania liczby głowic na istnie­

jących typach rakiet międzykontynentalnych 
(ICBM) i ograniczenia do 10 głowic na nowych 
typach ICBM, do 14 głowic na rakietach bali­
sty« znych startujących z okrętu podwodnego 
(SLBM) i do 10 jłow.c na -akietach balistycznych 
pcwietrze — ziemia (ASBM). Liczba pocisków 
samosterujących" dalekiego zasięgu ograniczona 
jest do średnio po 28 na każdy bombowiec, o 
liczbo pocisków samosterujących na każdy istnie­
jący ciężki  jest ograniczona do 20;bombow.ee
• pułapy ciężaru startowej; I 'ciężaru uży­

tecznego strategicznych rakiet balistycznych;
• zakaz szybkiego przeł, idowywania systemu 

rakiet międzykontynentalnych (ICBM),
• zakaz pewnych nowych typów strategicz­

nych systemów ofensywnych, które technologicz­
nie są realne, ale nie zostały dotąd rozmieszczo­
ne. Do systemów tych należą rakiety balistyczne 
na okrętach nawodnych i wyrzutnie rakiet bali­
stycznych na dnie mórz i oceanów,

• notyfikację terminów prób z rakietami 
międzykontynentalnymi (ICBM),

Układ zawierać będzie także szczegółowe de.i- 
nicj, systemów, podlegających ograniczeniom, 
warunków ułatwiających weryfikację, zakoz ukry­
wania i zasady określające obowiązki stałej Ko­
misji Konsultatywnej (SCO w związku z układem 
SALT-ll. Układ pozostanie w mocy do 1985 r.

Część drugą układu stanowi protokół (pozosta­
nie w mocy do 31 grudnia 1931 r.) wyznaczający 
tymczasowe limity tych systemów, których nie 
zdołano jeszcze objąć rozwiązaniami długotermi­
nowymi. W protokóle strony uzgodniły wprowa­
dzić zakaz rozmieszczania ruchomych wyrzutni ra­
kiet międzykontynentalnych (ICBM) i prowadze­
nia badań w locie ICBM z takich wyrzutni. Zez­
wala się na rozwój takich systemów do fazy po­
przedzającej bezpośrednio badarto w locie. (Po 
upływie okresu ważności protokołu układ do­
puszcza dyslokację ruchomych wyrzutni rakiet 
międzykontynentalnych).

Dodatkowo protokół zakazuje rozmieszczania 
(ale nie testowania) pocisków samosterujących 
o zasięgu większym niż 600 km, startujących z 
wyrzutni naziemnych i morskich. (Protokół nie 
ogranicza dyslokacji takich systemów po upły­
wie jego ważności w 1981 r.).

Protokół zawiera także zakaz przeprowadzania 
prób w locie i rozmieszczania rakiet holistycz­
nych klasy powietrze-ziemia (ASBM).

Wapólha Deklaracja Zasad — trzeci elegienł 
porozumienia SALT-ll — ustanawia zasadnicze ra­
my następnej fazy negocjacji SALT — SALT-III. 
Strony uzgodniły następujące ogólne cele, które 
powinny być osiągnięte w następnej rundzie roz­
mów;
• dalsze redukcje liczby strategicznych hrom 

ofensywnych;
• dalsze jakościowe ograniczenia strategicz­

nych broni ofensywnych;
• rozwiązanie problemów wymienionych w 

protokole.
Strony rozważą także inne kroki zwiększenia 

stabilności strategicznej, a każda ze strnn może 
podnieść każdy inny temat, istotny z punktu wi­
dzenia ograniczenia zbrojeń strategicznych.

Wspólna Deklaracja Zasad ustanawia również 
zasadę, że mogą być użyte Kooperatywne środki 
dla należytej iweryfikacjl porozumienia SALT-III, 
co oznacza możliwość wyjścia poza apleram i się 
jedynie na narodowych środkach technicznych.

Oprać.

K.H. i A.M.

Chcesz zobaczy* nasze 

nowe Tychy?-zapytał 
któregoś dnia Jacques 
Estager dyrektor dzień 
nika „Liberte”. - No 
to pojedziesz jutro do 
Villeneuve d‘ Ascq.

Już wcześniej zwróciły moją 
uwagę bardzo kolorowe bryły no­
woczesnych bloków, widoczne z 
autostrady wiodącej na wschód 
od Lille. Nieregularne kształty 
niby-piramid, oszczędne w for­
mie pawilony, efektowne tara- 
sowce .stylizowane na średnio­
wieczne kamieniczki...

Tak. oczywiście, bardzo chcia- 
łam zobaczyć to miasto, tak bar­
dzo różniące się od smutnych mo­
notonią brudnej cegły „familo­
ków” robotniczych osiedli Lille, 
Lens, Roubaix. Denain, Ronchin.

W biurze spółki będącej jed- 
ąpcześnie inwestorem i wvkonaw 
cą robót czekała już miła pani 
architekt, która miała mi być 
przewodniczką. Krótki rzut oka 
na plan miasta 1 makietę Jego 
zabudowy — dla której notabene 
przeznaczono cały, specjalny do 
i.ego celu wzniesiony bawilon — 
i ruszamy w miasto.

wy socjalne oraz właśnie budow­
nictwo i ochrona środowiska.

Na razie zachwycam się nietu­
zinkową r-chitekturg nowych 
osiedli, efek* ownym wykończe­
niem elewacj budynków, cieka­
wymi pomysłami rozwiązań prze­
strzennych. Oglądam, nowoczesną 
sylwet; stadionu sortowego — 
największego w północnej I ran­
ěji, piękny ośrodek rekreacyjny, 
urządzony nad naturalnym zbior­
nikiem wodnym, staram się poła­
pać w geografii ulic, zwiedzam 
szkołę, znakomicie zaprojektowa­
ne przedszkole; zadziwia mnie 
różnorodność stosowanych mate­
riałów budowlanych — beton, ce­
gła, dr*wno, kamień, tworzyw?, 
mptal. Jakże wesoło wygląda as­
falt ozdobiony mozaiką z cegł’d 
ll-piętr«we betonow° bloki wca­
le nie muszą być równą ścianą 
z oknami. Rażd” segment może 
mieć inną wysokość, mogą być 
tarasy, na których urządza się 
prawdziwe ogrody, mogą być 
romantyczne wykusze, niespodzie 
wane uskoki. A ta stodoła, to po 
prostu szkolna sala gimnastycz­
na. „Porzucone” w parku, na tra­
wie typowe elementy, jakich u- 
żywa się do obudowy rurocią­
gów, znakomicie pełnią funkcje 
zabawowe, przetłaczając się w 
tajemnicze tunele...

Bardzo to wszystko ładne, no­
woczesne. ciekawe. Cały czas tłu­
cze mi się jednak po głowie py­
tanie — czy mogłabym tu miesz­
kać? Czy ludzie czują się dobrze

suje spółka. Reszta Jesï na za­
sadach spółdzielczych

Skutki pogłębiającej się rece­
sji gospodarczej odbijają się tak­
że na budo-mictwie. Robi t ię cię­
cia oszczędnościowe. Buduje mo­
żliwie jak -najtaniej. Takich 
miast, Jak Villeneuve d’Ascq 
powstaje we Francji dziewięć. 
Nasze jest stosunk we najbar­
dziej zaawansowane. Dlatego u- 
dało się jeszcze zbudować i sta­
dion. i teatr J wielkie centrum 
handlowe. W innych tego zaple­
cza już nie ma, są tvlko domy. 
No i już chyba nie będzie, bo 
firmom nie starcza tunduszy. Ce­
ny materiałów budowfenyćh ro­
sną bardzo szybko. Jeśli się coś 
zaniedbało, wystąpi poślizg 
— przepadała seanse na realiza­
cję, bo po roku czy dwóch, ten 
sam obiekt jest znacznie droż­
szy. v

Zresztą zaczęły się też proble­
my z zasiidlanlem mieszka*4 
Trzeba się zastanowić, czy do koń­
ca realizować się będzie pierwot­
ny projekt miasta powstały w 
lepszych czasach. Zwłaszcza, że 
nie wszystkie pomysły okazały 
się szczęśliwe. Mamy w mero- 
stwie ok. 6 tys. zgłoszeń ludzi, 
oczekujących na nowe mieszka­
nia. Jednocześnie w riektórych 
blokach 90 proc, kwater -.toi pu­
stych. To są mieszkania własno­
ściowe, ko-ztujące średnio po 200 
-240 tys. franków. Jeśli ktoś wy- 
daje tyle pieniędzy — nie chce 
mieć hałasujących nad głową lub 
za ścianą cąsiadów. Z tego wzglę-

Miasto o wyrafinowanych forn.ach architektonicznych.
Foto: Dział Dokumentacji TR

MIASTO Z POZORU INNE
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Miasto? Określenie to wydaje 
się bardzo nieadekwatne do tego, 
co widzę. Bo miasto — tak przy­
wykliśmy uważać — to jakaś 
zwarta terytorialnie jednostka 
ui banistyczna, wyróżniając* się 
intensywnością zabudowy na o- 
gół dość jednorodnej. A tu jest 
jakby kilka miast, wvražnié wy­
dzielonych. Jedno niepodobne do 
drugiego. Każde inne. W formie, 
stylu funkcji, klimacie. Oto siel­
ska dzielnica domów z ogródka­
mi — zwyczajnych, ceglanych z 
dwuspadowymi dachami i mały­
mi balkonikami Daleko, za drze­
wami ledwie widać betonowe syl­
wetki 15-piętrowvch punktow­
ców. Zakręt i znów inny świat 
— równiutko ciągnące się wzdłuż 
ulicy piętrowe szeregowce — każ 
dy z garażem, osobnym wejściem. 
A.tu znów jakby nawrot do idei 
podwórek. Zamknięte przestrze­
nie między połączonymi ze soną 
budynkami, w zamyśle projek­
tanta miały być miejscem zabaw 
dla dzieci. Specjalnie wzniesione 
fragmenty „murów obronnych”, 
tajemn’cze labirynty schodki, ja­
koś jednak nie przyciągają dzieci', 
które, widać, wola same tworzyć 
scenerię do swych zabaw, niż 
korzystać z gotowych wzorów. A 
i mamy jak słyszę, niechętnie 
wypuszc-ają swoje poc.echy na 
to wspaniale zagospodarowane 
podwórko obawiając się, że skok 
z „baszty” na kamienne pod­
łoże skończy* się może w szpita­
lu. Próżno szukam centrum mia­
sta. Dzielnica administracyjna, 
gdzie znajduje się merostwo, ce­
lowo zlokalizowana została jak 
by na peryferiach. Wewnątrz 
miasta jest natomiast olbrzymi 
park, jest całe miasteczko uni­
wersyteckie.

Idea budowy miasta powitała 
pod koniec lat sześćdziesiątych 1 
pomątok dał mu właśnie uniwer­
sytet. Stara uczełma akadem’cka 
Lille zaczęła się dusić w swych 
murach. Brak możliwości rozbu­
dowy podsunął myśl przeniesie­
nia sal wykładowych, pracowni, 
akademików za miasto. No a w 
ślad za tym poszła decyzja, że 
wokół powstanie nowe miasto, na 
projekt którego ogłoszono kon­
kurs. Na jego budowę wydzielo­
no ponad 2 800 ha. z c sego 1765 
ha pod urbanistykę .resztę sta­
nowić mają tereny zielone.

Po 9 Mach mieszka tu blisko 
50 tys. osób. Docelowo przewidu­
je się 60 tys. W przeważającej 
części — inteligencja. Pracowni 
cy fizyczni stanowią zaledwie 13 
proc, wszystkich mieszkańców. 
Mieszkania są drogie, nie każde­
go stać na ich wynajęcie lub za­
kupienie. Ale o tym dowiaduję 
się później, w czasie rozmowy z 
Francoise Verbürge, zastępcą me­
ra, której podlegają m.in spra-

w tych kolo* owych, pięknych 
pudełkach, o różnorodnych kształ 
tach, wystylizowanych na stare, 
domkách, wśród sztucznie usypa­
nych pagórków i betonowych o- 
zdób? Bez przytulnych kafejek, 
sklepów, wystaw ulic pełnych 
ludzi? Wśród tej nowoczesnej ci­
szy i wyraiinowanego piękna, 
zaprojektowanego z troską o każ­
dy detal?

60-tysięczne miasto zabudowa­
ne jednakowymi blokami, wy­
dawało się projektantom nie do 
przyjęcia. Postanowili stworzyć 
nowe, zupełnie inne, które mia­
łoby w sobie jednak atmosferę 
tradycyjnych grodów. Dlatego 
każdą dzielnicę pomyślano ina 
czej, jakby starając się narzucić 
złudzenie, że powstawały w róż­
nych okresach, że miasto w spo­
sób naturatoy wiekami rozwija­
ło się, poddając się przemianom 
czasu, modom, gustom, ambicjom 
i potrzebom mieszkańców. Naśla­
downictwo choćby najdoskonal­
sze, rzadko kiedy wszakże dorów­
nuje oryginałowi. A domy, choćby 
najpiękniejsze — nie tworzą mia­
sta. Kilkadziesiąt tysięcy ludzi
— to mieszkańcy, ale nie społecz­
ność.

Francoise, codziennie dojeżdża­
jąca tu zresztą 30 km z Lilie, jak­
by odgadując moj życzenie pro­
ponuje zadzwonić do kilku miesz­
kań, porozmawiać z lokatorami. 
Wybieram dzielnicę wysokich blo­
ków. Mieszkania czynszowe. Klat 
ka schodowa — jak u nas, na 
„1000-Ieciu” albo na „Paderew­
skiego”. Przemysłowe formy bu­
downictwa narzucają określone 
rozwiązania.

Mieszkanie na szóstym piętrze
— 4 pokoje, z których 3 bardzo 
małe. Kuchnia z oknem. 4x4 m. 
Łazienka, we. Przewody instala­
cyjne ciągnione po ścianach Go­
spodarz jest techniklem-elektro- 
nikiem. Zona nie pracuje, 'i'roje 
dzieci. Dochody — 4.5 tys. fran­
ków. Czynsz miesięczny — 800 
frank*w+op'łata za światło i gaz. 
Razem — po: lad tysiąc f-anków 
miesięcznie. Wykładziny dywano­
we i łapety na ścianach układa- 
li sami. Normalnie są tylko płyt­
ki PCW. W łazience nie ma ka­
felków.

W sąsiednim mieszkaniu — 
młoda nauczycielka z dwojgiem 
małych dzieci. Mąż ją opuścił. 
Zarabia około 3 tys. franków. 
Wprowadziła się przed paroma 
tygodniami. Zastojemy ją przy 
zdzieraniu starych tapet. Pod 
spodem — grzyb. A dom stoi do­
piero 4 lata! Christine własno­
ręcznie zakłada „izolację”, czyli 
na zagrzybioną ścianę przykleja 
styropianowe płyty i depiero na 
tc papierową tapetę.

60 proc, kosztów budowy mia­
sta — wyjaśnia Francoise finan-

du stoi też pusto wiele Jednoro­
dzinnych domków w zabudowie 
szeregowej. Bogaci chcą mieć do­
my tylko, dla siebie. Biednych na 
takie mieszkania nie stać.

W mieszkaniach do wynajęcia 
■czynsze też sa wysokie. Ostat­
niej zimy okazało się, że betono­
we ściany pozbawione są izola­
cji cieplnej, mieszkania sa nie do 
ogrzania. Rachunki za energię 
przekraczały 600 franków mie 
sięczńie, a w pokojach było 11—12 
stopni Ludzie przestali płacić, 
żądaląc od wykonawcy niezbęd­
nych poprawek. Trwaja w tej 
sprawie pertraktacje, włączyły 
się do nich związki zawodowe. 
Inwestor oczywiście się broni. 
Koszt usunięcia tego partactwa 
będzie bowiem bardzo wysoki.

Ze społecznego punktu widze­
nia — mówi Francoise — naj­
trudniejszym problemem są dla 
nas jednak bezrobotni. Jest ich 
w mieście 1.100. Wielu wśród 
-lich Je nauczyciele, prawnicy, 
dziennikarze. Miasto jest typów j 
sypialnią. Poza szkolnictwem i 
administracją praktycznie nie ma 
możliwości podjęcia pracy. W 
sąsiednich miejscowościach, w 
związku z zamykaniem zakła­
dów, szanse są także raczej zni­
kome. Wiele osób, które kiedyś 
zdecydowały się tu zamieszkać 
teraz nie stać na wysokie opłaty, 
więc wyprowadzają się na po­
wrót do tanich domów peryfe­
ryjnych osiedli starych miast.

Są też kłopoty z komunikacją. 
Budowane obecnie metro połączy 
Villeneuve d’Ascq z Lille, ale 
przemieszczanie się w obrębie 
samego miasta nadal będre trud 
ne. Linie autobusowe są rzadkie, 
a odległości olbrz'nnie.

Za mało iest miejsc w żłobkach 
i przedszkolach. Brakuje sklepów 
blisko domów. To znaczy są lo­
kale ale brak chętnych jo jeb 
objęcia, gdyż prywatni kupcy o- 
bawiają się konkurencji super­
marketu — rzecz-i^wiście olbrzy­
miego ;30 łys. m kw powierzchni 
sprzedażnej), obliczonego na ob­
sługę nie tylko miasta, ale i re­
gionu, i me decydują się na roz­
poczęcie handlu

Miasto w 2/3 real zowane jest 
na k'^szt a więc i ryzyko firmy 
irwestycyjiio-budowlanej. Admi­
nistruje nim jednak Rada Miej­
ska, w której czterech zastępców 
mera, podobnie jak Francoise — 
to komuniści. Ważny jest dla 
nich nie tylko zewnętrzny wy­
gląd domów Nie tylko kształt o- 
siedli. Ważni są ludzie, ich spra­
wy i problemy, o których rozstrzy­
gać nie jest łatwo. Nawet w tak 
nowoczesnym mieście, w którym 
jdąwŁłoby się zawczasu o wszy­
stkim pomyślano.

bombow.ee
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Jubileuszowy, piętnasty Festiwal "Pio­
senki Radzieckiej w Zielonej Górze 

trwał bez mała tydzień; oferował wra­
żenia najróżnorodniejsze.

Takie, jakie przynosi iśmiech- 
n.ęta piosenka „Na ;asza” i takie, 
jak „Burłacka dola”, które pro­
wokują chwilę zadumy. Zmieniał 
się nastrój — i to nie tylko dzięki 
samym piosenkom. Śpiewali róż­
ni wykonawcy. Debiutował na 
zielonogórskiej estradzie czterole­
tni Jarek Grzybowski z Dziecię­
cego Zespołu Pieśni i Tańca 
„Beskid” w Bielsku-Białej, a 

Samowar" Barbarze Kalinows- 
kiej-Giedrojć, śpiewającej natu­
ralnie — i może jedak ciut po 
swojemu — piosenkę „Burłacka 
dola” z repertuaru Biczewskie .

— Piosenkarze odnajdujący się 
w pioserkach prostych, festiwa­
lowych.. Opanowali przeważnie 
wymogi podstawowego warszta­
tu, prezentują dobrze wykształ­
cony głos, poprawną dykcję, go--

...i Polski
Wśród polskich artystów gwia­

zdy i gwiazdeczki. Maryla Rodo­
wicz i Czesław Niemen są właś­
ciwie jedynymi partnerami ra­
dzieckich artystów. Inni ujaw­
niają mankamenty, „godne” pio­
senkarzy o statusie amatorów. 
„Koncert p.-zyjaźni” jako wido­
wisko estradowe był przedmio­
tem szczególnej uwagi, jako że 
spełniał rolę egzaminu dynlomo- 
wego reżysera Tadeusza Zucho- 
wskięgo, abiturienta Instytutu 
Teatru, Muzyki i Kinematografii 
w Leningradzie. Gdyby to zale­
żało ode mnie, T. Zuchowski zda­
łby egzamin co najmniej na do­
brze za tempo, pomysłowość w 
przysposobieniu w interesuiącą 
całość nie zawsze ponętnych a- 
kustycznie i wizualnie elemen-

Zdobywczyni „Złotego Samowaru” Barbara KaJinowska-Giedrojć
Foto: CAF

ÍTRZEGH
przecież w kilka dni później po 
raz pierwszy wystąpiła w tym sa­
mym miejscu Zanna Biczewska, 
artystka, zdobywająca coraz sze­
rszą popularność na świecie.

Festyn dziecięcy
Prawdziwy festiwal poprzedził

— jak co roku w Zielonej Górze
— Dziecięcy Festyn Piosenki, Pie­
śni i Tańca, będący plonem VI 
Ogólnopolskiego Konkursu „Bar­
wy Przyjaźni”. Widowisko wyre­
żyserował Ryszard Kubiak, ma­
jąc do pomocy autorko choreo­
grafii Barbarę Gawin. Program, 
zawierał kilka bloków tematycz­
nych skupionych wokół wielkich 
i małych spraw dziecka. Wzięło w 
nim udział 520 dzieci. Scenografia 
Jerzego Gorazdowskiego ekspono­
wała motywy słoneczne, symboli­
zowała radość i uśmiech. Nie by­
ła statyczna, zmieniała się w to­
ku widowiska. Utwory liryczne 
sąsiadbwały z brawurowymi tań­
cami, w których wykorzystano 
wszystkie umiejętności ruchowe 
dzieci.

Adepci estrady
W dwóch koncertach kwalifi­

kacyjnych wysłuchaliśmy 30 pio­
senkarzy i zespołów, ubiegają­
cych s.ę o łaski polskiej estrady. 
Większość uczestn ków zielono­
górskiego festiwalu, nawet jeśli 
głośno do tego się nie przyznaje, 
widzi się w roli Maryli Rodowicz, 
Niemenów czy przynajmniej Kra­
wczyków. Wprawdzie poważnie 
traktują swoja pracę w szkole, 
w domu Kultury, bibliotece, ale 
kto wie, co stałoby się, gdyby 
wszechobecny na festiwalu „Ton- 
press” zaproponował im np. dłu­
gotrwały kontrakt? Więc spró­
bujmy ocenić ich serio, z punktu 
widzenia wymagań godziwej roz­
rywki. Oto kilka moich kategorii:

— Piosenkarze ambitni, poszu­
kujący trudnego repertuaru, 
znajdujący go u Wysockiego, Bi- 
czewskiej, Pugaczowej, Okudża­
wy. Joanna Zagdańska, licealis­
tka z Łodzi, Jolanta Kalisiak z 
Sochaczewa, Ewa Jastrzębska- 
-Kobylińska z Warszawy, Mariola 
Szudzik z Rogowa k/Rypina 
Nietrudno przewidzieć, iż w tej 
grupie o prawdziwym sukcesie 
nie ma mowy. Zwycięża na ogół 
dobrze znana interpretacja Wy­
sockiego, Pugaczowej czy Oku­
dżawy, od której młodzi wyko­
nawcy n.e potrafią się z reguły 
uwolnić. Trzeba być Biczewską, 
żeby balladę Okudżawy zaśpie­
wać inaczej niż sam Okudżawa. 
Trzeba być Pugaczową, żeby pio­
senkę , Biczewskiej zaśpiewać i- 
naczej niż ona sama. Poszuki­
wania repertuarowe mają jednak, 
mimo to, swój sens. Młodzi pio­
senkarze uczą się na dobrych 
wzorach. Te ambicje punktowali 
więc jurorzy, przyznając „Złoty 

EUGENIA WYBRANIEC

rzej z choreograi.ą. W tej grupie 
brak zdecydowanych faworytów, 
choć wszystkich zauważyli juro­
rzy, przydzielając im srebrne, 
brązowe samowary i wyróżnie­
nia Może będzie wartościowym 
nabytkiem estrady 17-letni dziś 
Stefan Każuro z i sowy w woj. 
słupskim? Może t l.sże Wiesław 
Gawałek z Wrocławia, Maria To­
mczak z Warszawy, może jeszcze 
kilku innych?

— Wykonawcy szukający wzo­
rów w polskim środowisku pio­
senkarskim, a tu jak powszech­
nie wiadomo, nie ma zbyt wielu 
możliwości. Zobaczyliśmy więc 
kopię Danuty Rinn, Sipińskiej, 
Połomskiego i kilku jeszcze in­
nych,

— Wykonawcy z zacięciem es­
tradowym niebezpiecznie chylą­
cym się ku rozrywce banalnej, 
chciało by się rzec „gastronomi­
cznej”. Masowa Impreza, jaką 
jest festiwal, propozycje takie 
nie tylko przyjmuje, ale — jak 
było to w przypadku jednej na­
grody — nawet jest je w stanie 
lansować.

Jak z powyższej listy wynika, 
niełatwo wśród młodych o indy­
widualności. Szuka własnych 
dróg duet „Klapa” z Białegosto­
ku któremu poczucie humoru 
gwarantuje już sama nazwa. 
Natomiast zauważana była po­
prawa w przygotowaniu war­
sztatowym młodych uczestni­
ków. I to jest zdecydowany wa­
lor jubileuszowego festiwalu, za­
razem chyba niewątpliwy doro­
bek wszystkich pL tnastu.

Gwiazdy z Kraju Rad
Na zielonogórskich festiwalach 

nigdy nie zabrakło gwiazd pier­
wszej wielkości .Tym razem były 
to: Źanna Biczewska, Irina Po- 
narowska, Jaak Joala.

Najpierw Żanna Biczewska. 
Dziś najsłynniejsza, i u nas, i w 
wielu już krajach na św.ecie. 
Przebojem zdobyła uznanie. Bo 
jest: inna, zakochana w rosyjs­
kim folklorze, dowcipna i lirycz­
na, nie naśladująca absolutnie ni­
kogo, choć z całą pewnością 
przynależąca do wspaniałej ro­
dziny mistrzów ballady takich jak 
Joan Baez, Juliette Greco, czy 
nasza Ewa Demarczyk. Poszukuje 
repertuaru sama, ale nie próbuje 
kopiować pierwowzorów ludo­
wych. W twórczy sposób przet­
warza je, dodając całą swą wie­
dzę muzyczną i walory osobowoś­
ci.

Irina Ponarowska to z kolei 
najlepszy model współczesnej 
sztuki estradowej. Mocny głos, 
duże umiejętności wokalne i ta­
neczne oraz wspaniała aparycja. 
Patrzy się na jej występ z ogro­
mną przyjemnością. Słucha się 
jej z satysfakcją nie mniejszą. Po­
dobnie Jaak Joala, którego pols­
cy odbiorcy pamiętają z festiwa­
lu sopockiego.

tów. („Arabeska” balet słynny, 
acz nie zawsze równo tańczący). I

Premiować „Premiery”?

Jakże ciężko wymyślić prze­
bój? O ileż trudniej napisać prze­
bój na określony temat! Jeszcze 
raz ukazały ten wysiłek „Pre­
miery”, * na ogół nie skrywające, 
iż powstawały w mało twórczym 
bólu. Średniej jakości piosenkę 
może uratować świetny wykona- 

•wca. Tak się jednak nie stało. 
Premierowym piosenkom nie po­
mógł żaden wykonawca, nawet 
stalý ratownik polskiej twórczo­
ści estradowej Roman Gerczak, 
nawel aktorzy Teatru na Tar­
gówku: Marian Kawski i Grze­
gorz Markowski. Więc premiować 
„premiery”, kontynuować kon­
kursy, z kazji zielonogór­
skiego festiwalu? Organiza­
torzy czekają na odpowiedź na 
to pytanie, trudno wszak ją zna­
leźć. Słuchając pokonkursowych 
plonów, chce się zawołać — nie, 
później chwila refleksji — 1 mo­
że w przyszłym roku będzie le­
piej?

Trzy razy brawa
Pierwsze — dla świetnych or­

ganizatorów festiwalu, dbają­
cych o wszystkich jego uczestni­
ków, zapewniających im dogod­
ne warunki pracy i wspaniałą 
atmosferę.

Drugie — dla scenografa Je­
rzego Gorazdowskiego, który w 
tym roku wymyślił dekorację 
prostą, funkcjonalną i przyjem­
ną dla oka; na estradzie ustawił 
kilkanaście różnej wielkości ta­
lerzy i tac z kolorowymi kompo­
zycjami kwiatów, zawierającymi 
motywy, jakie można spotkać w 
ludowej sztuce rosyjskiej.

Trzecie — dla Orkiestry Roz­
rywkowej PR i TV w Katowi­
cach pod dyrekcją Jerzego Milia­
na. Nie tylko grała bardzo dob­
rze, ale była również — co pod­
kreślali wszyscy bez wyjątku 
wykonawcy — wspaniałym, wy­
rozumiałym partnerem, tak dla 
amatorów, jak i zawodowców. O- 
sobne wyróżnienie przyznali a- 
kredytowam dziennikarze, a tak­
że publiczność poprzez gorące o- 
klaski, trzem perkusistom or­
kiestry, gdzie tylKo można odkry­
wającym dodatkowe pokłady hu­
moru w perkusyjno-choreografi- 
cznych popisach, rozweselają­
cych samych wykonawców, no i 
oczywiście amfiteatralną wido­
wnie. Janusz Rzeszewski, reżyser 
wszystkich koncertów, uhonoro­
wał w „Koncercie Laureatów” ich 
twórczy wkład w umilanie 
festiwalowej atmosfery, włącza­
jąc ich (Grzegorza Buckiego, Ry­
szarda Trzaskę i Jana Kazimier­
skiego) w roli grupy baletowej do 
ubarwienia piosenki „Dopóki bi- 
ją zegary”.

LISTY 
O 

POPRAWNOŚCI

W
ŚRÓD listów, które 
otrzymują od Czytel­
ników „Trybyny Ro­
botniczej' spora ich 
ilość podejmuje za­
gadnienia poprawnej 

rymowy. Czytelników rażą 
zwłaszcza błędy zawodowych spi­
kerów i prezenterów radiowych 
i telewizyjnych. Nauczycielka z 
Gliwic zwraca uwagę na niedba- 
łość „artykulacji” popularnego 
sprawozdawcy i dziennikarza 
sj o-towegc, który ostatnio wy­
stępuję w roli nauczyciela wy­
chowania fizycznego w telewizyj­
nych programach dla dzieci, a 
zwraca się do swojej sportowej 
gromadki w taki sposób, jakby 
występował w roli gospodarza 
gcszcząccgo u siebie w domu fa­
milijne grono słuchaczy. Mówi 
więc: A tera suchejcie (=a teraz 
słuchajcie), podejcie mi piłkę. 
Wszystko to powiedziane jest w 
dodatku w przydechowym, przy­
spieszonym sportowym tempie, 
odpowiednio głośno, bez względu 
na" warunki, w których odbywa 
się spotkanie, zgodnie ze zwycza­
jami międzynarodowych sprawo­
zdawców sportowych stosowany­
mi w mówionej stylistyce pośpie­
chu. Czy nie przesadza nasz 
dziennikarz i nauczyciel w jed­
nej osobie, zachowując się wo­
bec dzieci z jednej strony jak 
rutynowany sprawozdawca, z 
drugiej — jak kordialny wu­
jo. zwłaszcza w sytuacji tele­
wizyjnej, gdy stylistyka wypo­
wiedzi winna zachować swój od­
rębny profil? Rola, w której 
występuje nasz bohater w nie­
dzielę przed południem zasadni­
czo różni się od tej. którą wyko­
nuje w dzienniku telewizyjnym 
wieczorem. W każdym razie wo­
bec dźieci, szczególnie wobec 
dzieci, obowiązuje go poprawna, 
a nawet wzorowo poprawna wy­
mowa.

Inny, rażący błąd zauważyła 
nasza korespondentka Janina 
Zembatowa, mianowicie niepra­
widłową wymowę samogłosek 
nosowych Czytelniczkę naszą u- 
derzyło zwłaszcza końcowe -om. 
zamiast -ą (pójdom z twojom 
matkom — pójdą z twoją matko,'1 
pojawiające się u spikerów rvej- 
scowej ' telewizji Dodajmy, że w 
wymowie samogłosek nosowych 
spotykamy jeszcze inne odchyle­
nia od normy ogólnej Na Śląsku 
występuje grupa on, en zamiast 
-ą-, -ę- w środku wyrazów przed 
spółgłoskami szczelinowymi: 
monsz ( •“ mąż), menża ( “ męża). 
W telewizji wcale nierzadko sły­
szymy wymowę -o zamiast -ą na 
końcu wyrazów: słucham z wiel­
ko uwago (słucham z wielką u- 
wagą) Wprawdzie taką wymowę 
reprezentują goście telewizji, a 
nie stali jej pracownicy, ale goś­
cie prawie w tej instytucji zado­
mowień* np. Zygmunt Kałużyń­
ski. Coraz częściej, zwłaszcza 
młodsze pokolenie warszawsl ie, 
wymawia nosówki jako oł w peł­
nych pozycjach, na przykład: 
rrwłsz f— mąż), pójdoł z twojoł 
siostro! i” pójdą z twoją siostra).

Wymienione niektóre ylko od­
chylenia od normy ogólnej wy­
stępujące w środkach audialne- 
go masowego przekazu zmuszają 
do uporczywego nawoływania o 
korekty dykcji ludzi zawodowo 
trudniących *ię mówieniem do 
milionów słuchaczy.

W1.L.

Walenty Roździeński „wielki obywa­
tel Katowic”, źyjący w czasie ich za­
łożenia jest postacią znaną. Spopula 
ryzowała go autostrada, a od dwu lat 
”kontrakty„ jego imienia. \

Wiadomo, że był to hutnik 
z zawodu a zarazem poeta, au­
tor poematu „Officiną terra­
ria albo warsztat z kuźniami 
szlachetnego dzieła żelaznego”, 
wydanego w Krakowie w 1612 
roku.

Dzieło opisuje życie i pracę 
hutników i górników śląskich 
— protoplastów dzisiejszych 
robotników przemysłowych 
Śląska, jest więc wyjątkowo 
ciekawe i pouczające. Kto wie 
jednak, czy mogłoby powstać, 
gdyby autora nie wspomagał 
i nie zachęcał do jego napisa­
nia opiekun pisarzy i uczo­
nych ówczesnego Śląska. Był 
nim Andrzej Kochcicki z Koch 
cic, Lublińca i Koszęcina. 
Nazwisko jego dziś jest mało 
znane, a jednak działalność te­
go opiekuna sztuk i nauk, oraz

Młodość Andrzeja ubiegała 
na studiach zagranicznych. W 
roku 1589 wystąpił on w Wit- 
tenberdze w uczonym gronie 
z swą młodzieńczą, pełną eru­
dycji rozprawą. Jego związki 
z tym ośrodkiem naukowym 
musiały być silne i długotrwa 
łe, skoro jeszcze w dwadzieś­
cia lat później jeden z profe­
sorów wittenberskiej uczelni 
ogłosił strzelisty- panegiryk na 
jego cześć. Wykształcenia do­
pełniły podróże do Włoch, Gre 
cji i Palestyny.

Uczeni niemieccy przypisali 
Andrzeja Kochcickiego do 
swojej nauki i kultury Ist­
nieją jednak poważne racje, 
które temu przeczą

W rodzinie, która swe naz­
wisko wzięła od' Kochcic, pol­
skiej wsi na Śląsku, utrzymy­

wała się polskość, wzmacnia3 
na małżeństwami z rodami poi 
skimi. Matką Andrzeja była 
Anna Zarembianka, córka wo 
jewody poznańskiego, która 
przybyła na Śląsk z Wielko­
polski. Macierzystym językiem 
jej syna była zatem mowa 
polska. Siedemnastowieczny 
kronikarz, Fryderyk Lucae, 
dobrze zorientowany w spra­
wach śląskich wyraźnie 
stwierdzał polskość rodziny 
Kochcickich.

Powróciwszy na Śląsk An­
drzej Kochcicki znalazł się w 
otoczeniu polskich humani­
stów, którymi się opiekował 
Należeli do nich: pastor Da­
niel Murowius i Paweł Twar- 
docus, rektor szkoły w Lub­
lińcu, którą uważano za jed­
ną z najlepszych na Śląsku. 
Obaj zamieścili przed „Oficy­
ną” Roździeńskiego — zapew­
ne nie bez zalecenia swego 
patrona wiersze chwalące po­
etę i obrany przez niego przed 
miot poematu Nie tylko Pola­
kiem, ale rzec by można pa­
triotą polskim był poeta Szy­
mon Pistorius W najbardziej 
znanym ze swoich wierszy u- 
bolewał on nad opłakanym lo­
sem Śląska, który odłączony 
od Polski jęczał pod ciosami 
wojny, gdy polska ziemia znaj 
dowala się w stanie kwitną­
cym. Bliskie stosunki jakie łą-

ZANIM POWSTAŁA „OFFICINĄ FERRARIA"

MECENAS 
t

JAN ZAREMBA

‘wszelkiego rodzaju „kun­
sztów”, mecenasa Śląska w o- 
kresie późnego rei esansu wią- 
że się nie tylko z poetą-hutni- 
kiem, ale posiada bardziej o- 
gólne znaczenie. Kochcicki do­
ceniał już wówczas wagę u- 
miejętności hutniezveh, widział 
ich przyszłość, zbudował wiele 
hut i był zaangażowany oso­
biście w produkcji przemysło­
wej ówczesnego Śląska.

Jemu to zadedykował swo­
je dzieło Walenty Roździeński.

Kochcickiemu dedykowano 
też i inne książki poświęcone 
hutnictwu, jak na przykład w 
trzy lata po ukazaniu się „Ofi 
cyny” niemieckie tłumaczenie 
hiszpańskiego traktatu przy­
rodnika Monarda o pożytkach 
płynących z żelaza. Na Śląsku 
powszechnie bowiem wiedzia­
no o jego zainteresowaniach 
hutniczych. Wrocławscy wy­
dawcy osobiście przywieźli do 
Lublińca egzemplarz przekła­
du aby mu go ofiarować. Eg­
zemplarz ten zajął zapewne 
poczesne miejsce we wspania­
łej bibliotece lublinieckiej, o 
której rozpisywali się ówcześ­
ni kronikarze, uznając ją za 
najcenniejszy księgozbiór Ślą­
ska. Składała się z tomów 
oprawnych w zielony perga­
min ze złotymi superekslibri- 
sami lîochcickich. Jeden z 
tych tomów znajduje się dziś 
w wrocławskiej Bibliotece Uni 
wersyteckiej.

Roździeński mógł być pew­
ny, że jego polska książka bę­
dzie przez mecenasa — jak o 
to prosił — „wdzięcznie przy­
jęta”. Co więcej zainteresowa 
nia Kochcickiego hutnictwem 
pozwalają w nim dostrzec nie 
tylko protektora ale i inspira­
tora książki. Broniła ona nie 
tylko godności stanu hutnicze­
go, ale dawała także fachowe 
porady pracownikom hut i 
miała być według słów jej au­
tora „między kuźnikami roz­
niesiona wszędzie”.

Kochcickiemu zależało prze­
cież na popularyzowaniu sztu­
ki hutniczej. Poetę-hutnika i 
jego opiekuna łączyło jeszcze 
jedno: wspólne wyznanie pro­
testanckie. A to w czasach w 
których żyli obaj nie byłe bez 
znaczenia.

Kuźnia średn o wieczna według traktatu Agri- 
coli.

INTEGRACJE NR 2 czyli

„Więcej winniśmy wnosić zarówno w k-eowa- 
nie pozytywnych wartości socjalistycznego roz­
woju, jak i w walkę z wieloma postaciami za­
stygłej materii, która poprzez ciężar tradycjona­
lizmu. bierności I łatwych przyzwyczajeń w sferze 
myśli I czynu, hamuje rozwój kraju. Takj jest na­
sza powinność. Taka jest powinność wstępujące­
go pokolenia twórców i artystów”.

Tymi słowy, redaktor naczelny „Integracji" Je­
rzy Leszin-Koperski kończy komentarz redakcyj­
ny, czy też raczej artykuł wstępny kolejnego nu-

MŁODA

PLASTYKA
NA ŚLĄSKU

KRZYSZTOF KUŽNIEWSKI

meru pisma. Wydawnictwa redagowanego pod 
egidą Zarządu Głównego Socjalistycznego Związ­
ku Studentów Polskich a mającego według za­
mierzeń jego założycieli — i cc zostało uwidocz­
nione w podtytule — pełnić funkcję „Zeszytów 
ruchu kulturalnego i artystycznego SZSP". .

Redagujący pismo zespół konsekwentnie — o 
ile można tak twierdzić w chwili, gdy ukazał się 
dopiero drugi numer — upowszechnia, krytveznie 
weryfikuje i stymuluje poprzez swoje poczynania 
rozwój studenckiego ruchu artystycznego. Zresz­
tą nie tylko tego środowiska, gdyż dzięki Interdv- 
scyplinarnym zainteresowaniom członków kole­
gium i -tym samym dzięki zróżnicowanym propo­
zycjom wychodzi daleko poza nie. Dociera do 
ludzi, którzy z kręgu kultury studenckiej wyszN, 
a także do tych, którzy czują się z nim emocjo­
nalnie związani. Doprowadza wreszcie do tego, 

że stajeisię pismem cale| m ł o d e j inte­
ligencji twórczej.

Pora jednak przejść do zawartości drugiego ze­
szytu „Integracji", i tu od razu przyjemna niespo­
dzianka. Na prawie siedemdziesięciu stronach 
przewijają się reprodukcje prac młodych arty­
stów-plastyków związanych z naszym regionem. 
W większości absolwentów, bądź też jeszcze Stu­

dentów ASP, Wydziału Grafiki w Katowicach. 
A wśróc nich; Adama Romaniuka, Jana Szmatlo- 
cha, Bogdana Skrzypca, Elżbiety Pieczykolan, 
Mariusza Pałki, Jacka Rykały, Romana Kalarusa, 
Todeusza Czobera, Józefa Budki I Lecha Kowal­
czyka. Zresztą w tym śląskim numerze podoję 
ikże i kolejne nazwisko młodych plastyków, dla 

których nosz region stół się miejscem twórczych 
penetracji, m. in. Joanna Piech (autorka reprodu­
kowanej obok okładki pisma). Róża Talik, Edward 
Josefowski, Janusz Karbowniczek.

Wszystko to za sprawą Interesującego szkicu 
pt. „Młoda sztuka na Śląsku", pióra Zygmunta 
Korusa, w którym autor podejmuje się udzielenia 
odpowiedzi na pytanie: Dlaczego młode środo­
wisko Śląska wydoje się obecnie interesujące? 
I idąc dalej tym tokiem rozumowania' Komu lub 
czemu należy to zawdzięczać?

Odpowiedz jakiej udziela w swoim szkicu Ko- 
rus jest ze wszech miar trafną 3 chyba jedynę- 
Dopatruje się on bowiem przyczyn istniejącego 
stanu rzeczy w działalności katowickiego Wydzia­
łu Grafiki, w jego specyfice nauczania, struktu­
rze dydaktycznej i preferencjach przedmioto­
wych, sprawiających, że jeszcze w trakcie stu- 
diów szkołc eksploduje rzucającymi się w oczy 
indywidualnościami, potrafiącymi w twórczy spo­
sób odpowiedzieć na każae zamói nenie Zlece­
niodawcy.

Lecz drugi zeszyt „Integracji" to nie tylko mło­
da plastyka. To także szeroko rozumiana młoda 
kultura uprawiam no takich płaszczyznach, jak: 
literatura, teatr, film, piosenka. Stąd także obszer­
ny bloi: zawierający noty, recenzje, dyskusje J 
polemiki. A w nim m. tn. omówienie kilku naïf 
ciekcwszyct pozycji nowej serii wydawniczej» 
tzw. śląskich tomików młodej poezji. Arkuszy 
autorskich ukazujących się pod redakcją Stani­
sława Wilczka, nakładem Funduszu Literackiego 
oddziału ZLP w Katowicach (przy wydatnej po* 
~loc Katowickiego Towarzystwa SpołecznO-Kul* 
turalnego i Wojewódzkiego Parku Kultury i Wy­
poczynku w Chorzowie).
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czyły Ardrzęja Koch.nlźkiegs 
z tym śląskim arianinem a 
także wiersze Pistoriusr na 
cześć mecenasa mogą świad­
czyć o sympatii K"hcickiego 
dla polskich arian.

Dwa pierwsze dziesięciolecia 
XVII wieku to okres najżyw­
szej działalności xul tur aine; 
Kochcickiegu. Opieka nad hut 
nictwem i górnictwem szła u 
niego w parze z powiększa’ 
niem majątku i zi aczenia. W 
roku 1620 został on starostą 
opolskim i racibo—kim. Była 
to jednak pomyślność, która 
miała się rychło skończyć. Po 
stosunkowo spokojnych latach 
nadciągamy na Śląsk burze wo 
jenne, uad sprawami kultur?’ i 
nauki zaczynały przeważać 
sprawy polityczne. Dotycilcza ■ 
sowy mecenas dał lię porwać 
zdarzeniom i konfliktom roz­
gorzali wojnj trzydziestolet­
niej. Wziął udział w walce 

I Śląska przeciw panowaniu 
' habsburskiemu.

Chętnie też zgodził się sta­
nąć na czele -oselstwa jakie 
stany Śląskie zdecydował? się 
wysłać do Rzeczypospolitej 
Polskiej w obliczu nadchodzą­
cych irnagań. Chodziło o za • 
pewnienie sobie neutralności 
sąsiadów. Poselstwa do Polski 
powierzano zwykle Kochcic 
kim, ze względu na węzły, ja­
kie łączyły ich rodzinę z wpły 
wowymi rodami polskimi, jak 
Leszczyńscy i Ożarowscy.

Kröl Zygmunt III Waza, 
zwolennik Habsburgów nie 
przyjął panów śląskich. Zez^o 
lił tylko, aby wysłuchali ich 
senatorowie i posłowie ziem­
scy. Posłuchaniu temu przy­
słuchiwał się podobno króle­
wicz, późniejszy Władysław 
IV ukryty pa kotarami.

Mime cliłodneg« p-zyjęcia 
posłowie przekonali się, że ze 
strony polskiej nie grozi im 
żadna akcja zbrojna. Po prostu 
nie zgodziłaby się na nią szla­
chta, niechętna dworowi wie­
deńskiemu. Jak się wkrótce 
okazało, fakt ten nie miał już 
żadnego znaczenia dla dalsze­
go przebiegu wydarzeń. Jesz­
cze w czasie pobytu Korhcic- 
kiego w Warszawie zaczęły 
tam napływać wieści o pogro­
mie pod Białą Górą, bitwie w 
której protestanckie wojska 
czesk:e poniosły zupełna klęs­
kę Oznaczaio to zarazem ko­
niec kariery politycznej mece­
nasa śląskiego Nie dał on jed 
nak za wygraną. Gdv tylko 
sytuacja polityczna się zmie­
niła. a do Niemiec wkroczyła 
armia ’zwed~.ka Gustawa Adol 
fa. widzimy Andrzeja Koch- 
cickiego w jego otoczeniu, a 
późn ej jako posła tego króla 
do Ślązaków.- Niepowodzenia 
wojsk szwedzkich udaremniły 
tę ostatnią próbę utrzymania 
się uczonego Ślązaka na peł­
nej niebezpieczeństw ówczes­
nej widowni pol tycznej.

Pozbawiony urzędów i god­
ności a także majątku dostał 
się on do niewoli cesarskiej, z 
której już nie wyszedł. Zmarł 
w więzieniu w Wwdniu. 
Trumna z jego zwłokami dłu­
go stała w kościele w Koźlu, 
odmówiono mu bowiem nawet 
prawa pogrzebu. Ród Kochcic- 
kich upadł i nie podniósł się 
już nigdy więcej dzieląc ten 
los z wieloma innymi polski­
mi rodami szlachty prorestanc 
kiej na Śląsku.

Między Lublińcem i Woźni­
kami a także w pobliżu Tar­
nowskich Gór zachowało s;ę 
W,eie starych urządzeń hutni­
czych i resztek kuźnic, rczrzu 
conych po leśnych ustroniach. 
Jest to ziemia rodzinna Brus­
ków, z których pochodził Wa­
lenty Rożdzieński. Jego opis 
kuźnic leżących nad rzeką Ma 
łą Panwią a znajdujących się 
pod zarządem Andrzeja Koch- ’ 
cickiego, zamieszczony w po­
emacie jest dla nas dziś cen­
nym dokumentem z dziejów 
dawnego hutnictwa na Śląsku. 
W Lublińcu ocalał do dzisiaj 
gmach, w którym mieściła S ę 
Podziwiana przez współcze­
snych biblioteka Andrzeja 
Kochcickiego. Pracował w niej 
niegdyś jego najwybitniejszy 
klient Walenty Rożdzieński 
czerpiąc materiały do swego 
dzieła o darmých hutnikach i 
górnikach. Śląska.

Z CYKLU: STYLE -

BAROK
Jedno z naj­

cenniejszych wnętrz ba­
rokowych znajdujących 
się na terenie Polski - 
aula wrocławskiego uni­
wersytetu ukończona w 
1732 roku. Iluzjonisty- 
czne treski sq dziełem 
ołomunieckiego mala­
rza Jana Krzysztofa 
Handkego, zaś sťuko- 
we rzeźby - Franciszka 
Józefa Mangoldta. W 
latach 1949-1958 malo­
widła auli poddane zo­
stały sukcesywnej kon­
serwacji i częściowej re­
konstrukcji.

Fotc‘ Z. W’eczore«:

,/jdy słońce było bo­
giem” Zenona Kosido- 
wskit go, ”Niebo w płomie­
niach” Jana Parandowski i- 
go, „Podróż” Stanisława 

Dygata, a ostatnio „Jezioro 
Bodeńskie” również S. Dy­
gata, - oto niektóre jedynie 
pozycje w dorobku znanego 
bułgarskiego tłumacza lite­
ratury polskiej METODE­
GO METODIJEWA.

Dwie ostatnie pozycje wyszły tu w 
serii biblioteki wybranych powieści w 
stosunkowo, jak na bułgarskie możli­
wości, sporym nakładzie 30 tys igzem- 
plarzy. Z Metodym Metodijev sra roz­
mawiam o recepcji polskiej literatury 
w kraju naszych bałkańskich przyja­
ciół.

— Proszę na wstępie o krótki histo­
ryczny rys obecności polskiej literatury 
w Bułgarii.

— Początek dała opracowana w 1384 
roku przez Iwana Wazowa I K nstan- 
tina Weliczkowa — Antologia l.teratu- 
ry słowiańskiej, gdzie « lalazły się prze­
kłady fragmentu „Pana Tadeusza” 
Adama Mickiewicza, a także utwory 
Juliusza Słowackiego, Marii Konopnic­
kiej i innych. Sporadycznie też ukazy­
wały się tłumaczenia w okresie między- 
wo ,ennym. Właśnie w tym czasie poja- 
w ło s.ę nazwisko sławnej poetki i tłu­
maczki — Dory Gabe. To nna w 1921 
roku była autorką pierwszej poza gra­
nicami Polski antologii zatytułowanej 
„Polscy poeci”. Z ważniejszych pozyiji 
tamtych lat wymienić, jeszcze wypada 
choćby „Quo vadis” Henrysa Sienkie­
wicza czy też „Chłopów” Władysława 
Reymonta.

— Przejdźmy te*az dn czasów, gdy 
oba nasze kraje wkroczyły na socjali­
styczną drope rozwoju.

— Niezwykle ważną rolę odegrała tu 
umowa kulturalna, którą w ramach 
Układu o Wzajemnej Współpracy i Po­
mocy podpisał w 1949 r. Deo gi Dimi­
trow w Warszawie. W tym samym roku 
22 lipca, otwarto w Sofii, tu gdzie obec­
nie mieści się Ośrodek Informacji • Kul­
tury Polskiej czytelnię polską Olbrzy­
mie zasługi dla popularyzacji literatury

polskiej w Bułgarii położył nieżyjący 
juz Dymitr Ikonomow który w sumie 
przetłumaczył około 60 pozycji. Prze­
ważały wówczas książki niestety nie 
najwyższego lotu, lecz mimo to trzeba 
powiedzieć, że bułgarski czytelnik mógł 
w miarę na bieżąco śledzić nurt wyda­
rzeń literackich w Polsce.

— Ile aktualnie osób zajmuje się 
czynnie tłumaczeniem polskiej literatu­
ry na język bułgarski?

— W sekcji polskiej Bułgarskiego 
Twórczego Związku Tłumaczy zareje­
strowanych jest 10 osób, co wcale nie 
znaczy, że tylko oni wydają książki. 
Rzecz w tym, że warunkiem uzyskania 
praw związkowych jest posiadanie na 
swym koncie pięciu pozycji książko­
wych, Otóż sądzę, że jedną z najwybit­
niejszych obecnie tłumaczek jest Mag­
dalena Atanasowa, która uk< ńczyła po­
lonistykę na sofijsktm uniwersytecie. 
Dzięki niej społeczeństwo Bułgarii mo­
říc się zapoznać z kilkoma pozycjami 
aarosława Iwaszkiewicza m. In. ,.Matką 
Joanną od Aniołów”. Tłumacz starszego 
pokolenia Stefan liczew położył ol­
brzymie zasługi w prezentacji klasyki 
polskiej prozy m. in. Stefana Żerom­
skiego. Nie mężna też nie wspomnieć o 
Dobromirze Dobrewie, czy Ognianie

Todorowie, który przetłumaczył m. in. 
„Spiżową bramę” Tadeusza Brezy.

— Obracamy się najczęściej wśróć 
tłumaczy prozy, a co z poezją?

— Mówiliśmy już o niej, podkreśla - 
jąc zasługi Dory Gabe. Przypomnę, 
choć dla polskiego czytelnika są to 
chyba fakty nienowe, iż Dora Gabe 
znala osobiście m. in. Jana Kasprowi­
cza. Leopolda Staffa, Juliana Tuwima, 
Władysława Broniewskiego i wielu in­

nych. Wiele stronic pamiętników zony 
Jana Kasprów.cza — Marii wypełnio­
nych jest imieniem Dory Gabe. Poetka 
przetłumaczyła m. m. Hymny Jana Ka­
sprowicza, Sonety krymskie Adama 
Mickiewicza, nie licząc pozycji proza­
torskich i dramaturgicznych.

Wydarzeniem końca lat pięćdziesią­
tych w poezji było niewątpliwie ukaza­
nie się na bułgarskim rynku wydawni­
czym pełnego pięknego tłumaczenia 
„Pana Tadeusza” będącego dziełem 
Lłagi Dy mitrowej. Drugie wydanie w 
nakładzie 40 tys. e&zemplarzy wyszło 
pod koniec roku ubiegłego i natych­
miast zni kięło z półek księgarskich. 
Aktualnie ta zdolna tłumaczka pracuje 
nad wierszami Wisławy Szymboiskiej 
i wszystko wskazuje na to, że tomik 
jej jeszcze w tym roku ukaże się na 
rynku. Bogaty dorobek ma też Pyrwan 
Stefanow sam znakomity poeta i dra­
maturg, który wydał „Wybór wierszy” 
Konstantego Ildefonsa Gałcz«ńsKiego. 
Osobne ćomiki bedace wyborem wier­
szy w zbiorowym tłumaczeniu mają też 
tacy wybitni polscy poeci jak Julian 
Tuwim, Władysław Broniewski, Anna 
Kamieńska, Józef Ozga Michalski, czy 
też Ti deusz Różewicz, którego wiersze 
przetłumaczył wspomniany jpż Dobro­
mir Dobrew. Niestety nie mają jeszcze 
swoich tomików tacy znani poeci Jak 
Stanisław Grocłiowiak czy Ernest Bryll.

— Kolej zatem na dramat.

— W latach pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych przeciętnie wystawiano jed­
ną sztukę polską w Bułgarii. Przełom 
nastąpił w latach siedemdziesiątych od 
pamiętnej dekady dramatu i teatru 
polskiego, kiedy to równocześnie g.er. 
5 polskich utworów, których część był? 
inscenizowana przez reżyserów, z Pol­
ski. M. in. Andrzej Wajda wyreżysero­
wał tu „Sprawę Dan’ona” — Przyby­
szewskiej, zaś Jan Maciejowski zap.e- 
-.entował „Kartotekę" Stanisława Róże­
wicza. W bułgarskim teatrze olbrzymim 
powodzeniem cieszyłc się „Tangr” Sła­
womirę Mrożka. Prezentowano już tu 
„Emigrantów”, zaś w <* státních dniach 
odbyła się premiera „Policji”.

— Kto przektada te utwory?

— Wymieńmy tu dwa nazwiska. 
Przeje wszystkim więc Bozkc Bożkow 
który przyswoił Bułgarom trudna, prze­
cież dramaturgię Różewicza oraz Stojan 
Bakardżiiew autor tł umączenia drama­
tów Juliusza Słowackiego. Dzięki nie­
mu będzie niedługo grana w jednym 
z sofijskich teatrów „Balladyna”.

— taka problematyka pi zede wszy' 
stkim interesuje bułgarskiego czytelni­
ka i czego w polskiej literaturze szu­
ka?

— Jeszcze przed trzema, czterema la­
ty największą poczytnością cieszyły się 
książki dotyczące problematyki II wol­
ny światowej. Obecnie coraz częściej 
sięga się po literaturę tkwiącą we 
współczesności, w złożonych proble­
mach życia, w psychologicznych 
i socjologicznych aspektach rze- 
c^ywiatqéei. W tym roku wyjdzie np. 
w moim tłumaczeniu ksiqžks Włady­
sława Terleckiego „Odpocznij po b.e- 
gu”, a także „Szecherezada” Edwarda 
Stachury oraz „Plaża nad St?rksem” 
Wojciecha Zukrowskiego. Wydawnictwo 
w Pło”'diwie wydało prozę Kubików- 
skiege i Dygata, a w oficynie wameńs- 
kiej ukazai się wybór nowe’, morskich 
a także eseje Jarosława Iwaszkiewicza 
o iteraturze i sztuce. Rocznie wy da je 
Się w Bulgari. 15—’S pozycji polskiej 
literatury pięknej. Wszystkie znikają 
natychmiast z półek k^ięgarsKich cc 
jednoznacznie świadczy o iej olbrzy­
miej popularności wśród społeczeństwa 
Ludowej Republiki Bułgarii.

— Serdecznie dziękuje za rozmowę.

Rozmawiał:

RYSZARD FEDOROWSKI

»BALLADYNA«
PO BUŁGARSKI)

Korespondencja własna „Trybuny Robotnicze/" z Sofii

CHCŁiMY ŻYC W POKOJU

To piękne hasło Patronuje o- 
jólncpolskiej wystawie plakat, i 
dziecięcego w Katowickim Pa 
cu Młodzieży. Z 363 prac nade­
słanych z 43 szkół i innych pl »- 
c-ówek wychowawczych wybi no 
na wystawę 65 najbardziej inte­
resując ych plakatów. Wśród 8 
nagrodzonych 1 34 wyróżnionych 
pra znalazło si« 7 plakatów za­
projektowanych przez młodocia- 
nyci. autorow z pra«-< wn> piasty 
uznej katowickiego I Jacii Mło­
dzieży. Wystawę, która będzie 
trwa.a do końca :zerv»ea br, 
«można ja zwiedzać od “udz. 14— 
181 uzupełniają artystyczne eks­
ponaty z dziedziny metal ist? ■ 
ki wykonane przei uczestników 
pracot ni metaloplastycznej Pa­
łacu Młodzieży w Katowita ;h.

NAGRODY 
PLASTYKÓW — AMATORÓW 

Z „WIECZORKA"

Jury konkursu ogłoszonego ■ 
okazji Międzynarodowego Bok ■ 
Dziecka przyznało mgr dy za 
najlepsze ujęcie tematu dziecię­
cego piasty kor i-a m««)rom z ZDK 
kop. „Wieczorek”. Pierwszą o- 
trzymal Czesław Jurkiewicz, 
drugą nagrodę zdobył zasłuinn» 
senior zespołu plastycznego An­
toni Jaromin, trzecią Stanisław 
Poskart. Na niedawnej Wystawie 
Wiosennej w ZDK „Wieczorek* 
w Kate wicach-Janowie można 
było obejrzeć sporo prac o tej 
tematyce. Wiele wrażeń I Inspi - 
racji dostarczył nieprofesjonal­
nym twórcom udział w plene‘trą 
w Niepołomicach, zdzit powrfs 
ło Muzeum Sz.uki Amatorskiej 
wzbogacone oczywiście obrazami 
podarowanymi pizez plastyk««» 
z „Wieczorka”. Wystawa- fak 
zwyk'e interesująca zaw«urala 
wiele barwnych scen rodzajo­
wych, pejzaży i portretów świad­
czących o zmyśle obserwacji t 
zczeruści malarskiego sp ii cen a 

autorów. Zespół -lo którego na­
leż^ górnicy, hutnicy ludzie in­
nych zawodów prowadzi od 6 Im 
artystka-plastyczka Barbara Ki ■ 
czmarczyk, absolwentka katowio 
:ieg< Wydziału Grafiki 'SP w 

Krakowie. W gąiacbu US1- w 
Katowicach z okazji Międzyna­
rodowego Roku Dziecka została 
zorganizowana wystawa malar­
stwa górników: Pawła Wróbla, 
Ewalda Gawlika i Erwina Sów­
ki. którzy w swoich obrazach 
przedstawiają ciekawe »ceny 8 
życia dzieci.

DNI KINA FRANCUSKIEGO 
: OBSZARU JĘZYKOWEGO

W Katowicach i Bytomiu od­
były się ostatnio zorganizowane 
przez ośrodek kultury Alliance 
Française przy Lniwersyteci? 
Śląskim „Dni Řina francuskiego 

israru językowego”. W progra­
mie imprezy znalazły się pro­
jekcje 12 filmów francuskich, 
belgijskich, kanadyjskich 1 
szwajcarskich nrezetuowanycb w 
oryginalnej wersji - językowej, m. 
in. dzieła Claude Saute’a. W ra­
mach „Dni” odbyło się sen ina- 
rium nt. przykładów diálogów 
filmowych. W Eytomiu nato­
miast otwarto wystawę pn. ..Ki­
no francuskie i franknfońskie”.

POMNIK
JANA KOCHANOWSKIEGO 
STANIE W CZARNOLESIE

W 1980 roku przypada 400 ro­
cznica śmierci największego po.- 
skiego poety renesansu Jana 
Kochanowskiego. Z tej okazji 
stanie w Czarn-iesie pomn'k 
mistrza Jana według projektu 
v arszawskiego artysty- rzeźbiarza 
Mieczysława Weltera. Elementy 
pomnika odlano z brązu w Za­
kładach Doskonalenia Zawodo­
wego w Słupsku Postać poety • 
wysokości 2 metrów zostanie n- 
stawiona na gazonie przed gma­
chem muzeum jego imienia.

TWÓRCZOŚĆ MOJEGO OJCA (3)

STEFAN STELLER

Oczekiwane od tak dawra 
Wyzwolenie przychodni 
nagle. Dla ojca oznacza 
to nowy oddech twórczy. 
Postanawia się teraz cał­
kowicie poświęcić sztuce.

.-Poznał już wartość swojego czasu 
: maje sobie sprawę jak oardzo o-, 
kupacja zubożyła go twórczo. I z 
Ciekiem przychodzi coraz większe 
^kxizucié wartości życia. P-acuje 
s<Ybko i intensywnie, ale me jest 

]uż okres tych młodzieńczych, 
'pączkowych peszukiwań. Ma już 
Przecież za sobą trzydzieści lat pra- 

twórczej i jest w pemi dojrzałym

1 świadomym artystą, a może ma 
powoli świadomość własnego' prze­
mijania.

Zycie zaczyna się nam powoli u- 
kładać, chociaż niełatwe były te 
pierwsze lata powojenne. Komu po­
trzebne dzieło sztuki gdy naokoło 
tyle niezaspokojonych potrzeb i bra­
ków. Najważniejsza jest odbudowa 
zniszczonego kraju. Ale oiciec naz 
względu na warunki znowu spędza 
długie wieczory pochylony nad 
gruszkową deską, szczęsnwy. źc “no­
że znowu spokojnie pracować. Jax 
dawniej Śląsk ojca za1"rsze najmoc­
niej fascynował Stáje się znów 
kronikarzem ziemi i dzinnej. Wyci­
na w drzeworycie M ■ cinka w ro­
ku 1951 Ligonia w 1953 i Wilhelma 
Szewcz?'ka w roku 1954.

Odkrywa na nowo piękno Śląskie­
go pejzażu i pc dziwią rozwój t- 
towic. Pcwstają nowe drzeworyty: 
plát Andrzeja 1947, Pałac Młodzie-

Paweł Steller przy pracy. .1954 rok.
Foto: Archiwum

ży 1952, Planetarium Śląskie 196”, 
Pomnik Powstańców Śląskich 196< 
l także pejzaże z Wisły i cały cykl 
Zc.byr.kóv Opola. Nie sposób wymie­
nić tutaj wszystkich prac. Zacieka­
wia =c ponownie temat? ka górni­
cza. Zjeżdża do kopalni szereg ra­
zy ,a jeden zjazd o mało się dla 
niego tragicznie nie skończył. Ale 
ta autentyczność byia mu potrzeb­
na tawsze tak rzetelnie pracował.

Wyjezaza wiele razy na Ziemie 
Odzyskane, jeździ po kraju, a’e 
zawsze wraca w swoje ulubione 
Beskioy Śląskie. Wiem jak chętnie 
wracał ao starych kątów, znajo­
mych peizazy. Pn. puszczam, że o- 
procz piękna szukał tam również 
wspomnień z okresu dzieciństwa 
i młodości.

Śmierć matki była dla ojca bo­
lesnym cio *m. Niektórzy doszuku­
ją się tego odbicia w jeg- twórczo­
ści. — Zaszio już dla mnie słońce — 
lawlał wtedy znajomym Obawia­

liśmy się wszysej, że to go zupełnie 
załam’ ». Ale życie zawsze w jakiś 
sposób przynosi ukojenie, a twór­
cza prace pozwala zapełnić chwile 
rozpaczy i samotności. Zeni się 
zresztą ponownie.

Po latach, gdy jego twórczość zo­
stała znów zauważona i doceniona 
— przyszło szerokie uznanie i naj­
wyższe Od: naczenia państwowe. Tal : 
niewielu *wórcow jeszcze za Ayeia 
doczeku’o się sławy i pochwal. Do­
robek artystyczny ojca zaczyna się 
liczyć :oraz ba-dziej. Jednocześnie 
rozpęd twórczy i obfitość wystaw. 
Nazwa .śląska pustynia kulturauia” 
dawno straciła na aktualności. Śro­

dowisko jest duże i nreżre. 
ludzi zainteresowanych sztuka roz­
szerza się. Ojciec teraz nieustannie 
bierze udział w wystawach zbioro­

wych, krajowych i zagranicznych 
Ma trzy wystawv jubileuszowe. w 
latach 1965 i 1970 i ta największa, 
retrospektywne w roku 1974. Te 
wystawy to ila niego samego oka­
zja J"* przeglądu własnej twórczo­
ści. Zdziwienie, ze ma tak olbrzymi 
doi obéi; a przecież eksponuje za­
ledwie część swoich prac. Po wy­
stawach mhożą się w prasie recen­
zje, ar tyk ul j, wzmianki. Sprawo­
zdawcy z radia nagrywaja jego wy- 
powiedzi, wspomnienia, przygody ze 
szlaką Nazywają go seniorem gra- 
f.ków śląskich, cza-odziejem drze- 
warytu. Norbert Boron owski kręci 
filmy ’.a telewizji i kroniki filmo 
w ej. Wydawnictwa ..Śląsk" i „Wę­
glokoks” wydają kolejne teki jego 
drzeworytów. Są dni, że drzwi nasze 
go mieszkania nie zamykają się. Ta­
ka popularność zwłaszcza w ojca wie 
ku na pewno męczy, ale nie ukrywa 
też swojej radości. Ta świadomość 
pełnej akceptacji jego sztuki prze’ 
społeczeństwo, świadomość, że jego 
twórczość nie przemija, była dla 
niego wielką, wielka satysfakcją.

Trudne wymienić wszystkie od­
znaczenia. Było ich tak dużo.

Staje się wzorem dla najmłod­
szych. Gamą się do niego dzieci, 
młodzież, harcerze. Nowa szkoła Nr 
4 przy ulicy Graniczne; 27 w Ka­

to« .rach zostaje nazwana s-ago Imie­
niem. Przez tyle lat sam niedaleko 
u żył w Slas iicli Technicznych Za- 
kładach Nankowyc h.

<le on w dalszym ciam pozosta; e 
sl 'i-omn” Cieszy go uznanie, ale naj- 
chętiiej zamyka się w pracowni, w 
.iwpii świecie barw, czerni i bieli, 
kwiatów, widoków górskich, wizji 
ïrty tycznych. Ojciec starał się 

za^nze brać ezynn; udział w życiu 
artystycznym ale « yczi wałem pod

koniec, ' że szkoda mu już byłe cza­
su na jałowe spory . sztukę. Wie­
dział dobrze, żt istnieje tak wiele 
dróg poszukiwań i wiele form wy­
powiadania się. Pod tym względem 
był tolerancyjny. Zawsze uważał, że 
prawdziwa sztuka nie potrzebuje 
dorabianej i naciąganej filozofii, że 
tama potrafi się obronić.

Mimo przejścia kilku operacji 
pczostaje czynny niema’ do "stát­
ních chwil życia. Gdy tylko siły mu 
oozwrlaią, ciągnie do swojej pra­
cowni z zapałem i uporem niemal 
młodzieńca i tam siada nad nie do­
kończonym drzeworytem czy rysun­
kiem To silna wewnętrzna potrze­
ba. Nie potrafił żyć bez pracy.

Al-» czas jest nieubłagany- Jak 
zv’ykle nadzwyczaj siowny i sumie« 
n.’, tym razem z największym wy­
siłkiem dotrzymuje terminów. K e- 
ska staje sśę mniej pewna, dokucza­
ją oczy. Zawodzi pamięć i spraw­
ność fizyczna. Nie może już chodzić 
no górach, nie zawsze może wyjść 
na swój ulubiony spacer. Coraz czę­
ściej musi korzystać z samochodu.

Nadszedł dzień którego od dawna 
obawialiśmy się wszyscy 4 wrześ- 

i, 1974 roku imarł w szpitalu w 
Katowicach. Wierzę, że umierał >po-- 
koinie, wiedział przecież jak wiele 
tx> sobie zostawił Przeszło bogate 
życie nelne artystycznego dorobku, 
przepeiri one mrówczą pracą, pełną 
ciepia i dobroci dla ludzi i ciągłego 
zachwycenia naturą. Pozostała pa- 
m.ęć o, człowieku dobrjun, prawym, 
oddanym bez reszły sztuce, i te co 
pozostało, do czego ja i nie tylko 
zresztą ja mogę wracać — to jego 
dzieło. Wielkość artysty oi rawdza 
się po latach, wtedy gdy Go już nie 
ma pośród nas.
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Jeden Stic miesięcy temu — nie­
mal omsknięcie się do II ligi; dzisiaj 
—- mistrzostwo Polski I Co za po- 
ssytlfi esetamorfozę przeszła druży­
na piłkarska Ruchu Chorzów! A 
przecież sklad zespołu pozostał pra­
wie ten sam. Cóż więc się stale i ja­
kież to przychylne duszki wj dźwig­
nęły czternasty zespól poprzednich 
rozgrywek na pierwsze miejsce w 
końcowej tabeli cyklu 1978/79?!

— Ozy mot*: Pan nam zdradzić przepis 
n* zupę i gwoździa? — pytam trenera Ru­
chu Chorzów, Leszka Jezierskiego.

— ?
— Chodzi o recepturę aa mis.rzni twa. 

Utrzymując się w atriu pmi Ćwierciami»' 
wieżowej: Wziąć jednego przeciętnego 
bramkarza, obronę niekiedy duurawą, li­
nię Lrodk >w i ezę to-gęstn nieistniejącą 
oraz trzech przebojowych napastników, 
gotować trenować1, pięć razy w tygodniu 
dwukrotnie dzieurie... i mistrzowski tort 
gotowy?

— Najważniejsijm zadani ;m było wyz­
wolić łkwiące w zawodnikach chorzow­
skich reze-wy, szczególnie w zakresie ogól 
rej sprawności, skoczności, zwrotności; o 
szybkości nie mówię, gdyż Jest to cecha 
wrodzona, której nie da się wyrobić, co 
najwyżej można ją poprawie. Druga waż-

•

Z trener im 

Ruchu Chorzów 

LESZKIEM JEZIERSKIM 

rezmawia 
Zbigniew Rutkowski

tóerr.. Moje ambicje trafiły na podobne 
ambicje w Ruchu, który dość już miał 
wegetowania w ogonie tabeli.

KLUB RZETELNEJ ROBOTY
— Jeszcze raz serdecznie “'•’pä.da pogra­

tulować Ruchcwi i wszystkim ludziom, 
którzy pracowali na ten trzynasty tytuł 
mistr zo.vskí. To doprawdy nie Ruchu wi­
na, ż* inne zespoły, m*iże teoretycznie sil­
niejsze od Ruchu, nie wytrzymały, z róż­
nych powodów, aystansu 30 meczów ligo- 
wyćK Pretensje nie do Ruchu, że ośmie­
lił się zdobyć mistrzostwo, ale... dn siebie 
samych!

— W przekroju całych rozgrywek spi­
sywaliśmy się najrówniej. W rundzie je­
siennej zdobyliśmy 20 punktów, zajmując 

okręgowej; w ciągu B lat awans do I Hgt 
Po 7 latach w Widzewie doszedłem do 
wniosku; że Jest to zbyt długo jak na pra­
cę trenera w jednym klubie. Wróciłem do 
ŁKS-u, gdzie przecież 12 lat grałem, prze­
chodząc jako zawodnik wszystkie dostęp­
ne szczeble: awans do I lig., wywalczenie 
mistrzostwa w roku 1958, zdobycie Pucha­
ru Polski rok wcześniej; byłem i jestem 
z tym klubem sentymentalnie związany. 
Ale cóż, w piłce nie ma miejsca na senty­
menty; liczą się realia.. I tak zostałem 
trenerem Ruchu.

— Jako zawodnik zdobył Pan mistrzo­
stwo Polski w roku 1958; jako trener do­
piero teraz w Chorzowie.. Jakie uczucia?

— Pełnia szczęścia! Inaczej się odczu­
wa sukces, gdy człowiek jest młody 1 sam 
występuje na boisku; wtedy, 21 lat ‘emu 
byia to spontaniczna radość. Jako trener, 
który doprowadził swój zespól do tytułu 
mistrzowskiego przeżywam to teraz ina­
czej. Dla trenera jest największą satysfak 
cją, gdy iegp zespół zdobędzie mistrzost­
wo kraju; satysfakcją i rekompensatą za 
wkład pracy. Reakcja sympatyków futbo­
lu, nie tylko chorzowskich, na trzynasty 
tytuł mistrza wyrażająca się w setkach 
depesz gratulacyjnych, telefonów, kartek 
z pozdrow.er.iami dowodzi, że Ruch cie­
szy się wielka popularnością i sympatią 
w całym kraju.

— Można powiedzieć, te np. kibic s Lo­
dz.! kocha swój Łl.S czy Widzew, ale za­
raz na drugim miejscu Ruch; że kibic kra 
kowski ściska kciuki za Wisłą czy Craco- 
vią, a zaraz potem za Ruch...

— Tak samo jest prawdopodobnie w in­
nych miastach i regionach; Ruch to nie 
klub, to już instytucja! Cieszę się więc, że 
ten swój pierwszy (jako trener) tytuł zdo­
biłem właśnie z Ruchem. Cieszy mnie 
również, że stało to się po tak zaciętym 
wyścigu z Widzewem, w którym przeży­
łem (jako trener) największe, w swoim 
czasie, sukcesy. Przed rozgrywkami dosta­
łem kartkę od Bońka i Gapińskiego z o- 
bozu treningowego, treści następującej; 
„Życzymy wielu sukcesów w nowym klu­

GRAĆ CORAZ UPÓJ!
M sprawa: Ruch przez dwa sezony balan­
sował na krawędzi spadku z ekstraklasy. 
Zawodnicy popadli już w pewien kem- 
pleks, jednocześnie świadomi tego, że tyl­
ko bardzo intensywną pracą mogą odbić 
się od dna i nawiązać do pięknych klubo­
wych tradycji. Zrozumieli, że tylko pod- 
■porządkowując się surowemu reżimowi 
treningowemu 1 prowadząc absolutnie 
»portowy tryb życia, mogą uczynić postę­
py.

LETARG L. AMBICJA
— Po pierwszym meczu sezonu 1978/79, 

przegranym w Krakowie z Wisłą 1:3. był 
Pan trochę podłamany._

— Tak, gdyż na podstawie wcześniej 
przeprowadzonych gier kontrolnych i wło­
żonej pracy treningowej, miałem prawo 
oczekiwać 'epszei gry. Zacząłem się w 
K ’akowie ibewiać, że zawodnicy me mo­
gą wyzwonć się z kompleksu i uwierzyć 
w swoje możliwości.

drugie miejsce o 2 punkty zs Odrą. Od­
nieśliśmy najwięcej zwycięstw, strzeliliś­
my najwięcej bramek To chyba świadczy, 
że graliśmy bez specjalnych v padeŁ Na­
wiasem mówiąc, byłem zadowolony, ż hie 
ukończyliśmy pierwszej rundy jako lider...
_ VI
— Miałem bowiem smutne doświadcze­

nie. Trenując ŁKS, byliśmy zdecydowa­
nym liderem po jesieni, na wiosnę po­
większyliśmy przewagę do 5 punktów, a 
potem... czarna seria 7 porażek!

— Jak to było możliwe?
— Nie chcialbym io tego wracać. Mogę

ocenić, że t< ne był błąd w sztuce tre- 
nersk ej, lecz splot dziwnych okol.czn jści. 
na które.trener nie ma wpływu, jeżeli sa­
mi zawodnicy oraz działacze nie chcą zdo­
być mistrzostwa. ,

— Jak to: nie chcą?! Jakiż sens ma pod­
cinanie gałęzi, na której się siedzi?!

— No, niestety. W Ruchu trafiłem na 
sprzyjający pod każdym wzglęuem klimat. 
Jest to klub rzetelnej roboty, w którym

bie. poważnie myśtimy o rywalizacji z Pa­
na drużyną w walce o mistrzowski fotel”.

BEZ EUFORII
— To bardzo miłe! W sporcie, w pitce, 

coraz rzadziej jest czas na podobne sym­
patyczne gesty a szkoda! Plany na przy­
szłość? Tytuł mistrzowski, to nie tylko za­
szczyt i przyjemność, ale także, a może 
nawet przede wszvstkim, obowiązek, od­
powiedzialność. Ruch czekają występy w 
europejskiej imprezie numer 1: Pucharze 
Mistrzów...

— Ze względów regulaminowych, me 
można bczyc na wzmocnienie składu. Ba­
zować trzeba na tych zawodnikach, któ­
rzy stoją do dyspozycji; są to w większo­
ści gracze młodzi, posiadający znaczne re­
zerwy. Wszystko zależy od właściwego 
przygotowali a do sezon-1 i wyeliminowa­
nia niedostatków, które były widoczne w 
trakcie rozgrywek, jak. słaba skuteczność 
strzałowa zawodników drugiej linii, nie­

0:1. 
klubie

Z lewej 
Łorens, 
z prawej 
Małnowicz. 
Fragment meczu 
Ruch — Odra 
W chorzowskim 
nikt nie popacił w euforio 
po zdobyciu trzynastego ty 
tulu mistrza Polski...

Kto B. Kulc'-owr1

— Potem przyszedł remis z Katowicami 
na własnym boisku i przegrana z Gwar­
dią w Warszawie. Start był więc... w sty­
lu z poprzednich rozgrywek: 1 punkt z 
trzech meczów!

— Proszę zrozumieć, że przyszedłem ra­
zem z moim asystentem, Jack em Mach- 
cińskim, krotko przed rozgiywkam.; nie 
rrfelismj jeszcze pełnego rozeznania co do 
wartości i użytkowości poszczególnych za­
wodników. Graliśmy te pierwsze mecze w 
ustawieniu 1 -4-4-2. Z perspektywy  
można uznać, że nas >.ą największą siłą by­
ło posiadanie trzech dynam cznych napast­
ników: Małnowicza, Benigiera i Mikul­
skiego. Ale... Mikulski początkowi o siedź.ał 
na ławce' Również druga linia grała w in­
nym składzie; dopiero w trakcie rozgry­
wek doszliśmy do wniosku, że należy do­
konać roszad personalnych. I taić zrodziła 
się družvna, która przez całe później mi­
strzostwa grała w jednym prawie zesta­
wieniu.

cz..su

— Ale nie była to i nic jest jeszcze 
„drużyna marzeń’* sympatyków futbolu...

— Czy można wymagać, by w przecią­
gu jednego sezoi u drużyna lak się zmie­
niła, żeby zadowalać najwyższe wymaga­
nia? Z końca ligowej tabeli na sam wierz­
chołek, to skok o'brzymi. Będę szczery: 
nie myślałem, obejmuja.c pracę w Cho­
rzowie, o zdobyciu od razu mistrzostwa 
kraju. Głównym celem było wyprowadze­
nie Ruchu z letargu. Gdy jednak otworzy­
ła się szansa ubiegania się o 'nryniat, nie 
mogliśmy Jej przepuścić: zawodnicy, tre­
nerzy, działacze. Przychodząc do Chorzo­
wa, chciałem pokazać, że to co mnie spot­
kało w Łodzi, było wielkim nieporozumie- 

liażdy na swoim stanowisku wie co do nie­
go należy. Wszyscy wiedzą o swoich obo­
wiązkach i nie trzeba im o tym przypo­
minać. .

— Zawodnicy również?
— Pizede wszystkim ori! Zawodników 

Ruchu nie trzeba pilnować, na treningu 
j poza boiskiem. Gdyby nie było takiego 
kl.matu, nie byłoby tez trzynastego tytułu 
mistrza Polski. Cudów nie ma, nie jestem 
cudotwórcą!

SATYSFAKCJA
— Ale wyprowadzenie zespołu, rok temu 

zagrożonego, na pierwsze miejsce, na cud 
niemal by zakrawało!

— Wydaje mi się, że moja, 16-12tma już 
praca trenerska przebiegała prawidłowo. 
Przeszedłem wszystkie etapy. Zaciąłem od 
szkoienia trampkarzy w ŁKS-ie, moimi 
wychowankami są m.in. Bulzacki, Dziuba. 
Potem trenowąłem juniorów Hali Sporto­
wej Łódź i w r. 1966 zdobyłem z nimi mi­
strzostwo kraju; z tej drużyny grają do 
dzisiaj Ko’venicki, Gapiński (Widzew). Lu- 
oanski (ŁKS). oraz... Beaig'er. Następnie 
prowadziłem w ŁKS-ie drużynę klasy 
międzywojewódzkiej; grał w tym zespole, 
krótko, bo krótko, ale grał, Deyna. Pierw­
szą drużynę ŁKS-u przejąłem, gdy była 
w II lidze i po 5 meczach rniała na kon­
cie jeden punkt. Zakończyl-śmy rozgryw­
ki na 2 miejscu. Po sta.annych przygoto­
waniach do nowego sezonu, wystartowa­
liśmy udanie, zdobywając w 3 meczach 5 
punktów... i zakur.iunikowano mi, że pier­
wszym trenerem zostanie Węgier. Prze­
szedłem do Widcewa, który był w klasie 

równa gra bramkarza, chwiejna forma 
obrońców, a przede wszystkim nieumie­
jętność rozwijania akcji przez zawodni­
ków, którzy mają być reżyserami. Wierzę, 
że w trakcie nowych mistrzostw któryś z 
zawodników dojrzeje do roli lidera zes­
połu. Nie zapominajmy, że pracujemy 
wspólnie dopiero jeden sezon; można przy 
puszczać, ze dłuższy okres wspólnej pra­
cy pozwoli na jeszcze większe segmento­
wanie zespołu, zaakcentowanie plusów i 
cech pozytywnych tk wiących potencjalnie 
w poszczególnych zawodnikach, a wyeli­
minowanie rażących braków.

— Za .laką metodą w pracy i_renersktej 
Pan się opowiada? Jaką stosuje?

— Kiedy trzeba, należy być wymagają­
cym, innym razem pochwalić. Generalnie 
biorąc: każdy powinien być świadomy 
swych obowiązków i dążyć do perfekcji. 
Na zajęcia trener musi przychodzić przy­
gotowań;, mając jasną koncepcję, co chce 
dzisiaj osiągnąć, co poprawić; następnie 
musi umieć w pełni wyegzekwować reali­
zację. planów. Praca powinna opierać się 
na wzajemnym zaufaniu; i tak też ukła­
da się w Ruchu.

— Zdobyć mistrzostwo krajn jest bar­
dzo trudno, ale jerzcze trudniej obronić 
je,..

— Zdajemy sobie z tego sprawę. Mogę 
s.wierdzić, że w Rucnu nikt nie popadl 
w euforię z ol-azji trzynastego.tytułu, nie, 
nie dlatego, by w chorzowskim klubie by­
li przyzwj czajeni do sukcesów, ale właś­
nie w poczuci u odpow edzialnośc* i troski 
o grę i wyniki. Mogę zapewnić, że zrobi­
my wszystko by grać coraz lepiej!

Na pierwszym planie Renaldo Nehemiah, w głębi Greg Fosie*,
Foto: CAP

Historia lekkcei atletyki 

przekazała nam naz­

wiska wielu przewy- 

bornych specjalistów 

hiegu przez wysokie 

(1,076 m) plotki; ale 

takiego asa jeszcze nie 

byle.

I to nie tylko dlatego, że ustanowił 
rekord świata wynik, sm, który do tego 
czasu pozostawał co najwyżej w sferze 
marzeń, ■ że od roku nikomu nie udało 
się z nim wygrać. Uczeni w lekkoatle­
tycznym piśmie twierdzq z pełnym 
prze\onan<em, iż żaden z najwspanial­
szych plotkarzy nie łgezył w sobie w 
tak narmon.jną, niemal idealną całość 
trzech gtównych przymiotów specjali­
sty tej trudnej konkurencji, jak właśnie 
20-. 3tni student z uniwersytetu Mary­
land — Renaldo Nehemiah.

Te cechy to szybkość + zwinność + 
ry*m. Nehemiah potrafi biegać szybko 
niczym rasowy sprinter. Na 100 m 
zmierzono mu już (ręcznie) 10,1 sek., 
przy pomocy zbyt silnego wiat-u uzy­
skał nawet 10,?6 sek Dwukrotnie dłuż­
szy dystans przemierzył w 20,38 sęk, 
co jest rezultatem wręcz doskonałym, 
jeżeli się zważy, że zaledwie 7 krajów 
na świecie (w tym dwa europejskie — 
ZSRR I Włochy) może poszczycić się 
lepszymi rekordami! Znakomicie radzi 
sobie również w biegu na całe okrąże­
nie stadionu: 44,3 sek osiągnięte na 
odcinku sztafetowym dowodzi, iż przy 
swej nieprzeciętnej szybkości dysponuje 
również świetną wytrzymałością.

TECHNIKA!
Równie szybko co i on przebiegł już 

„setkę" zdetronizowany przez Nebemia- 
ha rekordzista świata — Kubańczyk 
Alejandro Casanas, ale w zndnym z 
późniejszych występów nie potrafił te­
go osiągnięcia powtółzyć. Natomiast 
szybciej od 20-latka z Mary.and potrafi 
pokonywać krótkie dystanse (oczywi- 
w ście: bez płotków) starszy od megn 
o niespełna 8 miesięcy Greg Foster z 
Chicaao. Różnice w czasach są jednak 
tak niewielkie, iż z powodzeniem moż­
na między obydwoma rywalami posta­
wić znak równość*.

Pozostaje zwinność I rytm, tł więc 
technika. Ona ma dzisiaj decydujące 
znaczenie. Wiadomo przecież, iż naj­
szybsi sprinterzy św:ota stoją właści­
wie już u granic możliwości. Dowodów 

daleko szukać nie trzeba. Każdy rok 
przynosi nam coraz to inne, co«az po­
ważniejsze kr-ekły na listach rekordów 
świata, lecz na 100 m wciąż jeszcze 
utrzymuj- s!ę wynik Jima Hinesa z 
igrzysk meksykańskich 196P roku — 
9,95 S“k. „Crystegn biegu" na plotkar­
skim dystansie 110 m jest zresztą nie- 
w,ňl? ~ wszystkie g< 27,74 m (13,72 m 
rwi Unii startu do pierwszej przeszkody 
I 14,02 m od ostatniego płotka do me­
ty). Na tak krótkich odcinkach właści­
wie nic już zarobić się nie da. Trzebą 
przecież pamiętać, iż nab,erajqc szyb­
kości płotKarz musi mieć na uwadze, 
oby i odpowiednim momencie zaata­
kować pierwszą ustawi' ną na torze 
przfesZKodę.

Rezerwa tkwi na pozostałych 82,26 m. 
Tok. alé tam poustawianych jest 10 
płotków — jeden od drugiego w od­
ległość. 9,14 m. I każde najmniejsze 
zachwianie grozi wypadnięciem z ryt­
mu przekreślającym wszelkie szonse! 
W tej sytuacji dużo zależy od warón • 
ków fizycznych zawodnika. Nehemiah 
dysponuje proporcjami wręcz idealnym,1 
1,86 m wzrostu i 80 kg waal. Ale to je-

ZBIGNIEW DOBROWOLNY

szcze nie wszystko. Francuz Guy Drut 
był wyższy od Amerykanina, a do­
szedł przecież do największych za­
szczytów w sporcie: tytułu mistrza olim­
pijskiego i rekordu świata. Rzecz w tvm, 
że — obok innych zalet, znamionują­
cych plotkarza najwyższej klasy — miał 
środek ciężkości ciała usytuowany, dzię 
ki nieproporcjonalnie krótkim nogom, 
jak należy.. Dla odicany, Włochowi 
Eddy’emu Obozowi natura wynagrodzi­
ło stosunkowo n.ewielkl wzrost odpo­
wiednio d>ug mi nogami.

LEPIEJ NIŻ MILBURN...
Znajomość z bieżnią zawarł Renaldo 

Nehemiah bardzo wcześnie. Miał za­
ledwie 12 lat, był dopiero w siódmej kla­
sie, gdy namówiono go do biegania 
przez plotki. Wygrał nawet jakieś dość 
ważne zawody szkolne, ale mimoto nie 
znalazł pełnej satysfokeü. Prze dwa 
następne lata szukał szczęścia w sprin­
cie. Doszedł jednak do 'przekonania, że 
brak mu należytej szybkości, że nie 
zdziało zbyt wiele, węc przeprosił się 
z płotkami. Było to coś pośredniego: 
też trzeba było szybko biegać, ale na 
tym się nie kończyło. Gdy liczył 17 lat 
został rekordzistą New Yersey — oczy­
wiście w odpowiedniej kategorii wieko­
wej. A w rak później zanotował pierw­
sze poważne osiągnięcie: odebrał Rod- 
neyowl Milburnowi rekord szkolny Sta­
nów Zjednoczonych, wynosząpy 12,9 
sek. (oczywiście płotki były niższe, jak 
u juniorów) A Milburn już od pięciu 
'at chodził w aureoli złotego medalisty 
ol morskiego i rekordzisty św ata, cho­
ciaż w tym czas e rozstał się już ze 
stanem amatorskim.

Od samego początku kariery Milbum 
był dla Nehemiaha wzorem do naśla­
dowali a. Renaldo znał każdy niemal 
szczegół sportowego życiorysu wielkie­
go mistrza i porównywał swoje wyniki 
z tymi, jakie uzyskiwał Ivtîlburr» gdy 
miał tyle co on lat. Rachunek wypadał 
na korzyść Neheminha. Co jednak naj­
bardziej imponowała u Milburna utalen­
towanemu plotkarzowi z Maryland, to 
niebywała wprost zdolność kontrolowa­
nia biegu. To było najtrudniejsze dc 
skopiowania.

Rok 1977 zakończył Renaldo wyni­
kiem 13,89 sek, osiągniętym już na 
płotkach dla seniorów. Jak na juniora 
— rezultat znakomity, ale na liście naj­
lepszych płutkurzy USA dał mu odległe, 
25 miejsce. W tabeli światowej zmieścił 
się zaledwie w pierwszej połówce sełki. 
Prawdziwa eksplozja talentu młodego 
chłopca ' Muryland nastąpiło w ubieg­
łym sezonie. Prawda, przegrał dwa ra­
zy ze swym rywalem nr 1, Gregiem Po­
sterem, i to w dodatku w najważniej­
szej imprezie roku — m.strzostwach 
USA w Eugene, ale gdy przyjechał do 
Europy- stał się natychmiast najbardziej 
poszukiwanym obiektem organizatorów 
międzynarodowych mityngów. Zawitał 
zresztą i do Warszawy, gdzie swą po­
stawą na b“żni i poza nią zyskał sobie 
powszechną sympatię i podziw. Pod­
czas Memoriału im. dra Jerzego Mi­
chałowicza (13.8) rozprawił się zresztą 
z rekordem świata juniorów, osiągając 
13,25 sek. Nie minęły trzy dni ,a z re­
kordowego czasu urwał Renaldo je­
szcze 0,02 sek. Było to w czasie trady­
cyjnych zawodów w Zurychu, poucza« 
ulewneao deszczu.

„SKAZA NA URODZIE”
Stało się 'asne, że I rekord świata — 

ten prawdz.wy, seniorów i— nie osi jole 
się długo, gdy wychowanek trenera 
Jeana Poquette'a ruszy z nowymi siła­
mi do ataku. Jakoż i pierwsze starty w 
nowym Sezonie halowym USA potwier­
dziły te przypuszczenia. Jeden po dru­
gim padały rekordy pod dachem na dy­
stansach 60 i 50 jardów oraz 50 m. A 
gdy Renaldo wyszedł na bieżnię sta­
dionu ,taki sam los spotkał i rekord 
światowy na 110 m ppł 14 kw etnia w 
San Jose przebiegł Nehemiah dystans 
w 13.16 sek, w trzy tygodnie później — 
6 maja — w Los Angeles zdeklasował 
byłego rekordzistę świata, Kubańczyka 
Alejandro Casanasa, uzyskujqc czas 
13,00 sek. Zatrzymał się więc na grani­
cy, uchodzącej ieszcze nie tak dawr 
za szczyt ludzkich możliwości. No jak 
długo? Chyba eszcze w tym roku do­
czekamy się dalszego obniżenia rekor­
du, który wielu ekspertów porównuje z 
„kosmicznym" wyczynem Boba Bea- 
mona w skoku w dal podczas Olimpia­
dy meksykańskiej 1968.

Jeszcze pod koniec minionego sezo­
nu Nehem.ah zapowiedział, że prze­
biegnie dystans 110 m ppł w czasie po­
niżej 13 sekund — ręcznie tub elekf ’o- 
nicznie. Udało mu się to już w tydzień 
po rekordowym starcie w Los Angeles 
gdy podczas zawodów w stolicy Jamaj­
ki, Kingston wygrał konkurencję, zaś 
stopery zarejestrowały 12,8 sek Pech 
chciał, że właśnie w tym momencie 
sprawnie dotqd dziatajqca aparatura 
elektronicznego pomiaru czasu uległa 
awarii i w protokole trzeba było umieś­
cić rezultat zarejestrowany na stoperach 
.ęcznych Nie ulega jednak wgtpliwości, 
że i ta „skaza na urodzie" zostanie je­
szcze w tym roku usunięta i dzięki uta­
lentowanemu plotkarzowi z Maryland 
doczekamy się wyniku na miarę jego 
przeogromnych, a niezbadanych jeszcze 
możliwości.

Jak dabko te możliwości sięgają? 
Doskonały płotkarz MRD, mistrz Europy 
z Pragi, Thomas. Munkelt jest zdartó, że 
przy obec nej technice już tak niewiele 
można zyskać podczas przechodzenia 
nad płotkami i na dystansie pomiędzy 
nimi, że ewentualna poprawa może być 
tylko minimalna. Tegoroczne osiągnię­
cia Renaldo Nehemiaha nakazuia 
wnieść poprawki do tej wypowiedzi 
Munkelła. A co o tym sądzi sam rekor­
dzista świata?

— Na co mnie stać, doprawdy nk 
wie.... Stale więc muszę próbować, bo 
wciąż czuje, że mógłbym te jeszcze 
lepiej zronić. Każdi start trakluję jed­
nakowo poważnie, bez wtględu na te, 
jaka jest jego stawka. A te, że mj się 
udaje, zasługa wielkiej regularności, ja­
ką potrafiłem osiągnąć. Moje postępy 
zawdzięczam przede wszystkim trenero­
wi Jeanowi Poquetfe’owi który zawsze 
doszukiwał się u mnie jeszcze braków 
I kazał pracować nad ich usunięciem.

Czy Renaldo Nehemiah jest Bea- 
monem płotków? Może to trochę na 
wyrost, ale coś w tym prawdy przecież 
jest. Nigdy bowiem jeszcze w historii 
lekkoatletyki różnica dzieląca rekbrdy 
świata w biegach na 110 m przez płot­
ki i na 100 m płaskie nie była tak 
nieznaczna, jak właśnie teraz — dz ękl 
amerykańskiemu plotkarzowi Zaś wszy­
stko wskazuje na to, że odstęp ten 
ulegnie jeszcze dalszemu ograniczeniu.

HA STADIONACH
LEKKOATLETYKA: Memoriał

Im. Janusza Kusocmskiego- Pier­
wszego dnia zawody idbędą się w 
Zabrzu (niedz. godz. 17) Rozegrane 
zo itaną następujące konkurencje — 
kobiety: 100 m, 200, 400, 800, 3 km. 
skok wzwyż, w dal, oszczep i dysk. 
Mężczyźni: 800 m, 1500, 10 km, 110 
m ppł., trójskok, kula i młot.

TENIS: Puchar Davisa Polska — 
Włochy na kortach Legii w Warsza­
wie. Inne mecze: Austria — Hiszpa­
nia, Francja — Szwajcaria, Rumu­
nia — RFN.

PIŁKA NOŽNÁ: II liga — grripc. 
I: ROW — Lechia (niedz. godz. 17), 
Stilon — Piast, Górnik Włb. — War­
ta, Bałtyk — Zawisza, Zagłębie Lu­

bin — Gwardia Koszalin, Olimpia — 
Zagłębie Włb., Małapanew — Moto 
Jelcz, Goplania — Stoczniowiec. 
Grup?, II; Raków — Stal St. Wola 
(niedz. godz. 17), Star — Tychy, Cra- 
covia — Resovia, Polonia — Avia, 
Concordia — Radomiak, Błękitni — 
Motor, Ursus — Wisłoka. Liga mię­
dzywojewódzka — grupa V: Urania 
— Górnik Knurów (niedz. godz. 11), 
Sparta — AKS Niwka (niedz. godz. 
17). BKS Bielsko — ŁTS Łabędy 
(niedz. godz. 18.30), Beskid — Unia 
Oświęcim (niedz. godz 11), MCKS 
Czeladź — Moton (niedz. godz. 11.15), 
Odra Wodzisław — Tarnovi? (soK 
godz. 17.30), Jaworzno — Walka 
(niedz. godz. 11), Jastrzębie — Grun-

vaïd (nied godz. 11). W grupie VI 
Unia Racibórz gra na wyjeździę z 
Karkonos :ami Jelenia Góra. Graia 
klasy wojewódzkie Katowic, Biels­
ka i Częstochowy oraz klasy tereno­
we.

ŽUŽEL; I liga ROW — Polonia 
Bydgoszcz (sob. godz. 17), Włókniarz 
—- Stal Toruń, Sparta Wrocław •— 
Śląsk Świętochłowice, Wybrzeże —* 
Stal Gorzów, Unia Leszno — Fal'J' 
baz Zielona Góra.

KOSZYKÓWKA: Mistrzostwa Eu­
ropy koszykarzy we Włoszech.

PODNOSZENIE CIĘ2AR0W:
i ME juniorów w Debreczynie.

cz..su
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Zabawa była huczna. Przyjaciele bawili się set­
nie. Potem królewicz Zygmunt, późniejszy król 
Polski - Zygmunt Stary miał duże wydatki, aby 
doprowadzić do porządku pomieszczenie gdzie 
trwała zabawa. Zapłacił też za naprawę srebr­
nego kandelabra połamanego na uczcie, która 
odbyła się u Kazimierza piastowskiego księcia 
Cieszyna.
Szczegółów dalszych nie znamy. Ale 

być może mogło być tak, jak pisze kro­
nikarz; „Potem pizyszła inna zabawa, 
W której na podolku jednego insi cho- 
tvają głowę i zgadują, kto z tyłu ich 
derza, przy tym wsżj stkim ciągła roz­

brzmiewała muzyka śpiewaków i in­
strumentów ” albo też tak, jak ze zgro­
zą relacjonuje dziejopis: „na «biedzie 
sejmikowym Pac, co potem był podsto- 
lim litewskim, pijany, gdy służebna do­
mowa trunki przynosiła, porwał ją, wy­
wrócił na Stół i obnażył. Chociażem 
r>czy odwrócił, alem niewypowiedzianie 
sostał zgorszony tym postępkiem... A 
najwięcej, że się innym to głupie i bez­
wstydne rubaszeństwo podobało ” Z pe­
wnością jednak nie doszło do tego 
czym zazwyczaj bawił się słynny z o 
krucieństw w XVHI-wiecznej Dolsce

ciem a królem polskim nie rdzewiała 
mimo upływu łat.
Protopiastą cieszyńskiej linii Piastów 

śląskich był Mieszko I z opolskiego ko­
nara tej wielkiej rodziny. W spadku po 
ojcu dostał Oświęcim i Cieszyn, kóre 
później zaczęły stanowić dwa odrębne 
księstwa. Piastowie cieszyńscy wymar­
li w początkach XVII w. czyli przeżyli 
ich tylko Piastowicze brzesko-legniccy. 
Sam Kazimierz żył lat 80, co w ów­
czesnych czasach w przełomie XV i 
XVI stulecia, przy niskiej przeć ętnej 
życia ludzkiego było nie lada osiągnię­
ciem Ojcem Kazimierza II był Bole 
sław, pan na Cieszynie ! Frysztacie zaś 
matką Rusinka Anna Wcześnie osiero­
cony musiał dawać sobie radę sam i 
szybko poznał tajemnice dyplomacji, 
której znajomość była wówczas niezbęd

szliwe kary, wykonując publicznie eg­
zekucje, rtOre miały odaťaszyč od te­
go -odzaju prtee’o.pstw, a jednocześnie 
dostarczyć ludowi rozrywki.

Wiele było redrajów kar śmierci 
Wieszano najczęściej za złodziejstwo. 
Ludzi skazanych na szubienicę tracono 
ża miastem wobec tłumu gapiów. Dla 
wzbudzenia postrachu nie zdejmować 
ciał, ale zostawiano je na pastwę pta­
ków. 3andytów i rozbójników karan 
zazwyczi” przez ścięcie. Kat ucinał gło­
wę skazańcowi ná rusztowaniu usta wio 
nym zazwyczaj na jakimś placu, cięż­
kim mieoeerś lub topc :em Były jesz­
cze wówcza- bardziej okrutne rodzaje 
zadawania śmierci: ćwiartowanie, to­
pienie np. za drobniejsze kradzieże, 
zy też wbijanie >a pal Czy hak). Sro­

gie były wówczas obyczaje
’ak więc ks ążę Kazimierz wprowa 

dz-ł porządek na śląskich drogacn, za 
co szczególnie wdzięczne były mu mta- 
»ta żyjące z rzemiosła i handlu. Rów- 
n e? na urzędait generalnego admini­
stratora wykazał duże talenty w za­
rządzaniu i w prawodawstwie, wielo­
krotnie pośrednicząc w sporach miast 
i książąt. Ale sam nie był bez przywar, 
zdarzało się że niejednokrotnie wyko­
rzystywał stanowisko dla celów osobi­
stych, co w ówczesnych czasach było 
praktyką nagminną. Książę nie ustawał 
w pracy nad koordynacją działań sta­
nów śląskich, dbał o to by wprowa­
dzać w życie uchwały śląskich sejmów. 
Byt tez autorem wielu ustaw i reform. 
Świetnie opanował sztukę zarządzania, 
co na zróżnicowanym pod wieloma 
względami ówczesnym Śląsku nie było

PIASTOWIE ŚLĄSCY

KAZIMIERZ ZNAD OLZY
JACEK DUBIEL

Malownicze zaułki Cieszyna p.zywodzą na myśl czasy, 
kiedy na zamku mieszkał Piast Kazimierz H.

na dla władcy mającego, jak się okażć 
niemałe ambic; e

Dobre kontakty utrzymywał z ówcze 
sriyn królem Polski KaZimieiem la- 
g ellunczyk.em, którego cór ; idwigę 
po zaślub nach w Krakowie z księciem 
bawarskim Jerzym osob.se' odprowa­
dzał do Bawarii. Jej los okazał się dra­
matyczny. Jerzy wskutek małżeń­
skich ńiesnasek w ęził ją przez kuka­
ni sc e lat w zamku Burghausen. Po­
stać nieszczęsnej Jadwigi przeszła do 
legendy, którą leszcze do niedawna opo 
vůidali sobie oav.arscy chłopi.

Książę Kaz mierz, mający na celu 
fcŹmoCr tnie swego obszaru władania 
Adał Się w wieloletni spór, prael . ztal- 
.ający s ę z czasem w woje z księ 
- em żagańskim Janem. Chodziło o spa* 
àpk po cio ce Kazirhierza — miasto Gło 
gów z okolicą. Spór trwał długo, aż po 
wielu hiennych kolejach losu Kazi­
mierz otrzyn ał Głoj iw z rąk Wtedy- 
śliwa Jagiellona, króla Czech. Dostał 
także księstwo opawskie, a jego pozi 
cję na Śląsku wzmocniło niezwykle sta­
nowisko generalnego namiestmka, któ 
re pełnił przez długie lata. Tutaj ksią 
zę wykazał wielką energię w ściganiu 
łotrzyków grasujących po r5 ogacę, c 
w owych latach byló prawdziwą plagą. 
Za rozboje wymierzano wówczas stra­

s‘arosta kaniowski Mikołaj Bazyli Po­
tocki; zdarzało się, że kometom wæj- 
skim kazał wchodzić na drzewa i uda­
wać kukułki, a następn e strzelał do 
hich „w tylec”, co uważa! za doskona­
ły zart.

Ale dosyć o tym. Przyjaźń c eszyn- 
skiego Piasta z Zygmuntem Jagielfo 
Pem przetrwała długie lata, )d czasu 
k*edy królewicz pełnił urząd namiest­
nika na Śląsku z -amienia króla Czec 
a swojego brata Władysława Jagiellon- 
Czyka i jego ssdzibą byl wówczas 
Głogów. Kiedy został królem Polski por 
'''pływem Kazimierza wŁłął za żonę je 
So kuzynkę Barba, ę ZapciyóWi ę Cæ- 
SzJtiski Piast bywał często w Krako­
wie, miał tam swoją katn.emcę <iraz 
*>emię nad Wisłą, na Zwierzyńcu gdz. 
ntiał założyć rybny staw Obdarowany 
z°stał też przez króla’ — przyjąć.ela 
Przywilejem wywozu sol Z W el.czki 
Jławił się i ucztował również na Wa­
welu na drugim ślub e króla z Włosz

Boną. Małomówny k,ói n raz ce- 
Wal w zięcznych pow edzonkae , k e- 
Pj’ś pewien magnat, chcąc zos'ae kan- 
Lerzem, rzeki do niego chcąc go wj- 
badać: Ludzie plotą, że mam zostać kan­
clerzem - a Zygmunt na to: Nie

waść, czego to ludzie me plotą. Sta­
ns przyjaźń między piastowskim k Ę

łatw< sztuką. W jegc cieszyńskiej kan­
celarii powstało wiele dokumentów za­
wierających decyzje, które pod wzglę­
dem formalnych i merytorycznych roz­
strzygnięć mogły być wzorem dla in­
nych przez jeszcze wiele lat.

Niezwykle starannie dbał o miasta, 
wiedząc dobrze że handel i rzemiosło 
bogaci. Swojemu Cieszynowi potwier­
dził wszystkie dawne przywileje i na­
dawał wiele innych co umożliwiło po­
ważną rozbudowę miasta. Dzięki księ­
ciu powstał tam w lelki rynek cieka­
wy pod względem architektonicznym 
ratusz, a także wzniesiono szpital Wie­
le zawdzięczają księciu Skoczów i Biel­
sko Temu ostatniemu miastu Kazi­
mierz darował staw rybny, browar i... 
prawo do wyszynku wina. Obdarzony, 
jak już wiemy — przez Zygmunta Sta­
rego prawem wywozu śoli z Wieliczki 
widział jakie zyski to przynosi i sam 
na własną rękę poszukiwał soli.

Jego żoną była Joanna — Piastówna 
śląska i którą miał dwóch synów Wa­
cława i Fryderyka. W życiu osobistym 
książę z Cieszyna miał o wiele więcej 
zmartwień niż na politycznym forum. 
Przeżył śmierć dwóch swoich synów, 
jego żona chorowała przez wiele lat i 
ściągał do niej lekaizy z wielu stron 
świata Miejmy nadzieję że nie leczyli 
jej tacy medycy, o których opowiada 
współczesna anegdota: — „We Wło­
szech Polak jeden został doktorem, zo­
stawszy zapomniał, bo nie zawsze O 
św.adectw prosił, w której dziedzinie 
był promowany. Przeto dawszy czelad­
nikowi kiteanaście czerwonych złotych, 
kazał mu iść do dziekana owej akade­
mii, prosząc go o wydanie testimonium. 
Pan dziekan wespół z inszymi kolega 
mi także zapomniał, ale żeby daremnie 
on Polak nie odj żdżal. dał mu dwa li­
sty świadeczr.e — jeden świadczący o 
uzyskaniu doktoralu obojga praw, dru­
gi o doktoracie medycyny. Sługa za­
trzymał sobie jeden, drugi oddał panu 
i tak oboje z papierowymi doktorami 
do Polski wróc:li.” Nikt nie chciałby 
bvc pacjentem takiego lekarza,.. Zresz­
tą o ówczesnej medycynie i jej ciekaw­
szych przypadkach kronikarze plotą 
/ręcz niesamowite rzeczy, jak np.r 

„Woźnica zachorował n.' wnęt-ze, gdy 
doktor dał środek na wymioty żaba 
przykia ch -opcwata, gęb), z niego wy­
szła żywa, która się w niej tak opie­
rała, ae w zębach r Jgę uwięzia, ledwo 
ją ręką z gęby wyrwał gwałtownie- 
Skąd, z iakiej przyczynv tam się w 
tych wnętrznościach urodź ła — dj sku­
tu) ą o tym doktorowie...” Oto I prob­
lemy ówczesnego lecżnictwa.

Podczas swego długiego gospodarne­
go panowania Kazimierz przez cały 
czas czynił starania, aby w swoim rę­
ku okupić jak największy szmat roz­
drobnionej wówczas ziemi śląskiej. Swo 
ją pozycję, niewątpliwe sukcesy zaw­
dzięczał wiernej służbie Jagiellonom, 
którzy byli wówczas nie tylko królami 
Polski ale Czech i Węgier. Jak pisze 
Zj gmunt 3oras w „Książętach piasto™ 
skich SląsKa” Kazimierz Cieszyński 
pierwszy pojechał do Pragi, kiedy Wła 
dysław Jagiellończyk został królem 
Czech, aby zapewnić o swej całkowi­
tej lójal lości i poparciu dla noweg > 
władcy.

Kazimierz II Cieszyński z pewnością 
nie należa1 do najwybitniejszych przed­
stawicieli p.astowskiego rodu. Aie miał 
cechy intelektu i charakteru, które wy 
nosiły go ponad przeciętność. Przez 
bliskie i serdeczne kontakty z rodziną 
Jagiellonów utrzymywał więź z Macie­
rzą. Niejednokrotnie mógł wykorzystać 
swoje zdolności lepiej jeszcze niż to 
ćżyrił. Ale to już całki, rr irna histo­
ria...
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Wielu cywilizowanych kra- 
iąch świata ciągle jeszcze ist— 
^ieją szkoły pod tym wzglę­
dni upośledzone ó tzw. o- 
graniczonej drożności, tak jak 
[Wio to w polskim szkolnu 
.Wie przedwojennym) — ta 
^Wiadomość dodaje chęci do 
'dobywania wiedzy także 
dstplattom.

Możlnrość czwârla

- WSZECHSTRONNY 
POZWÖJ FIZYCZNY

Pow edzmy sobie szczerze 
“Perl i kultura fizyczna nie

jeszcze w naszym kralü na- 
łe.7-ycie doceniane W.spółcze-na, 
,swiecona i odpow èdmo po n- 
«uowana przez rejonową PrzY 

’ddn ę młoda matka (litera-

ZOROWO, S7CZESLIWIE
. „ ^loffnar-ii n.e- A możliwości w lym tura z -la^resu Pælçg^ * w dzie istnieją bardzo bogi te. 

ÄvöT nakładach i jęst Za6ada po iszeohnęgo adostęp 
ta-ia) wie, że Iziecko niania -niodz.eży bom szkol- 

řraeba ^czep ć. że trzeb mu nych w godzinach popołud- 
TCdawać witam’ ny i -WVch obowiązuje j : od

okrestwe kontrole do #ży wlKil latj pfZybywa tt hó- 
nodni. We przestrzei dlowych terenów îpdrtowvch - ' natomu w okres)e

wakacyjnym władze partrine, 
admini xracyjne i Oświatowe 
czynią dosłownie wszystko, by 
tażde dziecko logio skorzys­
tać z jakiejś formy zorgani­
zował ego wypoczymru.

7apoczątko” ana przed laty 
przez katowicką wojewódzką 
organizację partyjną akcja 
„Zielone lato dla wszystkich

- aatomiwn dwwj«.g< Bagateli? e-ńt__zace po- i rekreacyjnych, 
wszelkie UwaS ,vakanvinvm włatrzefty ruchu i sportu ma p 
w dłow! go rozwoju potom

Podkreślamy raz po ráz, 
Polak nie umie wypoczywa^ 
że wypoczywa biernie, m 
ruchu i wysiłku f z^zf,1e<E0’ 
co odbija sić uiemr, e na .'ego 
zdrowiu. Coraz
- estety — te słowa klei jwac 
też* możemy do najmłodszych 
mieszkańców naszego kraju.

dzieci” objęła cały właściwie 
kraj. Możliwości zatem ist­
nieją, chodzi tylkr. o ich peł­
ne wykon /styw anie.

P
RAWA I paywUeJe pol­
skie jo dziecka tć jedna 
i najpięknle, szych kar* 
naszej powojennej rze. 
czywsfoścł, a osiągnięcia 

w te< dz>edzłnl>> stanowię dla 
wielu Innych národoví model 
wzorców«.

W zgodnym dzlałahn pań­
stwa I rodziny dążymy do tego, 
by młode pokolenia Polaków 
rosły w szczęściu I dostatku, by 
miały możliwe id pełnego roz­
woju Intelektualnego I flz»cznr 
go. aby w przyszłości mogły 
wrai z n iml działać i pracować 
dla dalszego pomyśl.iego roz­
woju naszej O,czyzny.

NINA GRELLÄ

ZGf^BOIdM EEKOLTEM
Moda)

Można ^ię spierać, czy 
najmodniejszy jest ko­
lor biały, czarny, ró­
żowy czy żółty. Możno 
odrzucie wąskie spód­
nice i nosić tylko sze­
rokie, ale nie sposób 
upierać .uę przy golfie 
kiedy modne są wiel­
kie dekolty.
Trzebo p zyjqč ten fakt do wia­

domości, bo i tak od dość dawna 
projektanci lansujący tę zmianę 
wyprowadzani byli w pole A fo po­
goda sprzyjała raczej szczelnie a- 
p *iym wełnijnym swetrom, to 
znów kobiety (z natury przekorne) 
nie chciały odsłaniać i imion. / _ 
wreszcie pciące upały przyczyniły 
się do oc. ocznego „sforsowania 
foyery” W odstawkę Ida blu’kl zc 
pięle na osłatnł guzik. Smlołó wy- 
krrjonr dekolt staw się charakte­
rystycznym szc -egótem tegorocznej 
letniej mody

No cóż, do vszystkiego możno 
się przyzwyczaić A moda nie była 
by moda gdyby nie przynosiła 
zmian. Sięgam lednaK, jak zwykle 
w podobnych, trudnych przypad­
kach, po stara księgę wypchaną 
dobrymi radam. Napisane fam, że 
ładny dekolt zapewnia gimnastyka, 
pływanie sporty wioślarskie, kom­
presy ze śmietenk' lub z wywaru 
mlety, wreszcie oliwa i odżywczy 
krem maseczka zółtkowo i naarze- 
mlenne natryski Do tego dodajmy 
promień słońca i trochę odwagi.

Teraz możne »rzystąpić ao omó­
wienia szczegółów technicznych. A 
więc modne są Wszelkie dekolty — 
owalne, trójkątne, trapezowe, łód­
kowe Są też w żurnalach suknie 
na ramloczkach a także w ogóle 
bez ramlgczek Pełna swoboda 
Myślę, że pomysł — nienowy prze­
cież, bo jak piszg we wspomnianej 
ksied'e. dekretowane stroje noszo­
ne już 5 tysięcy lat temu — znaj­
dzie największe zastosowanie w 
modzie urlooowej. Wystarczy uzu­
pełnić jednoczęściowy, klósyczny 
kostium kąpielowy, dobrze dobrano 
spódnicą, aby uzyskać modny strój 
plażowy — to jest sposób najpro­
stszy.

Wielkie dekolty nie są w tym 
sezonie zarezerwowane na wieczór 
Nosi się takie rzeczy w ciągu Całe­
go dnia No zajęciach pokaziremy 
swetry z modnymi wycieoioml, ta­
kież trykoty bawełniane bluzki „bez 
ramion", które można spróbować 
wykonać samodzielnie obcinając 
górę podkoszulka Rzecz trzeba 
przemyśleć i wypróbować, aby ze 
stosu możliwości wybrać weriję 
najkorzystniejszą I najwygodniejszą 

Wróćmy ješžcže nt* ćhwilę, do 
tematu kostiumów kąpielowych — 
lans iwane sg teraz jednoczęścio­
we Ale do opalania, jak wiadomo, 
najlepiej nadają się mofo kostiumy 
.jbikini" Sg to stroje naprawdę bar­
dzo mate i „odsłanlOiace” Prob­
lem w tym, że wybór w sklepach 
jest na razie wyjątkowo skąpy Za­
nim wiec na bot'vcklch plażach 
zaroi się od mocno powycinanych 
kostiumów, trzebo co prędzej przy­
stąpić do poszukiwań lub skopio­
wać w domu stare „biKini" odpo­
wiednio je ulepszając.

(ha)

S
pwerzv radiowi i te.ewttyjni 
nie ustają w ostrzezer'aeh: 
ostrożnie ogniem! Długi 
okręt suchej, beżdeSzczoWej 
nogody spowcdoimł, żt wy- 
starczu Przysłowiowa ukra, 

il y płomienie strawiły Całe domy, 
ś 9r6dy, całe '•bazary leśne. A o tf 

tskrę wciąż jest u nar niezwykle 
łatwo. Pouteiaje w wyniku złej, wé- 
dl’wie, na dz^O założonej instalacji, 
wyskakuje z nieprawidłowo założo­
nego gniazdka, spływa na »uchę 
ściółkę z niedopałka tplerosa, tz»i- 
conego beztrosko podczas leśnych 
przemarszów i pikników, rodzi *'łę 
w ziomku szkła pozostawionego 
pod krzakiem, gdy wszędobylskie 
p-omienie słoneczne pr, iwietja/ęc 
ów złomek, czynią zeh prowtzorycz- 
ię, ale tragicznie skuteczną soczet-- 

kę.
Sezon uyrteczkowy rozpreżął eię 

dopiero niedawno, ale już, jak in­
formuje prasa zanotowano kilkana­
ście wielkich pożarów leśnych, któ­
re strawiły wiele hektarów i nnego 
drzewostanu. Cennego, bo bez ’i- 
tów b-iloby nie tylko nudniej w wol 
ne od pracy dni, ale przede wszys*- 
ftim, najpro*cie; rzecz ujmując, by­
łoby trudniej żyć. Las dostarrta ce^ 
~ryo budulca runa, ale tnkże regu- 
’uje klimat, jest wielką fabryką tle­
nu i w ogóle zd rowego, ar ornatyez 
nego, iwitżego pow‘ť rza, P»z (a 
•ów bylibyśmy biedni, cnnrzy i nit- 
»tcześliwi na bezbarwnej godtnic 
ziemi, na pustej goliżt ie kamiennych 
i betonowych pustyń. ,\le póki je 
mamy, nie potrafimy jakoś eógtew- 
*>ić im skuteczniejszej opieki, lep- 
^zej ochrony przed sl útkami lud 
kiej lekkomyünosci, oezmytlności i 
czystej głupoty.

°0 i as choćby i potop — myślą 
najwidocz iej różni pseudoturyści i 
antyturyści. Oni medzą, że Choćby 
ciskali ngniem na .ewo i na prawo 
— dla nich jeszcze lasu wystarczy. 
Dla nich znajdzie się jeszcze kawa­

łek eifnta pod ocaiałym smrekiem. 
I to im w zupełności wystarczy, O 
rc jtę się nie martwią. Cóż, bywa. 
Tylko, że Za tak niespołeczne, szko- 
uLi-'jie rozumowanie, a ściśle ta pra- 
! tt cznt ucieleśnianie go — pow.nni 
1 płacić. Chce taki typ siać po 
lesie ogic; — niech pamięta, że mo- 
» Wyjść bez portek, że może go to 

drOgo kosztować. Oby ta świado- 
mou wróci la mu rozsąden i 
Właściwy stosunek do przyroay...

Nie tylko zresztą od ognia nisz­
czeją lasy. Zdarza sie jeszcze nie-

«1
Stety dość często, że ludzie robią z 

’ wysypiska śmieci, zwłaszcza 
tan, gdzie są usytuowan ■ blisko 
«siedli, Zdarza się, że śmietnisko ro­
bią z lasu nie tytko pojedyncze oso­
by, ale całe przedsiębiorstwa, wy­
wożące doń nie pojedyncze papierki, 
lýtko całe ięza-ówki najprzeróżniej 
szyci idpar :ów. A jeśli , tych od- 
pada ■' znajdzie się trochę szklanej 
siE’^zk' _ — pożai pręt* pogodniej­
szym niebie i ostrzejszych ope-a- 
cjatA. stoneci nych prawie pewny...

Krótko mówią. — żle się bawi- 
n , z dumem idę dziesiątk- hekta­
rów lasu. I c idą hłyskawtcz-i.e, na- 
ron>‘*st now / i as roinm lat cilk-i 
atitsi : i w żadet sposób nie da tię 

fU przyspieszyć. .Varto O 
tym pomyśleć, kiedy wybieramy się 
na leśną wędrf-wkr i ki Jy w jej 
.rai fil i :l«my ogniska, papierosy 
lu u yrzu .my ,Jtl utrifci p”_ ■ 

foim i, śs og.uskowept żaru nie 
wolno pod żadnym pozorem pozo­
stawiać, peniewt t lada podmuch 
wiatru może rozrzucić ogień, ponieść 
namnieiszc theókp iskrę na suche 
źdźbło, via suche gałązks z tzw. wia­
trołomów ^zwykle podatne na 
octe- — i nieszczęście gotowe.

Nieszczęście autentyczne, brze­

mienne w złe nieodwracalne skutki.
Sezon wycieczkowy dopiero się 

rozpoczął. Iłe popiołów po spalonym 
lesie wiat- będzie oznosił aż do na­
dejścia jesiennych słot? Niedawne 
meldu t W jednej stronie kraju, 
w Lub echowie, woj. zielonogórskie 
przez zaprószenie ogień strawił 15 
hektaróio sosnowego lasu. Pożar ga- 
I o íí jednostek strażackich i woj­
sk'’ W drugiej stronie kram, w re­

nie Żywca, spłonęło kilkanaście 
hektarów lasu świerkoweijo tle tych 
hektarów jeszcze zniknie z powierz­
chni ziemi, pójdzie z dymem?

Stanowcze zbyt duże spustoszenie 
czynią rówr.ież pożary we wsiach 

;o lekkomyślne, niedbałe i nieu­
fnie j> .ne obchodzenie się z elektry­
cznymi instalacjami i urządzeniami 
kosztuje bardzo drogo. Ostatnio, jak 
mformowc i prasa, zanotowano 
-lów szereg znacznych pożarów W 
Siemiąikowie-Rechtac w woj. ‘cie­
chanowskim pastwą ognia padlo aż 
. zabudowań, w płomieniach ząinę- 
1" tmele inwentarza, 0 ogólne -traty 
oblicza st.ę na dwa miliony złotych 
W Czyzewie w woj. konińskim ipa- 
Uło się pięć budynków, a bardzo 
ciężkim poparzeniom uległa starsza 
Kobieta. W niejscowoścł Gołąb z dy­
mem poszło siedem budynkól W 
” ejsęowości Wieców — ptęć. Ile 
P dżie io końca lata, które Sie ie- 
sicze nie zaczęło?

Nie idnokrotnie jeszcze przyczyną 
pożarów są zabawy małych >ie • zapałkami sie -ie on J.*“ 
tym pożarom. Pamiętajmy te ca[a 
dpowied ic rość spada tu na rodzi­

ców i opiefcuaów. 'iziecko łatwo os­
karżyć, zbić, prz :lqí, že to Za. 
kała wsi. Tym-zajnm prawdziwymi 
zakałami są ci opiekunowie, k*órzu 
do katastrofy d >p ,^cill c 
d~lec’ przed skutkami własnej lek- 
k myślności, która przy ntedos at- 

owawczkrh i opiekuń- 
czřich czasem brzemienna jest -, 
ekutkł gtożne — aie przeć eż nieza- 

1,7iez ^imoäszyeh. Jeśli 
iaslud^3e na miano podpa­

lacza, to przecież nie ów maluch twl

5nícgdiSw' *>W0ií0W^- 'Voj­

ana
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SOBOTA 16. VI.
PROGRAM I

»zmrwiui xs.tř n.n (ob* 
kolor)
1.00  Kino Teleferłi „Czterej 

par :ern! i pit_ ode. pt. 
„Gdzie my — tam g rani i" 
film fab. TP

1435 Radzimy rolnikom (kolor'
14 45 Obiektyw

STUDIO •
15.1 W “wink', i piosenki Stu­

dia i
15.36 Nasi na Filipinach — ra­

port s rybW lej w yprawy 
na morza połud lícw<_

15.45 F >1 ka — Wło< by (trans­
misja z meczu tenisowego o 
Puchar Davis-;

18.40 Atlas naszych zbóż — ga­
węda dr. Jerzego Brykezyń- 
skiego

15.50 Kl b Małego Plata (eo ro- 
Mó, g< w czasie jazdy sa­
mochód odmawia posłuszeń­
stwa’)

735 Zeszyt Polski, kartka z 
Rozewia

17.15 Mister eksport« (program 
z Targi-» ' ozn. łskich — 
kon tura tyluł Najlepszego

Polskiego Zakładu Eksporto­
wi so)

17.45 Moż„ ty, może ja — pro­
gram rozrywl' wy (śpiewają 
Karel Ziel i Danuta Mizgal- 
ska)

18.00 Zeszyt Polski... kartka z 
Rybnika

18.10 Spotkanie budowniczych 
No”’ej Huty

18.25 Zeszyt Polski... kartka z 
Rudnej

18.35 Zapisane ósemką — II część 
fi mu dok. imentalnego Ry­
szarda Pańka pt. „Kolumbo­

wie raz jeszcze”
18.50 Nowinki i piosenki Stu­

dia — 8
19.00 Dol rance
19.10 Siódemka
20.15 Cenny łup — francuski 

film fa lulamy
22.20 Muppeć Show — program 

rozrywkowy
22.50 Pamiętnik Jacka Gmocha
23.10 Ja, Klaudi isz — „Króle­

stwo terroru” ode. VIII — 
fiim fab. tv angielsKiej

0.05 Wieczorna wizyta Studia 8
— Teatr >m. Norw'da w 
Jelenie! Górz

NIEDZIELA 1Z. VI.
. ROGRAk .

TENNiKI UJ8 183. (oba 
kolor)
T30 Alarm przeciwpożarowy 

trwa
734 Nowoczesność w domu i 

zagrodzie
Ł10 Emerytury ď ■ rolników — 

Poradnia »"kolor'
83T Studio Sport — ' Telewizja- 

da [kolor'
MO T< sterane : „Znak orła” d 

pt. „Słowo zakonu” — film 
xab. TP (kolor)

10.00 Antena (kolor)
- 1035 Od West e -platte do No- 
ł ymbergi — „Epilog norym- 
ł ber d” — film prod. poł- 
” akie], scen, i ret — Jerzv 

Antczak. Wyst.: Tadeusz 
siałoszczyńskj, Henryk Bąk 

Henryk Borowski, Jan En­
glert, Władysław Hańcza, 
Stanisław JasiukieWiez i in

12.50 Rolnicze rozmowy (kolor) 
1830 Telewizyjny koncert ty 

weń (kolor)

14.05 Komedia omyłek (kolor) 
1430 Losowanie Dużego Lotka 
15.00 Kartki z 35-lecia — plau 

5-letni
15.30 Tele-Echo (kolor)
16.30 „Miliard w stcie bilardo­

wymi” franc, fil— iab.
U.00 Studio Sport (kolor) 
19.00 Wieczorynka (kolor)
20.15 „Doktor Murek” — ode

VI film TE reż. — Witold 
Lesiewicz. Wyst.: Jerzy Zel­
nik, Maria Ciesielska, Anna 
Chodakowska. Jolanta Ha- 
nisz, Krystyna Janda, 'latek 
Bargiełowski i in. (kolor)

21.20 Studio Sport
21.35 Muzyka małego ekranu 

(kolor)
22.15 Marriner gościem Maksy­

miuka. — rep. muz. Wyst. Ne­
ville Marriner (W. Bryt.), Je­
rzy Maksymiuk, Polska Or­
kiestra Kameralna, Jan We­
ber

PROGRAM II
910 Teatr Telewizji na Swiecie

PONIEDZIAŁEK 18. VI
PROGRAM I

«•Z1ENNIK1: 16.20 19.30 22.05 
■wszystkie koi er)
MO Telefer’e TDC oraz „Czte­

rej pancerni i pies” ode. IV 
„Psi pazur” film ser. prod 
polsl ij

16.00 Obiektyw
16.30 Cn dalej maturzysto (ko­

lor)
16.55 Dzień doory w kręgu ro­

dziny
17 25 „Na ziemi i w obłokach” 

film fab. prod. rumuń. (ko­
lor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
20.15 Teatr Tt ewizji — Cy­

prian Kami! Norwid „Miłość 
czysto u kąpieli morskich' 
— reż. Kazimierz Braun (ko­
lor)

21.20 Studio Sport — sprawo- 
tdanie z Memoriału Lekko­

atletycznej,« im. Janusza 
Lu ocińsk ego (kolor)

22.20 Siedź'"’o zostało wzno­
wione (kolor)

PROGRAM il

16.30 Nowoczesność w domu 1 
zagrodzie

17 00 STUDIO BIS —
Felieton filmowy z zajęć w 
studio telewizyjnym studen­
tów reżyserii Wydziału RiTV 
Uniwersytetu Śląskiego.

17.10 Gość Studia Bis — reżyser 
Krzysztof Kieślowski

17.15 „Czego przybywa” — etiu­
da studencka

17.25 „Głosy* — 1 cz. rep. wg
I. Iredyńskiego

17.35 Śpiewa Krystyna Janda
18.10 „Głosy” — 2 cz. reporta­

żu
18.20 „Spotkanie po latach” — 

pr. Magdy Umer •

WTOREK 19. VI.
PROGRAM i

DZIENNIKI: 16.20 19.30 22.10 
»'wszystkie kolor)
8.00 Kino Telewizji „Karino” — 

ode. I pt. „L’aradziny” film 
ser. prod. polskiej (kolor)

1536 Telewizyjny Klub Senio- 
r_

18.00 ObieKtyw
lv.3O Studio Telewizji Młodych 

— Turniej reporterów (ko­
lor)

17 90 Stawka — teleturniej (ko­
lor)

1735 Dzień dobry w kręgu ro­
dziny

17 50 Sonda — Owadzia wojna 
(kolor)

18.20 „Viki syn Wikingów” — 
ode. V pt „Krwaw- Sven“ 
animowany serial prod. RFN 
(kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
20.15 Jak rozpętałem II wojnę 

światową — poi. film fab. ode. 
II „Za bronią”

22.25 Wszystko za wszystko z 
doc. inż. Kazimierzem Kot­
wicą (kolor)

CZWARTEK 21. VI.0.15 Krople deszczu — program 
rozrywkowy (melodie Ba- 
cnaracha śpiewają Nov) Sin­
gers)

PROGRAM 11

17.00 Po, ol.'dnie Wiedzy 1 Fan­
tazji (kolor)

18.00 „Janosik” ode. v pt. 
„Tańcowali zbójnicy” film 
fab TP reż. Jerzy Passe n- 
dorfer. W roli głównej Ma­
rek Perer sczko (kolor)

19.10 Nasz dzień — magazyn In- 
forniacyjno-publicystycrny (z 
Katowic’

19.3Ś Wieczf«- z Dziennikie n 
(kolor)

20.15 Opera miesiąca 'arl Ma­
ria Weber — „Oberon^ — 
widowisko operowo-bâleto- 
we (kolor)

21.00 Kalejdoskop z gv — z**.- — 
program estrać owy (kolor)

21.55 „Przygody pana Michała” 
ode. XI „Bułat i szabT.a”, 
ede XII „Dymy nad twier­
dzą” film fab. TP reż. — 

’aweł Komoro vski. Wyst.: 
Tadeusz Łomnicki, Magdale­
na Zawadzka, Daniel Ol­
brychski, Andrzej Łapicki. 
Mieczysław Pawlikowski

Anglia) William Jnge — 
Wróć Kropeczko” powt) 
(kolor)

10.45 Słynne orkiestry — Orkie­
stra Filharmoników Wiedeń­
skich (kolor)

11.35 Studio Sport — Moskwa 
— 80 (kolor)

12.05 Bilans '— turniej wiedzy 
na temat 35-letniej historii 
PR (Kolor'

12.55 „Moje kino” filmowy 
koncert zyczeń Wojciecha 
Kilara

13.35 „Ballada o żołnierzu*' — 
radź, iilm fab.

15.00 Studio Sport
18.00 Prawda czasu prawda

ekranu — „Historia pewnej 
przyjaźni” rumuński film
fabularny reż. — Mihai Con- 
tantinescu

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 Piosenka 78 — progr. m 
rozrywkowy Tv ZSRR ki­
lo r)

21.25 Film mojego kir a — „In­
tymne oświetlenie” — cze 
chosłcwacki film fabularny 
reż — Ivan Daser, wyst : 
K. Blazek. V. Kresadlova, 
Z. Jezusek i in.

18.55 „Głosy” — 3 cz rep.
19.05 Rozmowa kończąca 1 część 

Studia Es. Udział biorą: 
Krzysztof Kieślowski. Mtrhał 
Bogusławski oraz studenci
Vvdzia’u RiTV Uniwersytetu 

Ś*ąskiego.
19.10 Nasz dzień — magazyn In- 

formacvjno-publicystyczny (z 
Katowic)

19.30 W leczór z Dziennikiem
20.15 Za iowiedź ! części Studia 

P7 „Lekcja” — etiuda stu­
dencka wg M. Jagiełły.

20 40 „Najlepsze miejsce na zie­
mi” — film dok.

21.10 „Koncert na dzień kobiet” 
— etiuda studencka

21.20 ..Pisane na wodnie” — film 
dokumentalny w reż. T. 
Wudzkiego

21.50 24 godziny
22.00 „Dramat rozbieżny” — 

etiuda studencKa wg. T. Ró­
żewicza

22.15 Rozmowa K. Kieślowskie­
go I M. Bogusławskiego ze 
studentami

PROGRAM I

DZIENNIKI 16.20 1930 21.55 
(wszystkie kolor)
J.0O Telefer.c JDU — Na szla­

ku oraz film z jerii Czte­
rej pancerni i pies”

15.00 Obiektvw
1630 „Orkiestra reprezenta­

cyjna Marynarki Wojennej”
16.45 „Polska leży nad Bałty­

kiem”
17.25 Skarbiec (ko’or)
17.50 Dz.eń dobry w kręgu ro­

dziny
18.20 „Poligon” (kolon

8.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
12.00 Dobranoc (kolor*i

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.2C 19.30 2235 
(wszystkie kolor)
9.00 Kim TelefenI „Karino” 

ode, II „Przybrani matka” 
film ser. prod. polskiej (ko­
lor)

16.00 Oniektyw
16.30 „Misja” reportaż (kolor)
16.55 Magazyn Motoryzacyjny 

(kolor>
17.21 Dzień dobry w k-ęgu ro­

dziny
17.50 „Z życia wzięte” Je. pt 

„Jestem rułodą babcią" ko-

PROGRAM I

DZIENNIKI: 15.05 193 0 22.00 
(wszystkie aolorj
9.00 Teieferie najmłodszych — 

„Cudaczek” (kol. u*
14.05 ňanzimy minutom (kolo-) 
1415 Megazyn lotniczy (kolor) 
1435 Obiektyw — program sto­

łecznego województwa war­
szawskiego

15.15 Latarnia Czarnoksięska 
„Zycie na gorąco” (kolor)

15.45 Film Latarni Czarnoksię-

PROGRAM I
DZIENNIKI: 1135 19.30 (oba 

kolor)
7.20 TTR — Nasze spotkania
i.40 Nowoczesność w domu i 

zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolników — 

Poradnia (kolor)
8.20 Telew.zjada (kolor)
9.00 Kino Teleranka ,Ziak 

Orła” ódc. Ili pt. „Pierście­
nie" ode. IV pt. „Niezała- 
tw.one racjiunki” — film 
fab. prod. polskiej (kotor)

10.00 Antena
10.25 Ekran Wspomnień „Rok 

pierwszy” film fab. prod. 
polskie i

19.1* Siódemka
20.15 „Kojak” ode. „Po usły­

szeniu sygnału proszę prze­
kazać w ' sdomość*' — f'lm 
kryminalny prod. USA (ico- 
lor)

21.10 Pegaz (kolor)
22.10 Tt itr elewizjl: Martin 

Walsei „Wizyta” — rez. Mi- 
mał Herman, wyk. J lalina 
Winiarska i Hen'yk Bista

PROGRAM II

16.34 Magazyr młodycn
16.50 .ufrontacje — tygodnik 

puolicystyki kulturalnej (z 
Katowic)

17.10 Dom i my
17.25 Przewoanik telewizyjny

media obyczajowa prod. TV 
CSRS

-9.00 Dobranoc (kolor)
19.1 Siódemka
20.15 Wieczór tęetujniejfw — 

Potyczki rodzinne (kolor)
20.15 Kino Inłeresującyc* Fi­

rnów: „NiedoKjńczony stwór 
na pianolę” — radź, film fab.

23.15 Świat, iuazle. Idee

PROGRAM II

1635 Z koszar 1 poligonów (z 
Katowic)

skiej „Nadziei za dwa gro­
sze” d-ama społ -obyczajo­
wy prod. włoskiej

17.25 Szanu. ly wspomnień- — 
„Rewia Targowa” (kolor)

18.15 Studio Sport
1S.90 Dobranoc (kolor]
19.1 Siódemka
20.15 „Lata złudzeń” film oby- 

czaj-iwy prod. szwajc.-franc 
(koler'

21.15 Piosenki na Dni Mórz — 
Zapraszamy do Tea ru Mu­
zycznego w Gdyni [kolor)

12.00 Rolnicze rozmowy ikolor)
12.30 Estrada folkloru „Na 

Płockiej SLrrpie” (kolo ')
13.15 Ti LKO W NIEDZIELĘ
19.00 Wieczorynka (kolor)
20.15 „Doktor Murek” Ddcinek 

VII (ostatni) film obyczajo­
wy prod. TP 1-eż. Witold Le­
siewicz

TT1KO W NIEDZIELĘ

PROGRAM II

1035 Teatr Telewizji — Cy- 
pr an Kamil Norwid „ń.iłośc 
czyst» u Kąpieli morskich" 
(powt., kour]

11.45 Słynne orkiestry — Orkie­
stra Symfoniczna z Chicago 
‘.ko’or’

12.45 Studie Spon — MosKwa 
— 80 (kolo rj

NIEDZIELA 24. VI.

PIĄTEK

SOBO1A

17.50 Prograir exonui liczny — 
„Tak czy inaczej?”

18.20 Studio Sport — Stadiony 
świata (kolor)

19.10 Nasz dzień — magazyn In­
for macyjno-publicystyczny (z 
Katowic)

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(koior)

20.15 NURT — F lozofia. Mark­
sizm a filozofia człowieka 
w "kł.: doc. di' hab. T ideusz 
Płużański (powt.)

2035 NURT — ilozo.is. MOtfk- 
sizm a sti jkt«ralizm wyki.: 
doc. dr hab. Tadeusz ~*łu- 
żański (rowt.j

21.15 24 godziny [kolor)
21.25 ,E odwójny agent” doku­

ment inscenizowana prod ang 
(koior)

ik.55 Ms pomysł (kolor)
17.25 Poradnik turvsty
17.55 Moda i uroda (kolor)
18.25 Klub Jazzowy Studia Ga­

ma — Jrzz w Akwarium 
(ode. I) (kolor)

19.10 Nasz dzień — program in­
formée , jno-publicyst rczny (z 
Katowic^

19.3U Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 Teatr Wspomnień — IW” 
Zofia 1 lystrzycka — ..Czy to 
jest miłość”

21.30 24 godzi ny (ko»or)
21.40 Poradnik imotoryzowa- 

nego Turysty ikolor)
21.50 Film Lutami Czar „ot się 

skiej — „Dama z pieskiem” 
film prod ZSRR

22.11 Z serii: „Ja Kla idi isz” 
ode. pt. „Zeus czy „owisz” 
»eria nisioryczny prod. TV 
ang. (kolor)

23.05 Studio Sport (koior)

PROGRaM II

BLOK uROGRAMCWY 
O TEMATYCE MORSKIEJ

19.10 Nasz dzień — magazyn in- 
formacyjno-publicystyczny (ż 
Katowioj

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 Program morski d.c.

13.15 „Bitwa pod Oliwą” pro­
gram wojskowy (kolor)

1335 „Salvatore Adami, w pa­
ryskiej Olimpii” cz. II (ko­
lor)

14-20 Studio Sport — Sprawo­
zdanie z m.ędzynęrodowego 
turnieju w siatkówce męż­
czyzn z Mielca

1535 Pnwdi czasu pravda 
ekranu „Pasjans” film oby­
czajowy prod. CSRS

17.10 Var.ete- pod Złotym Lwem 
(koior)

18 I’1 Kino Oko — kalejdoskop 
filmowy

19.30 Wieczór z DzienniKiem
20.15 Powtórka z „Gamy" — 

„Mortale i inni” (kolor)
21.10 Imieniny — „Imienin*- 

Jana” (kolor)
21.25 Klub Filmowy „Strzał” — 

drar.iaś spjł.-obyczajowy 
prod. węgiersk!ej (kolor)

Telewizja sastrzega eohe prawo stn.an w programie

OSTRAWA
PROGRAM II

17.05 Mistrzowie polskiej ani­
macji — Władysław Nehre­
becki (kolor)

18.00 Poradnik doorych oby­
czajów (kolor )

1.30 Program morski
19.10 Nasz dzień — magazyn ia 

formacyjno-publicystyczny (z 
Katowic)

19.30 Wieczó- z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 Wtorek melomana (kolor)
21.15 24 godziny (kolor)
21.25 Wieczór fi „nowy — Przed 

i po debiucie — program 
poświęcony Tadeuszowi Ju- 
nalowi

22.15 Sylwetki X Muzy — por­
tret filmowy Ewy Dałkow­
skiej aktorki młodego poko­
lenia

SOBOTA. 16. VL
PROGRAM I: 8.00 Komoai - 

proąr. wojsk., 9IŠ Konkurs dla 
dzieci. 19 05 Pr: yąody Smolika — 
ode. 4 serialu T.V węgierskiej, 10.30 
Dzieci malują, 10 15 Moja córka — 
film prod. PRL f NRD. 13.05 Czer 
wone 1 czarne — ode. 3 ser. TV 
radź.. 14.20 Zielone lata — proąr. 
public., 15.00 Złodzieje — Inseen. 
tv dla .Młodzieży. 16.00 Z ml«3*.y- 
narodowych : “wodów w tłc,e 
wodnej. 17.1® Łu-y j bez broni — 
progr. dla miłośników przyrody.
17.50 PodebrE i — p.ose k , Uje 
*oryjk‘, 18.40 Baśń, 19.3J Narodzo­
ne dla wolno* cl — ode. 3 serialu 
z dżungli ifrykańsklej, 20.20 Li­

mit —• mała komedia łv, 21.Q0 kin 
Kessel buntes — progr. rewio wy 
ty NRD. 23.00 Bramki, punkty, se­
kundy, 23.li) Dlnoraoę — eplzid 
kryr.—nalny TV „ostra...

PROC,RA il II: 16.45 Delfin 1 fo­
tograf — film dl g. aiŁ młodzieży. 
19.00 Czerwony JJrzył — z iycla 
organizacji, 19 30 Kabaret Dobrego 
Humoru. 21.®' Cztery zbrodnie — 
czeska komeala satyryczna, 22.55 
Koncert.

'N lEDZIl LA. 17. T.

PROGRAM I: ...5 Nad sodę — 
progr. dla dzieci, 6.45 Pomysły

s'.ryja Elektrons — ode. 5 serialu 
dla dzieci, 9.20 Droga 4< pucharu
— Jnsct i. tv dla iłodzleży, 10.11 

Siedemnaście mgnień wiosny — 
occ. 11 serialu TV radziec 
klej. 13.30 Mistrzostwa świata 
w motocrossle (Brno). 14.55 Teklo
— film' dokun*. radzj 15 > c.d.
motocrossu, 17.05 Pochodnie — 
(Hm cz iskl. Ił 4( ś„, ir 35 Mijsz
kanie — „mer-kańska komedia 
filmowa, 21.35 Bramki, pu >Ktv,

sekundy. 22.00 Int-r“.aler' 1979 — 
koncc t,

PROC Ä AM II: 14.00 ■» »dni. ’n
— Dni Kultury Ukraińskiej w 
CSRS, 15.15 Baśń, .6 30 XVI Mię­
dzynarodowy Tę itlwel el“ wizyj­
ny, .8.00 OsKa-żyel — Insrcn. 
tv, •.9.00 Mozambik — progr. 
Jńkw-l 19.3t XVI MFT, «.W Zo­
stań', wierny — irscen. tv o mLa- 
rzu czeskim J. Czerniaku.

ŚRODA 20. VI.
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.20 19.3" 2135 
(wszystkie kolor)

.00 Teieferie najmłodszych — 
Klub odkrywców tajemnic

6 00 Obiektyw
16.30 Od Kaszub do Podhala — 

rilm dokum. (kolor)
17.00 J 'om i my
17.15 Losowanie Małego L»>tka 

(kolor)
17.36 Tańczy 1 śpiewa TWigg', 

film rozrywkowy prod. tn,. 
(kolor)

17.55 „10 minut” — teleturniej 
(kolor)

18.05 Dzień dobry w kręgu ro­
dziny

18.35 Śródziemnomorskie przy­
gody — „Podróż za Słupy 
Herkulesa film dokum 
prod włoskiej (kolor)

19 00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
20.15 „Na zachód od Pecos” — 

francuski film fab.
22.00 Camerata — magazyn mu­

zyczny (kolor)
22.25 „Rozmowy o pięknie”

PROGRAM 11

16.59 Telewizyjna Wszechnica 
Powszechna — PolsKie okno 
na świat

17.20 Sprawy młodych — 
„Przed egzam. ie~-i” film 
obyczajowy prod. TV ZSRR 
(kolor)

18.30 Dla za’nteiasowanych hi­
storią — Wieczory historycz­
ne — Stereotyp Mazowsza

19.10 Nasz dzień — magazyn in- 
'ormacyjno-publicystyczny (z 
Katowic)

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 Ekran reporterów — , Dni 
i fince nad chmurami" (ko­
lor)

21.15 24 godziny (kolor)
21.25 U żrode sztuki — Sztuka 

Dalekiego Wschodu — Ko­
rea (ko" tri

22.05 Wszystko już bj -o — „Ja­
rema Stępowski” (kolor)

WARTO ZOBACZYĆ
TEATR

„MIŁDSC CZYSTA U KĄ­
PIELI MORSKICH*’ — Cy­
priana Kamila Norwide, re­
żyseria — K. Brau.i. Twór­
czość Norwida — iegu poe­
zja. proza i dramaty — nale- 
■ ą do głównego nurtu pol­
skiej tradycji IneracRiej, 
polskiej kultu y. „Miło:c 
czysta u kipieli morskich” 
— jednoaktówka n«»leząca do 
nieco lżejszego nurtu drama­
turgii poet , zrealizowana w 
plenerze, stanowi piękne do.

pełmąniż tekstu. Jest to ko' 
media UKazujaca w j-osnh 
gorzki, ironiczny i kn.arski 
trudności porozumiena Í 
między bliskimi sobie ludź­
mi. Wsp.niała polszczyzna, 
piękny wiersz oraz sun'etny 
-ysunek postaci to gł* wne 
walory tego widowiska Sra­
ją: T. Świnka, G. KoriUi 
3. Scliejbal. B. Kierc l inni.

Poniedziałek, program Ł 
godzina 20.15.

Benryt Bist >

„WIZVTA” — M- -tins 
Waisera — wybitnero współ' 
czesnego powieścopisar-a 1 
dramaturga nier ,ecKi“go> 
przekład — J. Frihling re' 
żyseria — Michał Herman. 
„Wizyta” kameralne widowi­
sko mocno osadzone .w rea­
liach społeczno-obycza'O- 
wych. Klasyczny dramat 
nsychologiczny. Zachow ana 
jest jedność miejsca I czasu. 
Akcja toczv się w czasie jed- 
aego włącz« ru, kiedy pars 
bohaterów poddaje wiwisek' 
cji swoje dwudziestoletnie 
małżeństwo. Spektakl przy­
gotował ośrodek TV Gdań­
skiej, Grają H. Winiarska I 
H. Bista.

Czwartek, program I, godzi' 
no 22.10

Teatr Wspomnień zaprasza 
na sztukę zrealizowaną w 
' 96Ł rok p» „CZ'' TO JEST 
MIŁOŚĆ” Sofii Bystrzyckiej, 
reżyseria — Irmy Czaykow- 
skiej. Komedia nap sana 
./artkiir dialogiem pełnym 
ciętego doweipu przedstawi 
narastające nieporozumienia 
w małżeństwie Kryzys jaki 
to nieporozumienie wywołuje

zmusza bohaterów do zrewi­
dowania swojego postępowa­
nia i w rezińiacie do odkry­
cia prawdziwych wartości 
tkwiącycn w ich związku- 
Grają. J. Kreczmarów* A- 
Janowska, Cz. Wołłejko i in­
ni.

Piątek, program TI, godzi' 
na 20.15

FILM

„EPILOG NORYMBER­
SKI” — film wo jene u pro­
dukcji polskiej, reżyseria — 
J. Antczak. W listopadzie 
’969 roku Teatr Telsw>zji 
przedstawił widowisko będą­
ce szczegółową rekonstrukcją 
procesu zbrodniarzy hitlerow 
skich w Norymberdze Fil­
mowa wersja „Epilogu" roz­
szerzona znstaia o sceny roz­
mów więźniów z psychiatrą 
amerykańskim dr Gilbertem, 
który ako lekarz miał do­
stęp do więźniów o każo=j 
pwrze dnia i nocy Grają. 
A. Łapicki, K. Matguzylhaki, 
3. Englert, M. Pawlikowski 
i inni. . ,

Niedziela, program I, go­
dzina 10.25 Andrzej Łapicki

'snLLADA O ŻOŁNIE-* 
RŻU” -- dramat wojenny 
produkcj! radzieckiej reżyse ■ 
ria — G. Czuchraj. Jeden z 
najpiękniejszych filmów w 
historii radzieckiego kina. 
„Ballada i żomierzu” to film 
wojenny lecz ^s’.kcwicie po 
zbawiony batalisty ki. Ječná

z najpiękniejszych, filozo­
ficznie najbardziej dojr’®' 
łych wypowiedzi o cziow ie- 
ku wplatanym w wir wojen­
nych. wydarzeń Grają, 
Iwaczow, Z. Prochorenko » 
inni.

Nijdzlela, program II, 9°' 
dzir.a 13.35.

„INTYMNE OŚWIETLE­
NIE” — komedia obyczajowa 
produkcji czechi s owackiej, 
-ezyseria — fvan Paser [de­
biut reżysera,. Ojx>wieść o 
prostym, coaziennym życiu 
ludzi: od dzieci do starców.

„DAMA. Z PIESKIEM” — 
film produkcji radzieckiej, re­
żyserii — Józef Chejfic. Jed­
na z najbardziej uoanych 
ad ptac.fi filmowych opowia­
dań Czechowa. U schyłku 
ubiegłego stulecia spotykają 

Skłania do refleksji nad i- 
c:em każdego z nas. Gra:|:
K. Blazer, V. K.esadlcva, 1- 
Jezusek i inni.

Niedziela, program II, g°“ 
dżina 21.25.

się kochanko wie w mounv11 
kurorcie — jałcie. Grają: Hj* 
Sawina, Aleksy Bata] w ' 
inni.

Piątek, nrcyram 2, goi1,
21.50

PONADTO POLECAMY

'.kr a reporterów — „DNI I NOCE NAD CHMURAMI” -* 
film dokumentalny Romana Dobrzyńskiego. Spotk- ne ■ ' 
czestników polskiej wypraw ’ naukowej w And’’, która prte- 
prowadziła * aďuií archeologiczne i 4 ograficzne w wysď 
kicL partiach gór. Udziuł biorą: M Ziółkowski — , rcheolo^ 
1 etnograf®/.-i A. Pozern-Zieliński, St. Iwaniszkiewi®1' 
T. Walendzi^L 1 irni.

Środa, program 2, jodz. 20.13

Opera miesiąca — „OBERON” — Carla Marii Webera. F; 
»ysêria — Albrecht Weiske. Libretto osnute jest na epope* 
Wielanda „Oberon" i na motywach dramatów Szeksp 
Adaptacji „Oberona” w formie widowiska muzvczno-baletď 
wegc dokonała telewizja NRD Akcja toczy się w królęstw 
wróżek, we FrankouiL Bagdadzie i w Tunisie w roku 806-
Udział biorą: C. Borner K. Frenzel i inni.

Sobota, program 2, godz. 20.15.

KARTKI Z 35-LECIA — PT.AN 6-LETNI — program »' 
,trowŁ."y i rchiwalnwmi zdjęciami 1 fragmentami polski^ 
Kroniki B'ilmowej. Bostaną przypomniane początki tej wi^' 
kiej budowy taka była w planie 6-letnim. Nowa Huta. JJO” 
ściem programu będzie proL W. T. Kowalski.

Niedz’ela program 1, godz. 15.00-

DYŻURY SZPITALI
KATOWICKICH

ChirnrgU ogólna «ob Szpital nr 1 Bogucice Mar- 
kiefkj 81 teł 58-44-36, liedz. Szpital nr 4 a linów 
Szo i< ka 16 teł. 56-95-15: chiruri,.* urazowa sob. 
S. pital Górniczy Ochojec Ziołowa 46 teł. 527-041-9, 
n 3z, 8 :pi I nr 2 Siemianowice 1 Maja 9 Tel. 
28-23-46; chirurgia dziecięce U Klinika Chirurgii 
Dzj‘cię«cj Instytuti Pediatrii Sl. AM Bytom Batore­
go lo tel. 81-91-65; interna sob. Szpiti nr 1 Bogucice 
Markiefki 87, niedz. Szpital nr 4 Janów 
zo er Icka .6 iti. 56-95-15; la: yni folo«fia dorosłych 

Szpital nr 1 Boguci Markiefki 17 t<ł, 53-44-36; la­
ryngologia ozieci Klinika .ai ynfi ulogii Witku Roz­
wojowego Macieja 10 tel. 537-647; Jirurgia sto­
matologiczna »ob. KL^ka Chirurgii Szczękowo- 
Twarzowej Zabrze 3 Maja 13 tel. 71-39-28, i.eúz. 
Francuska 20 tel. 51-4(1 -31 wew. 260 okulistyka 
Klinika Okulistyczna Francuska 22 tel. 51-40-31; 
«euroivgii I Klinika Netu igiczn Ligota Medy­
ków 14 (dla d»ie‘ lic »ludni awycb oł Tysiąclecia 
po Kos' ichnę), Oddzi i) Neurologiczny Szpitalu nr 
4 Janów Szopienicka 10 (dla Centrum, dzielnic pół­
nocnych i Siemianowic). |

BIELSKICH
Dyżury v łe pełnią: S»pił«l nr 1 Wyspiańskie­

go 21 t 1. 220-45; Szpital nr 2 W «zwolei..a 18 tel. 
270-63; Szpital nr 3 Sobiesniego 83 tel. 250-06. In-

• CO GDZIE KIEDY?
formacji o działalność, służbę zdrowia w godzi­
nach urzędowych udziela sekretariat Wojewódzkie^ 
go Szpitala Zespolonej« w Bielsku -B.ałej tel. 
243-10 a przez całą dobę Oddział Pomocy Doraźnej 
tel. 234 12,

CZĘSTOCHOWSKICH
SOBOTA: chirurgia, okulistyka, neurologia, la- 
rngologii ze Kamy Wojewódzki fzpiial Zespolony 

PCK 1. NIFDZIE ,A chirurgia, okulist 'ka, neuro­
loga Szpital im. Bieransk'egc Mickiewicza 12; la- 

yngoloiit; Szpital tm Rydygiera M!rowi ia 13 ». - 
-azny Szpital im. Sudeckich Deglera 5 1 Od­
dział Zakaźny ZOZ Lubliniec.

DYŻURY APTEK nr ’ — 15 Grudnia 10, 
nr 9 — 27 Stycznii 26,

nr 12 — Fr. Engelsa », nr 19 — Marchlewskiego 3, 
nr 20 - Franci ikatiska 2a, ar 23 — bocheńskiego 
8a nr 361 — Osiedle Paderewskiego. Dyżi ry sta­

łe: nr 14 — Wyzwolenia 12, nr 17 — 3 Maja 33, 
nr 22 — Oaieche Tysiąclecia
DO/ 1« Yl| A Ratunkowe 999, Straż Pnżar- rwuit, VUHna 998 MO 997j GazOTOe 
517-807, Energetyczne 584-653, Pomoc Drogowa 

ZTiot. 598-856, Pogotowie uilezne, »!ecl irodno- 
kanaiiz. dla K -to wic, Mysłowic 1 Sieriirnowic 
516-094,' Stacja SANEPIL 582 33C

WAŻNIEJSZE TELEFONY
informacje — telefoniczni 913, turystyczna 939, u- 
niwę-salna 911, Radio-Taxi : 19, Telefon Zaula nia 
586-555 [7 d—2 ?Kť 537-313, 5W-336 537-360 
WPK 538-122 1 KI c3J-46i:. informacja -,Orbiąu*
598- 533, Ośrode Informacji Usługow 599-93J i
599- 539, PIH LIL-06_, informacja służby zdrowia 
537-544 (g. 8—18), informacja Urzędu Miejskiego 
K-ce ul Młyńska 538-463, 538-011.

TEATR KATOWICE Wyspls isA.ee»! Duża See- 
1 * na sob. i niedz. g. 19 — ‘Vesele. Ate-

ni jzn nieAz. g. 11 i 16 — Tygrys tańczy dla Szti- 
Hin. BIELSKO Polski sob. i „iedz, g. 18 -- Kołre- 
_a bez skazy. Ban.aluka sob. g. 15 — O Janku Wę­
drowniczku. 3YTOM Out SL niedz. g. 11 i 14 — 
Kopciuszek. CZĘSTOCHOWA Mickiewicza Scena 
Duża soi. J niedz. g. 19 — Domek z kart. Scem i 
Histrion sob j. 1&.39 — Wdowy SOSNOWIEC Za­

głębia sod 1 niedz. g. 18 — Mazepa ZABRZE 
Nowy niedz. & 18 — Nora (premiera].
OPERA Bj TOM sob. g. 19 — Halka jaoon. waż-

C ^PERETKA »» g. 19, niedz. g.V'rC,VC 1 « - Semsta nietoperza.
IMPREZY KATOWICE Varietes „Censzum” 

i nled . g. 22 — Regina Pisa­
rek zaprasza. BAJTOM Mtojsk Dom Kultury niedz. 
g. 11 — Koncert i dedykacją dla bytomskich za­
kładów pracy. KMPiE nied" g. 12 — řtoríBek 
muzyczny, wyst. A- ją wódka — krzypc» KATO­

WICE Stadion Górniczego Kiubi Sport weg o ul. Bu­
kową 1 niedz. godz. 9 XXU V ysła a a Psów Ra 
mych.

PLANETARIUM sob. g. 17 — Niebo nad
Afryką, niedz. g. 11 — 

Niebo fetHip, -, 14 - Niebo nad Afryką, g. 17 — 
™i bo starożytnego Egiptu. OL«erwa»ori n- Astro­
nomiczne czvnne v g. M i 15.36—21. Przy 
bezchmurnej po'odzie n» dzień nykaz Słońca, wie­
czór _ rti—Inn widocznych ciał niebieskich. Sta­
cję Meteorologicsna rieazać można w f- 8—14, 

Stację Sejsmolog ezną w g. 10—14, po uprzednim 
godnijniu. Wystawa „Człowiek pozna'® Vyszech 
iw.at” czynna w g. 9—14.30 i 15.30—19.

WESOŁE MIASTECZKO
oraz Koleje Linów® „El ka ’ sob. g. 13—20, ^1® 
wycieczek od g. 10. niedz. w g. 10—21.

ŚLĄSKIE ZOO zwiedzanie w g. S- W kaSy CZynne do g

V\/YATA\ BĘDziŃ Muzi um-Zamek “i VVI IIMVV1 B,c j uzbrojecje w daWny^ 
wiekacł (g. 9—14). BYTOM Muzeuc Górnośląski 
pl. e.manna 2 — ..Ssaki i ptaki Śląska”. 
robek bytomskie placówek kulturalnych w 35-’s. 
ciii PRL”, „Dziecko z^. Śląsku w XIX i XX 
(g. 10—15, niedz. 11—16). CHORZÔW Muzeum 
Powstańców 25 — „Dziecko w wórczości plastyc> 
nej”, „Oc denar ao złotówki", „Medale Po,s£Li- 
(g 9—14, nied: 10—14) GLIWICE Muzeu n ul. 
nych Wal >w 8a — „Dziecko w rzemiośle artył?«; 
cznym (g. fc—12, niedz., "0—Ib. FARNOWSbJ- 
33R’ Muzeum Rynek 1 — .Zabytki cech0”^ 
Tarnowskich Gór”. „Jan III Sobieski w 
Muzeum”, „Ziemia Tarnogórska w malarstwie^ 
grafice" (g. &—1,. nfe<jz. 10—15). Z BRZE MuĄ- 

» ®ra^®wsM 6 — „Z przeszłości polskiego 
c* a. '* "Czyn Kongress < zabrzańskich górniK0' 
„Świat w oczach dziecka” g. 10—14),

ptac.fi
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IZ CZERWCA

WOJ. KATOWICKIE

16 CZERWCA
19.30 niedz. dod.

17 CZERWCA

7.OT

n.

• SPORT • SPORT • SPORT
304

REI- IRDZIŠCI ŚWIATA
NA MITYNGU
W ZALRZU

Frzea

23.40

ri
King

Na piłkarskich boiskach WOJ. CZĘSTOCHOWSKIE

«30—8 10 PROGRAM KOZGIOS-

Í
DYŻURY SKLEPÓW

KATOWIC«

1T.M 19.90

Joerph

11, Brzozy SI.

k'ôtaBIELSKO-BIAŁA

WOJ. BIELSKIE

Jubile: iszowe

Z kolarskich tras

I STACJI POLMOZBYTU

powiędnął Król, < tteirajy w

WJ Ponaglił grzytLwie

P"'»aów i Czechoslo-

ř

>koszykarzyME
dorażki doznth Ju-

er cara iia-U/T"

SOBOTA

NIEDZIELA

GÓRY: Świato­
wo jn y (12 USA 
dod. 15.00). Eu-

Chło- 
Dora 
węg.

«.«•
21.00

Laury 
Adolfa

Wiejskie — Port lot- 
USA).

Wschód słońca 4.14
Zachód słońca 21.00

Asensi (Hiszpa- 
iPolska) ; na pa st- 

(Austria). Causrio 
(wszyscy Włochy)

PROGRAM I 
ta fali długiej 1322 m

— Przez 
15 OO 17 00 
Pionier —

(18 USA

Bob. 18.00

jnumncïvZiANDRZFi PAKUŁA*
CgppigM (c) 1‘ M tamea Ctoyal

JAMES CLAVELL 

$ KRÓLI? 
SZCZURÓW

2 (15 USA 15.15 17.30 
dod. 10 00 12.30), Relax 

(18 ang. 10.00 12.30 15.60 
Bałtyk — sob. Powrót 
zwanego koniem (15

19 00 niedz. dod. 15.00). BIERUfl 
STARY; Jutrzenka ~ 
(18 USA 16.30 18.45 
8.45).

WODZISŁAW: Czar
Midway

Powrót 
zwanego koniem (15

: Leśnik — Koziorożec-1
16.30 19.00 niedz. dod.

Papiernik — Nlewln- 
16.00 18.00 niedz. dod.

PROGRAM I
"*■ tali długiej J*M m

VIII etap, prr.wioeta.ai Kełąr- 
sk: eao Wyścigu Dookoła Austrii 
z £1 la mu do Obr vellach dłu­
gość. 166 km. zakończ', t sie zwy­
cięstwem Austriaka Sunimera. 
Drugie miejsce zajął Czetho- 
sł6wak Kubina, a trzecie Hoiych 
czasów .- lider Spindler. Nalli-p- 
szy z Polaków Brzeiny zajął 8 
miejsce, Wojtas 12

Pc 8 etapach nadal pi owadzi 
Spindler, p-zed Mittcreggerem i 
Wejtasem. W klasyfikacji zespo­
łowe' otwadz a Austriacy. w r- 
przedzajac 
waków.

. PROGRAM II 
na lali *redniej til i S7 m 

«raz UKF S7.5S MHz

Na ’8-Hlorreh sw-j górskiej 
trasie z Siennej do Nos» ego Są­
cz i rozebrany z.wlał III etap 
matopo'skugo vysrngu ’orsk.e- 
go Swie'na forme w jeździe in­
dywidualnej |a «5tas sprezento­
wał Krzysztof Sujk.i który 
zwyciężył z praw.e minutową 
przew-ga -,ad rv*w'anL D. igą 
pozycję zajał Florian Andrze­
jewski, trzeci był Błszard Szur­
kowi kt no III etanech lifte, em 
jest Sujka, przed Szu kowskim 
i Nowick im.

Kole.nej 
gosłowia.i e, i» -< zgrywanych -v 
Tpryn.e mistrzostwacn Kuropy 
koszykarz r. Jugosłowianie zoa a 
li soKorar przez Giużynę ZSRR 
77 96 (Sf 11). W drugim meczu 
Hiszjmie przegrali z zespól em 
Ixrae - 84 38 (42-41)

..SEAL ROSOMAKA to rozgrywająca się w realiach wsnoł- 
szesnej Czulcałki piękna historia powikłanej miłości dwojga bo­
haterów inspirowana tematem stare; ludowej legendy.

B’twa o Midwa- Ci USA 18.30 
19.00 niedz dod 14.30).

SIEMIANOWICE: Jed iosć — Pa­
nowie dbajcie o żony ro fr. 18.45 
19.00 niedz. dod 14.30). Tęcza — 
Śmiertelny pościg (15 fr. 17 00 
19.001, Letnie — t rardan-ürli ün 
Express (15 USA o zmroku) MI­
CHAŁKOM ICE: Zorza — Mężczy­
zna z biali... goźd Ikiem ..5 
szwedz 1 OO 19.00 niedz. dod. 10.30).

SOSNOWI EC: Muz, — Gwiezdne 
ojny (15 USA 1‘ 30 1 ’.00 19.30 

nied d< 9 « 12.00). Metalowiec 
— I. Tajemnice dzfklego szybu 
'bo. po1. 15.00) II. Ajv "rzestwo- 
rzy [15 ang 17.00 19.30), Lutnia — 
Trzy dni Kondora 18 SA 18.00).

SW’^TOCliŁO'’vICE-LIPINY: Od 
rodzenie — I. Syren«:« 1 książę 
16 radź) II. ■ Straceńcy (18 USA 
1 .0 19.4S niedz. doc ,0.30). CHKO- 
PACZOW: Śląsk — Zasady domi­
na (15 USA 17.30 " ‘ ~
'5 30)

PA .NOWSKIE 
wid — Gwiezdne 
17.00 19 30 niedz. 
ropa — Siede n nocy w Japc.ii 
(12 ang. 14 30 16.30 19.00 niedz Jod. 
1100) STFZYBNICA: Pokój — t. 
Błęt istfcy ptak (6 radź ) II. Ot.a- 
ra *,ammtnoścl (18 hiszp. 11.00 17.80 
19 30)

TYCHY: And emeda — V’lnma 
żona (18 1T 17.“0 19.30,. Halka — 
Trzy d.ii Kondora (18 USA 17 00

Na stad otiie PolonH Brtom 
w niedzielą rozegrany zos an:e 
dw'.mecx piłka.-s.ki eliminacji 

refowych Ogô’nopolsk j 
Spar'a.k-ady Młodzue-y. W 
pierwszym meczu młodzi p.ika- 
rze Btkowa sootkaja się z Cou 
eordią Piot-ków (god ■ 15). zaś 
w drug'm Polonia z BKS Biel­
sko (godz. 16.45)

Kobiets 
tr. sob.■t.ooi
Ozley -

18.0»

I. Jak się 
3 cze«.» ił. Ade- 

js dia kulać ji (15 
nędz dod. 10.30). 
I-ia: — Dubler

medž dod 14.3U). 
mężczyzn mna

Kozlorożec-1 fis USA 
niedz. dod. 10.00).

ZAW ERCIE: Stella ___
Andrews (15 ang. 17.00 19.31 Jedz, 
dod 15 00). Wtókniar- — I. ~ 
piec z burzj (6 auMr ) Ir 
pod Czerwoną Latarnią (18 
16.30 19.00 ..le-jZ dod. Y OO'

ŻORY: Zn,vz — I. Cór’-a _____
Wszechmorz (6 czes.) II. Gwiezdne 
wejny (12 USA 17.00 19.15 nienz. 
doi. 12.00).

25 rierwca na stadionie 
ver Plate” 
dzie do 
św.ata — 
prezentacją ____ .
Wioski selekc'oner Enzo B"a, 
rzol któ v prowadżj drużynę 
„reszty św^te” ogłosił skład 24- 
os^bot te j kkdry.

Oto kadri bramkarze: Kon 
uli a (At stria), ,BrazyEa), 
Maier (RFN) Zoll (Włochy); o-- 
brońcy: Pezzer (Austria), Kalts 
(RFN). Kro (Holandia). Cabrmi 
fWłc ; v). ioninho (Brazylia), 
Tsrdclli (■“''łoch"),; pomoce,cy: 
Pronasna lA’istna), Boi hol i H. 
Muel’er lobai RFN). Neeikens 
(Holand-a). Platini (Francja). Zi- 
co (Brazylia) 
nia i Boriek 
nier It mkl 
Fos- Bettega 
Rummenigge (RFN), Toeroecaik 
(Węgry).

ISTEBNA! 'Iza — MPoś* V go­
dzinach nadliczbowych (15 ang.
18.30 niedz. 12.15 16.30 18.30).

KALWARIA: Żarek — __rora (18 
jap. 17.00 19 00 idedz. 10 00 15.00 
17.00 19.30).

KETY: Hejnał — JitwS o Mid­
way (12 USA 16.45 19.00 niedz. dod. 
10.45 14.30).

kOZY: Marzei i — niedz. Jo­
seph Andrews (15 ang. i 4.00 16 00 
18.00).

MILÓWKA; Tęcza — Niewinne 
(18 wł. 16.00 niedz. 1 15 14.00 18 M 
18.30).

ŁODYGOWICE; Ms r ilkl -• Su- 
pereKspres w niebezp er- eństwie 
(1! Jap. 16 00 11 30 niedz. dod. 10.00).

OŚWIĘCIM: Luna — Wierne żo­
na (18 fr. 15 30 17.45 20 00), Przo­
downik — We władzy ojca (18 
wł. 15.30 17.30 19 30 niedz. <fod 
11.00).

PORĄBKA: Kiczora — Ostatn1 
z Fleksn usór (15 norw. 19 00 
niedz i» 00 18.00 20.00).

RAJCZA: Snl — son Dzień 
mej miłości 12 czes. 16.00 18.00 
20 W1) nlenz. Gang ęisens wpada 
w szał (12 du i 15.00 16 2 0 18 30). 
SKOCZOw: 1 odhale — I. Córka 
król wszechmórz (6 czes.) II. 
..Itwa o Midwav f!2 USA 17.15
19.30 nie ćod. 10.30 15 00).

STRUMIEŃ: Wisls — Joseph 
And ews (15 ang. 17.00 .19.30 niedz 
dod. 11.00 15.00).

Goń 
sob

.Ri- 
w Buenos Aires doj- 
spcvkan: a mistrzów 

Aigentynj z re- 
„reszty świata”.

i SZCZĘŚCI. JEST TAK BLISKO" — caryli współczesny rumuń­
ski dramat obyczajowy stav, iajęcy ważkie pytania o morainę 
ocenę konsumpcyjnego trybu życia reprezentowanego przez b< 

gołych rodziców głównej bohaterki, którzy zaka-.ujg jej małżeń­
stwa z prostym robotnikiem.

PZr-NNIKL 5.3» 6.3« 7.3» 14.3« 
18.3» 23.3«

7.00 Merodie niedzielnego porsn- 
ka 7 35 Koncert poranny 8.00 Nie­
dzielne spot anlj cz. I .2 05 Pora­
nek Symfoniczny 100 Teatr PR: 
„Dolina Czep -onej Rzeki" — słuch 
14.15 Turniei śpiewaków i kaneli 
ludowych 15.0C Sadiowy Teatr dla 
Młodzieży „K^ążę 1 „ebrak” — 
cz. II słuch. 15 45 uo2] uwkowa au­
dycja reklamowa 16 00 Koncert 
chop nowski III soi ata h-moll op. 
58 16.30 "rzecla stio a medalu 
17.35 Gabr el Faure -i- kwa et siny 
czkowy e-mo l cp 121 18 O Pa..o- 
rama wokalisty,.i p< Isk.ej 1« 35 
Felieton publicystyk, międzw-s o 
iłowej 1145 Mc na" 1 piosei ka M 
Recital Miny 19.20 Studio Mio­
dy' h M 00 wielcy artyści estrady 
i kabaretu. 2 HO Woisko strategia 
obronność, 21 15 Piosanki tołn.er- 
ikif- 2’ 30 Rozmaitości mu-yczne 
22.00 Manuei de Falla — Noce w 
og odt :ń Htsz tar ; 22.10 Spra " 8 
Urke Nachalnika’* 231 _ . vd;ie-
ła rruzvki dawnej 23.40 Muzyka na 
dobranoc

PROGRAM III
■a UKF S5..°9 MHz

— Co?
— Nieważne. M im coś vy’itk iweg-b • - rsekl M? 'owe 

wiidzac, że ich rozmowy s'ysry Di*. ‘ wat« y. Utujdk^ena 
położył bananowy liść nć twojej półce i powiedział do 
Èw arta: — Zarnz wracani.

Kiedy wrócił po pół godzdme, bananowy liść znikł, 
a wiąz z nim znikł również Drlnkwatcr.

— Wychodziłeś? — spy+ał Marle me Ewarta.
— Tylko na chwilę. Dr.nkwater prosił, żebym p" nJógł 

mu trochę wody. Pow.edział, że okropnie kiepsko się czuje.
W tjcn momencie Marlowe’ a chwycił atak histerycznego 

śmiechu i wszyscy w baraku pomyśleli, że zwari ał’ Opa­
nował się dopiero wtedy, kiedy potrząsnął nim Mikę.

— Przepraszam — powiedział —■ .oś mnie rozśmieszało.
Kiedy wrócił Drinkwater, Mariole udał, że jest śmier­

telnie przejęty stratą Jakiegoś pożywienia. Dn.Jrwflter też 
się tym przejął. — Co za swinski kawał — powiedzia» obli­
zując wargi. A wtedy Marlowe znów wybuchnął histerycz­
nym śmiechem.

Po dłuższej chwili wczołgał się na pryczę 1 położył s*ę, 
nie ntaiąc już siły s’ę śmiać. Wkrótce zmęczenie śmiechem 
nałożyiO -sie na wyczerpanie będrc- wynikiem ostatnich 
dwu dni i Marlowe zasnął. Snflo mu się, że Qrinkwater po­
chłania całe stosy małych udek; a on cały czais mu się przy­
gląda, i że cały czas powtarza: — O co chodzi? Są wyśmie­
nite, wyśmienite...

Obudził go Ewart
— Peter, jakiś Amerykanin chce się z tobą widnie^. Cj a« 

ka na dworze.
Marlowe nada» ezuł się słabo l mdliło ^o, ale mimo to 

wstał- — Gdzie jest Drinkwater? — spytał.
— Nie wiem. Wyszedł tuż po tym ak dostałeś napadń 

śmiechu.
— Aha. — Mai ïowe znów się wżeśmiał. — Jut się 1 iŁam, 

że to mi się tylko przyśniło.
— Co ci się przyśniło? — spyta Ewa -t przyęlii^njąe mu 

się uważnie.
— Nic takiego.
— Doprawdy nie wiem, eo eię ostaitniomaszło, "eter. Za­

chowujesz się bardzo drfwnie.
Pod osłoną baraku czekał na Marlowe’a Tex
— Pete — szepnął. — Król mnie przysłał. Spóźniasz tlą
— • A niech to lichot Przepraszam, zaspałem.
— Tak, domyśli? się tego. Kazał ei powiedzieć żebyś

8.35 Co kto lubł. 9 06 „Blekítnv 
młoteczek” — ode. pow. Ä.10 Mu­
zyczne żarty Spike’a jenesa 3-30 
Gdy ale mówi Honor 9 50 Muzy­
czno żarty zespołu Ha^aw 10 00 
66 minu* na godzinę 11.06 Dysko­
teka pod grusza. 1ÎOO ..Totentanz

17.00 19.30
— Inny
(15 fr .16.30 19.00 niedz. dod.
BRZEZICKA: Znicz — 1. 
króla Wszechmorz (« czes.)

flnformacjd własna)
Interesująco zapowiadają 

sią międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne o memoriał 
Janusza Kusocińskiego w 
niedzielę o godz. 18, w Zab­
rzu, bowiem udział zapowie­
dzieli reprezentanci 8 kra­
jów. Bułgarii, Czechosłowa­
cji, Francji, NRD, Rumunii, 
USA i ZSRR. Częściowo na­
zwiska wymienialiśmy w 
środowym Magazynie dzisiaj 
miło jest nam donieść, iż z 
NRD przyjeżdża para rekor- 
dzistek świata: Ruth Fucha 
w oszczepie i Evelin Jahl w 

<’ rzucie dyskiem. Jak pisaliś­
my na 1500 m wystąpi zna­
komity średniodystansowiec 

. USA: Creig, na 800 m zoba­
czymy znakomitego Francuza 
Sancheza.

A więc zapraszamy w nie­
dzielę o 18 do Zabrza, będą 
wielkie emocje i dobre wy­
niki...

— Bitwa o 
f!2 USA 16.30 19.00 niedz.

dod. 11.00). PSzOw: Apollo — 
sob. Szkolny walc (15 radź. 17.00 
19.15) niedz. Nfe strzelać do nau­
czyciela (15 kanad. 11.00 17.00 19 16). 
RYDUŁTOWY; Wawel — Trzy 
dni Kondora (18 USA 16.30 19.00 
niedz. dod. 14.30).

WOLBROM: Radość 
Góry Skaliste (6 USA).

ZABRZE: Marzenie — Szczęki 
— 2 (15 USA 15.00 17.15 19.30). Ro­
ma — Zmory (18 poi. 14.30 17.15
19.30 niedz. dod. 10 00 12.15) Apol­
lo — Komisarz w spódnicy (15 fr. 
17.00 19.30 niedz dod. 10 00 15.00). 
Słonce — Transsmerican Express 
(15 USA 17.15 19.30 niedz. dod. 10.00 
15.00). PAWŁÓW: Świt — Straceń­
cy (18 USA 17.00 19 30 niedz. dOd. 
11.00). BISKUPICE: Górnik — 
niedz. Zasady domina (15 USA
10.30 15 00 17.15 19.30). MÎKULCZY-
CE: Atlantic — I. Colargol zdo­
bywcą Kosmosu (6 pol ) II. JuUa 
(15 USA 17.15 19.30 niedz dod.
15.00). ROKITNICA: Pokój —

BIELSKO: Apollo — Mroczny 
przedmiot pożadania (18 fr. 15.30 
17.45 20.00), Złote Łany — I. Co- 
largol zdobywcą Kosm/osu (6 poi.) 
II. Narodziny gwiazdy (15 USA 
1500 17.15 19.30 niadz. dod. 1100), 
Rialto — I. Dzieci wśród piratów 
(6 jap.) U. Skrzydełko czy nóżka 
(6 fr. sob. 9.30 11.30 15.00 17.15 19.30 
niedz. 11.00 15.30 17.15 19.30).

ANDRYCHÓW: Beskid — I. Co- 
largol zdobywcą Kosmosu (6 poi ) 
II. Orkiestra Klubu Samotnych 
Serc Sierżanta Peppera (12 USA 
15J?.,17?45 20-M niedz. dod. 10.30) 

Promyk — niedz. 
_ - --------------- 18 00).

York, 
19.30

Polskie Radło zastrzega aoble 
prawo zmian w programie.

Pokoju 10, My- 
2; cukierniczy

dzieci ..Hamak”. 14.50 „Cza- 
— mag. wojskowy Studia 

Młodych. 15.05 Muzyka Mozarta. 
15.20 Radioferle. 16.00 Piosenki 

Janusza Komana. 16.10 Przekrój 
muzyczny tygodnia. 16.40 Czy 
znasz tę książkę? 17.00 Z archi­
wum jazzu; 17.20 „Ogród kamien­
ny” — fr. pow. Daniła Granina. 
17.40 „Sprawa nie tylko Jo.ki” — 
rep. literacki. 1«.OO Radiowa Est­
rada Małych Muzyków. 18.25 Ple­
biscyt Studia „Gama”. 18.40 
„Czas 1 ludzie” — audycja kom­
batancka. 19.00 „Matysiakowie”. 
19.30 „Problemy teatru operowe­
go”. 20.00 Wiersze Krzysztofa 
Boczkowsklego. 20.15 Tygodnie 
Muzyczne w Debreczynie. 21.40 
Forum kompozytorów — utwory 
A. Tansinana. 22.00 „Przymiarka 
do sezonu’*. 23.00 Mistrzowie in­
terpretacji muzyki dawnej.
Muzyka na dobranoc.

„MAkA" — jest filoim a najmłodszych, muzyczną baśnię 
osn-itę wokół znanri historii e mamte-koie I jaj tolqtkach 
oraz przewrotnym wilku.

telefoniczna. 
587-026 29 SekleU- 
n «czelnego 537-793, 

zastępcy red na«zvl- 
538-892, 539-8S5, 837-874,

SUCHA: Smrek — I. Wielka po­
dróż Bolka i Lolka (6 pol.) II, 
Wierna żona (18 fr. 17.30 10.30 
niedz. dod. 11.30 15 30).

SZCZYRK: Beskid — Mroczny 
przedmiot pożądania (18 fr. 15.00 
17.15 19.30).

USTROŃ: Uciecha — L Charli« 
Brown 1 jego kompania (6 USA) 
II. Test pilota Pirxa (12 pol. 17.15 
19.30 niedz. dod 15 00).

WADOWICE: Szarotka — Co ml 
zrobisz jak mnie złapiesz (15 pcl 
17.00 19.30 niedz. 11.00 14.30 16.45 
19.00).

WĘGIERSKA GÓRKA: Klim­
czok — Krótki sezon (15 wł. sob. 
18 30 niedz. 16.30 18.30).

WILAMOWICE: Epoka — King 
Kong (12 USA 18.00 niedz. dod. 
15.45).

WIEPRZ: Wosna — Powrót Ro­
bin Hooda (12 ang. 16.00 18.30).

WISŁA: Marzenie — I. Na tro­
pie sokoła (6 NRD) II. Orkiestra 
Klubu Samotnych Serc Sierżanta 
Peppera (12 USA 17.00 19.30 niedz. 
dod 10.30 15 00).

ZATOR: Jaśmin — niedz. King 
Kong (12 USA 11.30 16.30 19.00).

ZEMBRZYCE: Gazda — Wyspa 
skarbów (12 fr. 19 00 niedz. dod. 
17.00).

ZAWOJA: Babla Góra 
Kong (12 USA).

ŻYWIEC: Janosik — Zmory (18 
pol. 1S.30 17.45 20.00), Papiernik j— 
Intryga rodzinna (15 USA).

W niedzielę 17 crerwea br. lyżurują nas ^pujące 
handlowe: spożywcze w c. 9—15, nabiałO"7« w g 7 9, cuk sr- 
n-cze w g. 14—if _ _SEODMIESCIF-ZAŁĘŻE spożywcze: .Seza.r Dworcowa 
Osiedle Tysiąclecia p«w? >S rabiałcKe G?' triera >2 Arm„ 
Czerwonej 44; cukiernicze 15 Grudnia 14, Koś' luszki

LIGOTA spożywczy — Panewnicka 62.
BOGUCICE spożywczy — R. Luksemburg 59.
WEŁNOWIEC spożywczy — Karłowicza 24.
SZOPIENICE spożywcze: Szop: enickà 8. Obr 

słowick" 41; nateiałewy — w osny Ludów 
— Obr. Westerplatte 1.

POOLESIE-MURCKI spony weie: Un- zcwske 
pl. Kasprowicza 4.

PROGRAM Ili
nŁ HKF 65,9« MH?

6 '6 Co kto lubi. « 00 „ BłęKi ny 
młoteczek”. 9.10 Kiermasz płyt 
wytwórni Supraphon, g.30 Nasz 
rok 79. 9.45 Dyskoteka pod gru­
szą cz. I. 10.35 Powracający te­
mat „Pnąca róża’*. 11.00 Codzien­
nie powieść w wydaniu dźwięko­
wym. 12.05 W tonacji Trójki. 13.00 
Powtórka z roťrywki. 13.50 „Lą­
dy nieuniknione”. 14 00 lato w 
filharmonii. 15.05 Wakacje ze 
swingiem. 15.30 Zgryz — magazyn 
Macieja Zembatego. 16.30 Daw­
nych wspomnień czar. 16.45 Na^z 
rok 79. 17 05 Muzyczna poczta 
UKF. 17.40 Paul Sèrge — poeta 
piosenki franc. 18.10 Polityka dla 
Wszystkich 18.25 Koncert jakiego 
nie było. 1900 Posłuchać warto... 
19 15 Muzyczne miniatury zespo­
łu SBB. 19.35 Opera tygodnia. 
19.50 „Błękitny młoteczek”. 20.06 
Baw się razem z nami. 22.08 
Gwiaąda siedmiu wieczorów — 
Nnvi Singers. 22.15 „Diahll nada­
li Anioła” — słuch. 22.45 Balla­
dy starofrancuskie. 23.05 Jam ses­
sion w Tróice.

PROGRAM IV
na UKF 68.33 i 68.9« MHa

PROGRAM II 
na fal! średniej 278 I 3C7 m 

oraz UKF 67,55 MHz ‘ 
DZIENNIKI: 4.30 5.30 «.36 f.M 

8.30 11.30 13.30 18.30 21.3« 23.3«
8.35 Dialogi i zbliżenia. «.30 

Teatr Polskiego Radia „Solidna 
firma”, „Człowiek interesu”. 10.40 
Sprawy codzienne. 11.00 Koncert 
chopinowski. 11.35 Radio proble­
my. 11.45 Muzyka spod strzechy. 
12.05 Od miniatury do uwertury. 
12.25 Forum kompozytorów — li­
twory A. Tansmana. 13.00 Maga­
zyn wędkarski. 13.15 Nowe na­
grania radiowe. 13.36 Ze wsi 1 o 
wsi. 13.51 Spotkanie z folklorem. 
14.10 O zdrowiu dla zdrowia. 14.30 
Dla ’ ' “ ’ ------ ~
ta”

W niedzielę dyżu.-ują w g. id— 8 wraz z «Tiochod. wi! 
gotowia Teânlcznêgo stacje „Poknaźbyfli ’■ KATDWTra w« 
dz.enskieso 170 teł. 581-281 E^DZIN Czmdzfca tel 6'0-4?« 
B TFT SKO-B LAŁA Katowicka tel. 270-21-8, GLIWICE Tarn«- Sa 1? tel 318-261-3. RYBNTK Gliwicka 29a tel. 228-74. ZA­
WIERCIE Duracza 41 tel. 212-45.

DZIENNIKI: 4.00 5.00 8.0«
8.0« 04)0 10.00 12.65 16.00 19.00 21.00 
23.06

7.65 Fala 70 7.15 Co niedziela gra 
kapela 7.30 Moskwa z melodią i 
piosenką 8.20 Musicon 9.05 Radio­
wy Magazyn Wojskowy 10.05 Z al­
bumu polskiej piosenki 10.30 Radio 
wy Teatr dla Dzieci „Dzień 
otwartych drzwi” — słuch. 11.00 
Różne barwy piosenki 12 45 Pol­
ska muzyka popularna. 12 58 In­
formacje dla kierowców 13.00 Stu­
dio „Gama” 14.30 „W Jeziora­
nach” — ode. 099 15.00 Koncert 
życzeń 18.05 Teatr PR: ,.W Tauro- 
gach” — cz. II słuch. 16.35 Muzy­
ka 16.50 Koncert na instrumenty 
17.15 Studio Młodych 18.00 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego 18.05 
Informacje dla kierowców 18.07 
Piosenka faktu 1915 Przy muzyce 
o aporcie 20.00 Koncert życzeń 
21.05 z dziejów kabaretu — ode. 
18 22.00 Telegramy muzyczne ze 
świata 22.30 Moja audycja muzycz­
na 23.15 Rewia piosenek .23.45 Gra 
zespół Leunie Smitha 0.11—4.00 
Noc z melodią i piosenką z Bia­
łegostoku.

CZĘSTOCHOWA: Wolność
Szczęki — * “ '
20.00 niedz.
— Szantaż
17.30 20.00). 
czloAvieka 
USA 15.30 17.45 20.00) niedz. Dlfibłi 
mnl® blorą (15 fr. 14.00 15 30 17.45 
20.00). BLACHOWNIA: Kameralne
— Sekcja specjalna (15 fr. 17.00 
19.00 niedz. 16.00 19 00). S trądom
— niedz. Rollercoaster (15 USA 
17.00 19.00).

DOBRODZIEJA: Rodło — I. Po­
dróż kota w butach (6 jap.) II 
Mecanlca National (18 męka. 17.30 
20.00 niedz. dod. 14.00 15.30).

GORZOW: Kosmos — L Podaru­
nek czarnego księcia (8 radź.) II. 
Bitwa o Midway (12 USA 17.«0
19.30 niedz. dod. 15.00).

HERBY: Hutnik — Narodziny 
gwiazdy (15 USA 18.00).

KŁOBUCK: Nowość — 
w czerwonych butsch C1® 
16.00 19.00 niedz. 11.15 16.30

KONIECPOL: Pilica — 
czyn a z reklamy (18 wł. 
niedz. 11.00 17.00 19.00).

KRZEPICE: Warta — Kozloro- 
żec-l (15 USA aob. 17.00 19.15 niedz.
10.30 19.00).

LUBLINIEC: Kometa — Zabity 
na śmierć (15 USA 17.45 20.00 nledź 
dod. 10.00), Karolinka — Akcja 
pod.. Arsenałem (12 poi. 17X» 19.15 
niedz. dod. 10 30).

MYSZKÓW: Goplana 
człowieka _
USA sob. 13.30 17.30 niedz. 10.00 
15.00 17.30 19.30). ________
Śmiertelny pościg (15 • fr.).

OLESNO: Znicz — I. Cudowny 
kwiat (6 radź.) II. Wierna żona 
(18 fr. sob. 17.00 19.M niedz. 11.00 
15.00 19.30).

PAJĘCZNO: Świteź — Szacowni 
nieboszczycy (18 wł. 18.00 niedz. 
dod. 11.00 17.00).

PORAJ: Bajka — Człowiek kla­
nu (18 USA «ob. 15.00 17.00 19.80 
niedz. 13.00 15.00 19.00).

PRASZKA: Polonez — sob. Î. 
Dzieci wśród piratów (6 jap.) II 
Narodziny gwiazdy (15 USA 17.00 
19.00) niedz. I. Dzieci wśród pira­
tów (6 jap.) II. Miłość i honor 
(15 czes. 14.00 17.00 19.30).

SECEMIN: 
niczy 77 (15

przystąpił ao roboty. — Tex zmarszczył bitw* —■ Dobrze alę 
czujesz? \

— Tak. Jestem Jeszcze trochę osłabiony.-Ale nie szkodzi
Tex skinął głową na pożegnanie 1 pośpiesznie odszedł. 

Marlowe potarł twarz dłońmi, zszedł po schodkach na 
asfaltową drogę * sianął pod pr; iznlcem '».łym ciał »tr 
chłonąc siły z zimnego strumienia wody ttotem napełnił 
wodą manierkę t ruszył Ciężkim krokiem dc la'ryn- Wy- 
braj dól u stóp :bocza, Jak lajbliżej ogrodzenia.

Księżyc świecił blado Marlowe odczekał.- až latryna Etą 
wyludni, a "stedy przemknął przez osłonięty Jk=wi ck grun­
tu, pod drutami 1 do dtungL. Oki jżał jbóz chyłkiem, trzy­
mając się z dala od krętej, 1 ’egnącej pomiędzy ogrodze­
niem a dżunglą ścieżką, po której przechadzał się wartow-. 
nik. Godzinę zajęło mu odszukanie pienśędw. Kied zn.»Z 
lazł schowek, usiadł, przywiązał sob‘< gi ube pliki ba \kn<a- 
tów wokół ud i owinął się w pasie podwójnie iłoiynym iör- 
rongiem. W ten sposób materiał nie sięgał južido ziemi, a.<do 
kolan, f Jego obfite fałdy dość skutecznie ukrywały rani e 
zgrubienie nóg. /

Kolejną godzin? znędzlł niž pod ogrodzeniem naprzed-r- 
ko latryny czekając, aż będzie mógł wśliznąć się i ~jwro • 
tern do oboz-j. Przykucnął w ciemnościach nad tym samym 
dołem co poprzednio, żeby złapać oddech i odczekać, at ser­
ce przestanie mu walić jak młotem. Po jakimś czasie pod­
niósł z ziemi manierkę i ruszył dalej.

— Cześć, bracie — przywitał g< r uśmiechem Tims-n 
wyłaniając się z r.ocni ch cieni. — Wspar -ła no co?

— 3wsi.em — odparł Marlowe. i
— Jakby wymarzona na spacer, no nie? ' / ’
— Tak myślisz? v !
— Nie będzie ci ptzvzkadzaJo, Jeśli się k tob przejdę*
— Nie, skądże rowt Tim. Chodź. Bardzo się ciesię, že 

Jesteś. W ten sposób nikt na mnie nie napi»dnie. No ni
—’ Tak jest, bracie. Równy z ciebie faeut
— Ty też nie jesteś na, gorszy, stary draniu. — Marlowe 

klepnął Timsena po plecach. — Do tej pory el -de podzięko­
wałem.

— Nie ma o czym mówić, bracie. Jasny gwint — Tinasen 
zaśmiał się pod nosem — o mały włos mnie nie nabrałeś. 
Myślałem, że idziesz się załatwić.

Na widok Timsena Król spn ępniał, ale nie zanadto, bo 
przecież pieniądze znów znalazły się w jego rękach^ Prze­
liczył je i schował do czarnej skrzynki.

— No to teraz rostato już tylko sz lełko?
— Ano właśnie, bracie. •— Timsea ehrząknęŁ. --------- .-------ïelU

złapiemy zł< dzieją, zanl i do ciebi przyjdzie lub |jak do 
ciebie prz jdzle, wtedy dostalę tyle, ile ustaliliśmy, do­
br z« mówię? A ’śli kupisz o3 niego pierścionek, a ram 
nie uda się go złapać, w^dy t wygrywasz, dobra ■ r-ó- 
wię? Tak będzie najuczclwiej, nie?

— Oczywiście — odparł KrOl. — Umow« stoi;
— Dobra aasza! Nieeh Bó- ma go w swojej opiece, Wd 

go złapiemy.

Taksówkarz 
niedz. dod.

Jowisz — Zaułek dziewic (18 męki 
17.00 19.30). TOSZEK: Zameczek
— Barocco (18 fr. 17.00 19.30 niedz. 
dod. 15.00). PYSKOWICE: Uciecha
— Zasady domina (15 USA). ŁA­
BĘDY: Metalowiec — I. Pirat (6 
meks.) II. Akwarele (15 poi.).

JASTRZĘBIE: Panorama —
niedz. Rocky (15 USA). Zdrój — 
Koziorożec-1 (15 USA 
niedz. 15.(XJ 17.00 19.15).

JAWORZNO: Złocień 
Góry Skaliste (6 USA 
19.15 niedz. dod. 11.00). 
Brawurowe porwanie
14.30 18.45 19.00 niedz. dod. 11.30.

KALETY: Rusałka — Ostatni 
film o Legii Cudzoziemskiej (15 
USA 16.Ö0 niedz. dod 19.00).

KLUCZE: 
ne (18 wł. 
30.00).

KOBlOR: 
(15 USA . 
lfi.00).

MIKOŁÓW: Stal 
budzi królewny 
la Jeszcze nie 
czee. 17.00 19.30 

MYSŁOWICE:
(12 ■ fr. 
Adria 
szansa 
10.30). 
córka _____ ____________  , _____
II. Julia (15 USA 16.45 19 00 niedz. 
dod. 14.30).

OLKUSZ: Orzeł — Dubler (12 fr.
15.30 17.46 20.00 niedz. dod. 11.00).

ORZESZE: Słonce — Biały mu­
rzyn (12 poi. sob 14.45 17.00 19 li 
niedz. 12.00 17.00 19.15).

PIEKARY: Casino — Gwiezdne 
wojny (12 USA 13.00 15.00 17.00 19.30 
niedz. dod. 10.00).

PSZCZYNA: Wenus — Szczęki 
(15 USA 15.00 17.15 niedz. dod. 
11.00).

PILICA: Brzask — Barwy mo­
jej młodości (15 jap. 15.30 18.00 
niedz. dod. 10.00).

RACIBÓRZ: Bałtyk — Wierna 
żona (18 fr. 15.30 17.45 20.00 niedz. 
dod. 10.30) Strzecha — Mandiago 
(18 Wł. 15.30 17.45 20.00), PIETRO­
WICE WIELKIE: Błyskawica — 
niedz. Ofiara namiętości (ig 
hiazp.).

RUDA SL.: Bałtyk — Strach nad 
miastem (18 fr. 17.00 19.30 niedz. 
dod. 10 45). NOWY BYTOM: Pa­
tria — Wierna żona (18 fr. 17.00
19.30 niedz. dod. 10.30). WIREK: 
Piast — Ostatni film o Legii Cu­
dzoziemskiej (15 USA 17.00 19.15 
niedz dod. 10.30). KOCHŁOWICE: 
Bajka — Wyspy na Golfstromie 
(15 USA 17.00 19.15 niedz. 10 30 
17.00 19.30). HALEMBA: Ludowe — 
Kobieta w czerwonych butach (18 
fr. 17.00 19.30 niedz. dod. 10.00). 
BIEŁSZOWICE: Uciecha — Goń 
mnie aż cię złapię (15 fr. 17.00 19.30 
niedz dod. 10.30), Światowid — 
Policja dziękuje (18 wł. 17.00 19.15).

RYBNIK: Ślązak — I. Podaru­
nek czarnego księcia (8 radź.) II.

NI PK KATOWICE. 6.36—8„Na 
Śląskiej Fali”. 8.16 Rodowody 
naszych uczelni. 8.21 Uwertury 
do oper polskich — Stanisław 
Moniuszko. 8.35 Sport — nauka i 
technika. 9.00 Przed startem na 
wyższe uczelnie (chemia). 9.30 
Sopran Margaret Prico śpiewa 
pieśni kompozytorów włoskich i 
rosyjskich. 10.00 Przed startem 
na wyższe uczelnie (język pol­
ski). 10.30 Estrada przyjaźni. 11.00 
Dla szkół średnich (chemia). 11.30 
Michael Tippett: Sceny z I ak­
tu opery „Zaślubiny w noc świę­
tojańską”. 12.05—13.00 PROGRAM 
ROZGŁOŚNI PR KATOWICE. 
12.06 Wędrówki muzyczne — au­
dycja słowno-muzyczna — STE­
REO. 12.25 Gwiazdy musicali — 
STEREO. 13.00 71 lekcja języka 
angielskiego. 13.15 Utwory G. P. 
Telemanna, A. Vlvaldiego gra 
Orkiestra kamerálna J. F. Pail- 
larde‘a. 13.50 Tu Studio Stereo. 
14.45 Laureaci Festiwali Folkloru 
w Płocku. 15.05 Teatr Polskiego 
Radia. 16.05 Kodeks 1 kierownica. 
16.30 „Rozmowy o wychowaniu”. 
16.40—18.25 PROGRAM ROZGŁOŚ­
NI PR KATOWICE. 16.40 Koncert 
życzeń. 17.10 Muzykostrada — 
STEREO. 17.30 Niech zabrzmi 
pieśni ton — STEREO. 18.05* Pio­
senki francuskie — STEREO. 18.25 
Anatomia myślenia. 19.00 Czy 
znasz swoje prawo? 19.15 35 lek­
cja języka francuskiego. 19.30— 
22.51 PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
KATOWICE. 19.30 W sobotę wie­
czorem — STEREO cz. I. 22.15 
Kostno« bliski 1 daleki. 22.35 Ra­
diowe portrety Polaków. 2&00 
Koniec programu i hymn.

dziennik Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej Reda­
guje Kolegium Adres Redak­
cji « 098 Katowice, ul Młyń­
ska 1 Dom Prasy III. TV t VI 
piętro Centrala telefoniczna. 
537-241-49. 
riat red 
537'585,

539-411. se k r et ar t reda kc Ji - d Ziai
„MAGAZY* NIEDZIELA” - 537-«^j^89í; aBíczn _ sfłl*. 
panyjno-łaeoiui leiny - iW-I BPołeczno-go«po-
naukl, o«wi?ty 1 «. ..lowcnia — _ 537-83«. 538-W«
ćarczr - J-.««, S’7 BT -W «L „ťfe-skí'- «• fcP'’r-
S38 913, luruta'ny - reptrt f«s* » c talkami - S3'-«7.

,wv _ M9-S 51 38-523 38-W tąca>oęet « Cey«u>»r_
837 '96 , ,c«yi -‘nlcy pytaj« — rt jakcja OFP- > ť t ,8)
tcrepo.łirskl - S37 red. k:Ja ęoenr,'^.aowel - 
Lïdakcja tecnn'izna - 59« »84, díla! dokdtne^ ■ 3
$38-885. Kler, administracyjny — 837 ■«- . yty-aji Blsl-

Oddzte'v: «.)«»»». ot Stary »W«»’ _ Pawi.r.
«ko il.- ul Lenina 1 - .eL - Mo-S»I J tet «?»-•■< 
RSW „Pr«sa-Ks,a7ka-K.uch , ui. KiUnslrtesO « 
GJvnw - 21 «18 R'bnJk. »»»«*-’ - **

tile samńwtonycń materlrté-» r«<• ak< Ja ni» r _• praM-KsHt- 
rdawc JlasHW Âydcwnlctwe Z.k

iî. Nr l&âexsu SSM'.

tn Po»an”. 12.28 Muzyka • dal kon- 
ceriowt -fc 13.20 Frzebo'e z no­
wych otyt. 14.05 Peryskop — prze 
“Ląd wydaj zeń ygodnia. i.30 Z 
nowy< h nagi ań ograniu III. 
18 H •, . eół duży z czterema joga­
mi” — rep. 15.20 Głęboką nocą.
6.00 ..Serce w roztei ue czylj ro­

mans z życia wyższych Wer” 
'l 35 Zespół lat 60-tych cz I. 
17.00 Zapraš» my do Trojki 10.35 
„ Mcesta” — ope a . zgod.'ia. li 1 >0 
„Błękitny mioteczek” c^c. pc 
20.01 Jazz piano torte. 26 iC Poeta 
1 muzy. 2110 Z tysiąca 1 jednej 
pleśń — Album osyjskl. 22.08 
Gwiazda sleomi wlec: oróv. — 
Not öliger« 22.15 Haralde« 1 
centaury’ — .juch. 22.30 Me1 odia 
przypomni cl nim 23 13 Wieczor­
ne i potkanie z Joe ’yassinem. 23 45 
Między dniem a anem.

PROGRAM IV
na UKF 6^.33 i 68.9« MHa

8.05-11.«« PROGRAM ROZGŁOŚ­
NI PR KATOWICE: 8.10 Śpiewaj 
z nami. 8.25 Gawęda Babci Broni­
sławy. 8-30 rfMikrofon 1 Muzy” — 
program Htćracko-muz- w tym; — 
„Galerię sobie buduję” — Teatr 
Poezji . Czarne słońce” — ..Kaba­
recik” — Spotkania w stereo ~ 
STEREO 11.00 35 lekcja Języka ła­
cińskiego. 11.20 Fonoteka Folkloru. 
11.35 Zgadnij, sprawdź. odpo­
wiedz. 12.05 Teatr Klasyki dla 
Młodzieży. 13.05 IV Biennale Sztu­
ki Marcinkowskiej. 13.30 Koncert 
z gwiazdą — S heil a. 14.10 Łowcy 
dźwięków 14.30 Gra .Love Unli- 
mited Orchestra*’. 14.40 Muzyka z 
jednej płyty — ogólnopolski mu­
zyczny program stereof. 15.00 Te­
atr PR .Dziady” słuchów, wg dra­
matu Adama Mickiewicza — ogól­
nopolski program stereof. 16.05- 
17.30 PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
KATOWICE: 16.10 Najmłodsi mu­
zycy na scenie i estradzie — STE­
REO. 17 00 Stereofonicznv Koncert 
Życzeń. 17.30 Warszawski Tygod­
nik Dźwiękowy. 18 00 Radiolalar- 
nia. 18 30 Między fantazją a nau­
ka. 19.00 Forum kompozytorów — 
utwory A. Tansmana — transmi­
sja z PWSM w Warszawie 19 50 
„Matka” — fragm. prozy L. Ku- 
chtówny (w przerwie koncertu). 
21.15 Koncert barokowy. 22.10 Karl 
Amadeus Hartmann — I symfo­
nia na alt 1 orkiestrę pt. „Próba 
Reouiem’* do słów Walta Whit- 
mana. 23.00 Koniec programu 
i hymn.

DZIENNIKI: 4.OT 5.0« «.OT 
10.00 11.00 12.05 15.OT 19.00 
22.00 23.00

9.05 Cztery pory roku ez. I.
11.25 Niezapomniane stronice 
„Mity greckie”. 11.40 Tu Radio 
Kierowców. 12.25 NA POŁUDNIE 
OD CZANTORII. 12.45 Rolniczy 
kwadrans. 13.01 Przeboje z ma­
łych płyt. 13,20 Gwiazd» wokali­
styki jazzowej. 13.40 Kącik melo­
mana. 14.00 Studio „Gama” cz I.
14.20 Studio Relaks. 16.00 Tu Je­
dynka cż. I. 17.30 Radiokurier.
18.25 Nie tylko dld kierowców. 
18.33 Gwiazdy Studia „Gama”. 
19.15 Z opolskiego studia. 19.30 
Podwieczorek przy mikrofonie. 
21.05 Gwiazdy jazzu. 21.35 Przy 
muzyce o sporcie. 21.58 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego.
22.20 Tu Radio Kierowców. 32.23 
Gdańsk na muzycznej antenie. 
®.ll—0.41 Koncert życzeń dla pra­
cowników Energopolu w ZSRR. 
0.41—6.00 Nocne Studio „Gama”,

-------------------- 305 ---------------------
Timsen sdnąf głową Marlo? e'o rt 1 wynedł.
— Połóż się, Peter — »ekł Król badają? na ezamej 

śftrz; nce. Wygląd isz, jakby ktoś cię pr e- wyżymaczkę . 
przekręcił

■— Pomyślałem, że juž sobie pójdę.
— Zostań jeszcze. Mogę potrzebować kogoś, komu mogę 

ufać. •
Król pocił się, a -chowane w skrzynce pisnlL'lzA narz-rt» 

go przez drewno.
Mariole położył «ię więc na łóżku Króla. Po przebytym I 

wysiłku wciąż jeszcze bolało go serce. Usnął, ale spał czu.4 I

— Kolego!
Król podskoczył do okna. — Już?
— Szybko. — Mały człowieczek bał się okropnie. > w 

świetle błyskały białka jego rozoiiganych na tz rr , 
•stronr rczu.

— pawa1, szybka.
Król jed-yr- ruchem » *r>ehnąj klucz do od­

rzuci' wieko sk .zynki, złapał wcześniej odliczony rlik ’ 
banknotów 1 nodbiegł do o] ma. — MaF . Dziesięć a ». 
ków. Pi ze] czone. Gdzie brylant? J |

— Najpierw forsa.
— Najpierw brylant 

garś :i banknoty.
Człowieczek spojrzał . niego wojowniczo po et rm 

rozchylił taciśrięse w pieśń palce. Król wtop ł oczy w 
pieiścionek i ba lał go wzrokiem nie czyniąc najmniej­
szego ruchu, żeby po mero ste?r.ąć. ,J4uszę nieć De 
ność — -nyilał -orącrkowo. — ;.iu«zę miet pewność Tak 
to ten sam. Tak mi się wydaj».” •ww. xax,

--Na co eęekasz, człowieku 
złodziej. — Bierz'

Król w-puśc i banknoty z ręki dnpier. wtedy, gdy za- 
cisnął palce na pierścieniu. Człowieczek < ja> 
strzała. Król wstrzymał oddech, nachylił się 1 w iwietle 
lampy o jejrzał dokładnie pierścionek.

Trf^ter’. udał0 ilam się' bracie — szepjął podniecony 
— Udało się. Mamy brylant i mamy pieniądze.

L.zując jak napięcie ostatn-ch dni zaczyna dawać mu 
Się we znaki. Król ito orzył woteezck z ziame- kawy 
i udał, ze zagrzebie tam pierścień. AJe zamL-st tego 
okrył go zręcznie w Jłcni. Nawet Marlowe, rtóry bvł 
najbliżej, dał się na o nrKać. Ledwi» Król tamknal 
skrzynkę, złapał go atak kaszlu. Nikt nie tauwsivl ki^ 
dy ws jwał pierśc one : do ust. Potem w -macał filiżankę z œtygta *wą i w? ją.połykająo piŁnek SŽz 
bryian był ji< bezpieczny. Bardzo bezpię -zn> 
T»t6L'íSÍadl -na ’ minte icnięde.

„lak jest — »numfował w duchu. — Udam -i ile'l”
Ciszę przecią? cc-iegawczy gwizd.
Frcej tai wś iznął się ,lax. _j Gliny — truci' 

i przysiadł się szybko do grupki grającej w pokara.
(e dm i

Dyżurują sklepy: spożywcze w g. 1—12 Lenina 27, Gorkie­
go 32, Diiswyński^go 51. Dzierzynsk ego 10 Debkatesy cu­
kierń cze: .enina 5 ta Czerwone. - (g. 8—U) 
lingradu 1 (g. 9—13), Boha'erow W-wy 1 (g 14- 20,, nab.ałowe 
w g. 6—»: Gerszona Dua 7, Dzierżyńskiego 55, Partyzantów 53, 
E. Plater (paw.), Sobieskiego 8. Greczki 54. Piastowsxa 5.

CZĘSTOCHOWA
Dvždry pełnią sklepy: prowadzące «Prçedft^1«1®!^ w * 2~-9- 

piekarn.czy — Al. NMP 3 (g -17), „Delnca e^y . 
kiego i Al. Pdkoju (g. 1J—14); cukiernicze. Okrzei 72, Z a*adz 
kiego 35, Zawadzkiego (g. 12-18), Pror. mada (g. 11—19). 7 
mienie 15. Al. Wolności 4a (,' 12-1®, Zawadzkiego t>6 (If. 1Q—*4) 
Al NMP 85 (g >4—18), pl Nowotki 4 (g 10—18), Kihnss.ego .2 
(g 12—16), Al. NMP 24 (g 10—14).

K 1TOWICE: Kosmos — Orkie- 
s r Klubu Samotnych Serc Sier- 
:arta Peppera (12 .S ' 9.30 12 fr‘ 

14.30 1 00 S 80). Rialto — Szc :sk
— 2 (15 USA 10.00 12 3 15.0u 17.30 
20.09). Z .rzn — Przez Góry Skalis- 
t (« USA 11.00 .7.30 9.4!a Świa­
towid — Joe Valach’ (.9 wł. 9.30 
12 fl0 14.30 17.00 19.30). Milenium — 
n.edz. I Diabli mnie b ora (12 fr.
15.30) II Wierna żona (1 fr. 
18 00). Pt lac Młodzieży — s->. Po­
grzeb świerszcza (12 pot 15.00). 
Przyjaźń — I^aratończyk (18 USA 
r.,00 19.00 niedz. ood. ls un) Apol­
lo — Zbrodnia i klubie tei..so- 
v yWi (18 Jug. 17.30 19.30 niedr 
do. 11.00 15 30' LIGO”'. . — Ba II a
— Co ml ziot sz iak mnie zla­
pil sz (15 pól. 17.00 19.30 niedz. dod. 
11.00). JANÖW: Słońce — I irtret 
Shpnkin (li 1ap 17.00 19.30 niedz. 
dod. 10.30). DĄBRÓWKA MAŁA: 
Capitol — Zaułek dziewig (15 
meks 17 10 19.30 niedz. loď. 15 00) 
PIOTFOWICE: Piast — Joe Vala­
ch! (18 W» -b. 15 30 17.45 20 00 
niedz. 1 00 17.45 ”0.10). SZ. ’IENI- 
CE: Blask — Mężczyzna z białym 
goźdiik em (11 azwedz. 17.0' 19 30 
niedz. don. 10.00,

BĘDZIN: Lotnik — Niezamężna 
kobieta (15 USA 17.00 19.7 niedz. 
dod. 10 10) Nowość — Szantaż (18 
a-iij. 17 )0 19.: niedz. cod 15.00).
7HODZIEC: Polonia — niedz. Mi­
łość w deszczu (15 fr. 1C 30 17 00
19.30) .

BYTOM: Bałtyk — Gwiezdne 
-Oiny (12 USA 12 30 15.00 17.30

2u.ii0 niedz. «'.od 10.00' Muza — 
niedz. I. Chłopiec z burzy <6 
austr ' II. New York. New York 
(15 USA 16.45 19.00) Pokój — I. 
h iecn źyja duchy (6 cze i.) 
Przełoi iv Missouri (1S USA 12.00
14.30 17.00 19.30 niedz. dot 9.30). 
Rozbaik — Wyspa skazańców (18 
n ess. 18 00 nieó_ 10.3» 17.00 19.30). 
MIECHÓW ICE* Świt — T-7” dni 
Kondora (18 USA 16.45 1P j(, niedz. 
dod 10 Ji RADZIONKÓW: Casi­
no — niedz. Cza ny korsarz (15 
wl. 10.00 17.00 19 30) Jutrzenka —> 
Doratunkl z Hong Kongi (12 fr. 
47.00 1 .15)

CHORZO’V: Panorama — Szcze­
ki — 2 (15 USA 14 5 17.00 19.30) 
Polonia — Niezamężna kobeta 
(18 USA 10.00 .2.15 14.30 17.00 19.30). 
C dosseum — Goń mnie -i cie 
Zlanie (15 fr. 17 00 19 30 niedr.. doo. 
II! 06,

CHRZANÓW* Z»rza — Dubler 
(1Z fr 15.00 17 00 19 00). SŁ-ika — 
?c vrót c dowleka zwanego ko­
niem (J5 USA) Fablok — Agniesz­
ka Idzie na śmierć (15 wł. 15.0« 
H *0).

CZECT.OWICE: Świt — niedz.. 
Trzy kobie'” (18 USA 16.00 19 K) 
Płomień — Gang Olsena wpad* 
w szał (12 dun '100).

CŁEL ‘ DŽ Uciecha — Śmiertel­
ny pościg (15 fr zob. 15.00 17.00
19.30 niedz. 10.80 17 00 19.30).

D.VmOWA GORN. Baika — 
Test p lota Plrxa (12 po1 7 00 
1» 30 niedz. dod 10.00) ZĄBKO­
WICE Uciecha — Inny meżczyz- 
nt Inna szansa (15 fr. 16.30 19. ni) 
= f'RZÇMIF'-zyCE: Paw — Josrph 
And-ews (15 ane. 16.30 19 10)

GLIWiCF Hajka — Gwiezdne 
voiny (12 USA 15.00 17.30 20.00 
niedz dod. 1000 12.30) Apollo — 
I. Cnłoplec z hurzv (6 austral.) II. 
Roman I Manda (18 pol 14.30 18.45 
19 00) Grażyna — Jeremiah John- 

on (15 USA 17 15 19 30 niedz. d< I
10.30 1 5 00). I.ino-le.V- .X 
śmiertelny noście G5 fr .15.30 18.00 
al.15 sob dod. 1" 00). Ustronie — 
Gorące polowanie '15 iap. Ib 001.

BYSTRA: Promyk —
Rok święty (15 Ir II 90 15.30

CIES ’VN: Zacisze — New 
New York (15 USA 1715 
nit dod 11.00 15.00).

CHEŁMEK: Fslrowski — 
mnie aż cię zlap,ę (15 fr. 
l«30 19.01, niedz 15 30 17.45 20.001.

NIEDZIELA

SADÏfl

» „

SOBOTA A’iny 
Just/ny

16 CZERWCA WschM słońca 4.14 
Zachód «łońca 20.59
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Johnny' Weissmueller, niegdy ś znakomity pływak i mistrz olimpij­
ski, odtwarzający rolę Tarzana w sześciu filmach, które były prze­
bojem lat trzydziestych obchodził swe 75 urodziny. Spedz ił je w to­
warzystwie szóstej żony Mari, (z lewej) i córki Lisy w jednym z ka­
lifornijskich szpitali. Dawny Tarzan przebywa tam już od półtora 
roku, cierpi bowiem na chorobę wieńcową, zakłócenia w oddychaniu 
i niedomogi pamięci.

Czechosłowacka fotografika legitymuje się wieloletnim dorobkiem. Już 
w 1882 roků porůstal w tym kraju pierwszy związek fotografików, z któ­
rego w 1889 wyłontł się klub focoorafów amatorów w Pradze. W 1919 za­
łożony został Zwiczek Czechosłowackich Klubów Fotografów-Amatorów.

W 60 rocznicę tego wydarzenie w ratuszu staromiejskim w Pradze 
otwarto pod hasłem „Człowiek i czas” wystawę czechosłowackiej, foto' 
grafiki- Zgromadzono nc ntej 400 fotogramów, z których wiele posiada 
wartość dokumentu, wykonanych przez ponad 200 autorów. Wystawa 
charakteryzuje się różnorodnością środków wyrau, o czym świadczy cho­
ciażby reprodukowane przez nas zdjęcie V^ema Reichmanna z Brna, zatytu­
łowane „Seksbomba”.

Belgowie z uwagi na korzystne położenie swego kraju mogą oglądać 
aż 13 programów telew zyjnych: 4 własne, 2 holenderskie, 3 francuskie, 
3 za.bodnomemieckie, lokalną stację luksemburską, a przy dobrej po ■ 

• godzie dodatkowo 3 progi amy brytyjskie. Ten fakt wykorzystują spryt­
ni przedsiębiorcy, którzy prjejmują programy ościennych telewizji na 
anteny zbiorczo i ofetują telewidzom podłą zŁn e tych prog.amów ka- 

, blami do ich telew zorow. Mimo, że instalacja taka jest kosztowna, ama- 
to uw jest aż nadto.

Dodobne zjawisko występuje na przeciwległym krańcu kontynentu: we 
Włoszech prywatne stacje tclzw/y i.ie „podbierają” programy szwajcar- 
sk'c zaś Szwajcarzy z tam l-iwamem odbierają programy austriackie. 
Stacje szwajcarskie nie protestowały przeciw temu procederowi doputy. 
dopeki stacje włoskie odbieiały reklamy szwajcarskiej TV. Ostatnio 
jednak przerywają one progi amy v .asnymi reklamami.

Cały ten proceder w.-.budzą zrozumiały sprzeciw telewizji ol radanyeh 
z własnych pi ograniu w. za co nie otrzymują one ani grosza. Protesty 
te są jednak równie bezskuteczne jak protesty twórców programów, 
kterym obce telewizje nie płacą za prawa autorskie.

DROBIAZGI ■
francuscy listonosze rozdzielili 

u srori odbiorców poczty 2 min ulo­
tek w których zwracała się z ipę- 
lem, oby klii.net poczty zechcieli le­
piej pilnować swe czworonogi. 
Przyczyna i ' cji- w ubiegłym i oku 
zanoś oiva.no '<400 wypadków poką- 
sań listonoszów przez psy.

Władze położonego nad Adriaty- 
'ktem włoskiego miasteczka Cupra 
Marittima postanowiły -"przyciągnąć 
turystów zakłada ląc pierwsze na 
świecie muzeum karawanów z roż­
nych epok. Jedna z aazet turyiï- 
skich skomentowała decyzję ojców 
miasta słowami. „Każdy ciągnie 
zyski z tego co ma”.

Biograf jest to kłamca opowiadający kłamstwa twego bohatera.
Aleksa- de. Swiętochewsl l

W innych rozumie się tytko swoje własne możliwości.
Stefan NapiersM

Zdjęcia: THT, „Der Spiegel" „Květy”, „The Economlst” „Sotietskij Sojuz”

Poważnym potencjalnym źródłem oszczędności paliw jest od- 
pov.iednie ukształtowanie karoserii samochodów. Projeki.anci 
w przemyśle samochodowym całego śroata łamią więc sobie 
głowy jak zmniejszyć tzw. współczynnik oporu powietrza wo­
bec oruszającegi się samochodu. Wynosi on o -< cnie dla sa­
mochodów amerykańskich 0,5, dla europejskich 0,45. Obniżenie 
tego współczynnika o połrwe pozwoliłoby na aacszczędzenie 
15 proc, pal.wa.

Aerodynamicy ze związanej z Fiatem turyńskiej firmy pro­
jektowania karoserii P.nifarina zdołali przy pomocy kompu 
tera i doświadczeń w tunelu aerodynamicznym skonstruować 
karoserię Fiata 131, ktury wykazu,o się współczynnikiem oporu' 
wynoszącym tylko n.ll. Uwzględniając granice błędu i wymóg 
technologii należy liczyć się, że współczynnik ten wyniesie 0,22.

Znacznie trudniej jest ze zmianą kształtu nadwozia w sa­
mochodach ciężarowych (współczynnik oporu 0,9). Możliwości 
zmian kształtu maski i łyłu samochodu są og-aniczone z uwagi 
na wymogi bezpieczeństwa i manewrowania pojazdem. Jednak 
na niedawnej wystawie w Tu-ynie zaprezentowano ekspery­
mentalni modele samochodów ciężarowych, w których współ' 
czynnik oporu zredukowano do 0,6 Włoska firma Iveco — fili* 
Fiata uzyskała ten yynik dzięki odpowied .im zmianom 
w kształcie górnej części samochodu i likwidacji odstępu mie­
dzy szoferka a- tzw. paką, odpowiedniemu wyprofilowaniu obu­
dowy kół, a także obniżeniu całego podwozia.

Na zdjęciu: nowe paliwo-oszczędne, kształty samochodów: z Ie” 
wej — ciężarowego Iveco z prawej — osobowego Fiata.

W SKŁADOWISKA
Z setek zakładanych legalnie i niele­

galnie w ÜSA składowisk odpadów 
chemicznych wsiąkają w ziemię lub 
przenikają do woó podskórnych trują- 
ce substancje.

W samym Nowym Jorku, w pobliżu 
stadionu słynnej drużyny piłkarskiej 
„Cosmos”, stwierdzono w kałużach i 
ściekach ślady rfęci. Przecieki tego 
jednego z najbardziej trojących meta­
li pochodzą z pobliskiej fabryki che­
micznej, która zresztą zbankrutował» 
przed kilku laty. W 10-tysięcznvm mia­
steczku Charles City w stanie Iowa 
trojące substancje, składowani przez 
fabrykę leków weterynarvjnyeh grożą 
zatruciem zbiornika wody do picia w 
dolinie rzeki Cedar Kanał Love w po­
bliżu Niagary, nigdy zresztą nie dokoń­
czony zamieniony został przez okolicz­
ne fabryki w niebezpieczny ściek. Sub­
stancje przenikające do wód grunto­
wych „piaw!ły. że w okolicach kanału 
wzrosła iiosc deformacji u noworod­
ków, zaś u dorosłych ilość zachorowań 
ns wątrobę i narządów oddychania.

Likwidacja składowisk odpadów che­
micznych oraz ich przebudowa koszti - 
wałybv ogromną sumę 25—50 miliardów 
dolarów. Projekt prezydenta Cartera 
nakłonienia przemysłu cheniicz.nego do 
skłarienia rocznej daniny w wrsoknsci 
pół miliarda dolarów odbiega więc da­
leko od potrzeb. Mszczą się wieloletnie 
zaniedbania oraz pobłażliwy stosunek 
do wielkich firm chemicznych.

Na zdjęciu: mieszkańcy protestują 
przeciw zatruciu kanału Love. Napis 
na transparence brzmi: „Mamy coś 
lepszego do rnbn’v niz śledzie* z zało­
żonymi rękoma i dać się zatruć”.

POCHODNIA 
OLIMPIJSKA

Komitet Orga' 
nizacyjny 
skiewskiej Olim* 
piady 1980 za- 
twierdził mod *' 
pochodni olimpiJ' 
skiej (na zdjęciu)- 
Został on skon' 
struowany i WY' 
konaný w lenin' 
’racizkiei fabryk® 

doświadczalnej 
„Meta Hist”.

Znaczenie wyrazów.
Poziomo: 1. pierwsze (zs- 

zwyczai) dzieło przyszłego 
konstruktora statków po­
wietrznych, 5. obwieszcza ie 
hejnał na falach eteru. 9. 
coś dla rzeźbiarza. 11. sub­
stancja powłokot wórcza (z 
oleiem lnianym). 12 na 
czele zespołu, 13. płynie 
przez Pizę. 15. sute przy ię- 
cie naszych pradziadków. 16. 
państewko obejmujące sze­
reg malvch wysp na pn.- 
Wsch. od Madagaskaru 18 
dawny ośrodek górnictwa 
ki-uszcowcgo. 19. szezvt gór­
ski o stromych zboczach i 
Ostrym wierzchołku. 20. u- 
czulenie ustroju na działa­
nie Dewnvch Substancji, 23. 
powracający okrzyk. 25. 
n- ęczak w dwuklepkowej 
muszli, 27. przed awansem 
miał czte--v gwiazdki. 30- 
irden z wielu na targowisku, 
31. repubHka nad Ząt. Gwi- 
neiską. 32. tworzy dzieła 
sztuk 34. kruszący materiał 
v vbuchviwv, 36. uchodzi do 
)drv; 38. krzvwonosa z rzę­

du mew-siewek. 40. okrągła 
cyfra. 42. mniej niż zwrot­
ka. "4, jezioro w Białorus­
kiej SRR 45. dawny wę­
drowny sp ewak (na Ukrai­
nie). 47. wytwór, wynik. 50. 
legendär ia władczyni kró­
lestwa istniejącego od X do 
TT w. p.n.e. na terenach o- 
becnego Jemenu, 52. „łączy” 
dwa brzegi akwen", 54- u- 
biega się o stan eń nąuko- 
w v, 56. podlega mini-st owi, 
57. bóg ciemności i zła w 
ma’da zmie. -58. główny port 
Japonii, 59. symetryczny 
ornament -ze stylizowanej, 
nici roślinnej.

Pinnow o: 1. postrzał, 2. 
narzuca rszt stkim swo ą 
wole, 3. bliski k-ew-iv zs‘ęp- 
nv. 4. drzewo o łuskowatrch 
liściach i kulistych szysz­
kach. 5. tam wciska Łokiet­
ka zwyciężyły cześć armii 
krzyżackiel ('331 r.). 6.
■wdizięk. powab, 7. tytuł noc 
matu K, I. Gałczyńskiego. 8. 
na niej soliści i zespoły, 10 
a ehiku’ napęd ary siłą 
m eśni ludzkich, 11 służy do 
nab eran:a cieczy i odm e- 
rzania ich kroplami. 1*. 
część Siekiery lub topora, 15.
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lekki utwór scenicziij o nie­
wybredne.! fabule, 17. źród­
ło, krynica, 21. stalica Peru, 
22. z niej narybek, 23. wie- 
®ej n à zachwyt, 24. „pta­
szek” do grania, 85: sltréy do 
rażenia przeciwnika płomie­
niem, 26. mik’-oskop!iny or­
ganizm zwierzęcy, 28. dzieło 

bednarza. 29. o lego kształ­
cie deevduie forma, 33. 

" przysmak utrudmaiacy zrzu­
cenie nadwagi. 35. chroni 
głowę 37. iest nim również 
tró dźwięk. 39 święta w 
Ind ach. 41 srebrzysty me­
tal z rodziny lantanowców. 
42. smaczna rybka morska.

43 rezydencja działkowiczM 
44. atmosfera panuiaca ” 
jakimś miejscu. 46. rożka» 
k-6tki donośnie wvdah" 
przez dowódcę 48. dział b' 
zy.ki. 19 przygotowanie Í ?' 
bv pod zasiew lub sadzani 
roślin. 51. dawny sł>rzJ 
strażacki. 53. brat Romum' 
sa. 54. harcerz dla zucha. S3- 
rozkazuiaev. w ar".ikowv itó-

Wśród czytelników, którz’ 
w terminie do 27 czerwca bf- 
nadešla prawidłowe rozW’a' 
zania krzyżówki wraz z KU' 
ponem premiowym, rozlo® 
wane zesłana nastepuiac 
nagrodv: <
bon PKO wart. 4000 ’
oraz książki. .

Ro’wiazan;a prosimr nad' 
svłac pod adresem: „TrvbU' 
na Robotnicza”. 40-925 K“' 
tcwice. skr, poczt. 336 z n£^ 
nisk-em przv adresie: ,.Kr7 
żowka nr 133”.
Rozwiązanie krzyżówki 

nr 105.
Poziomo: niemowlę.

to. cer, topaz, Atnadn- 
dzień, nic. Atlas, spira>“j 
kos. bałamut, koleiny. 'arna* 
nat. szarotka. dost a we-
RQW. ambrozja, areóme1 • 
nrzodek. F.aroatv. puchar • 
Fez. ścigacz, prawo. tS’ 
monit. Alina, aster. N° 
Mozambik. Euklides.

Pionowo: pieczara, a*" ' ' 
ręcznik. Caracas, usnd- 
Koszalin. Tetmaier. otr"piv" 
na. ironia. Seul. azot, tal"- 
karo, ezvms. uczta. o-L' 
ara, dwa, tło. i-ozprąj"’ 
jury, rzec muchomor. 
ga ntvś. kuirz. akorde0 ■ 
"blinder. Branka, zadate - 
Glimp. merla.
Nagrody otrzymują!

I nagroda — Artrr Łza’’1*
— Siemonia.

Książki otrzymują:
Andrzej P'iilipp — PF^', 

Stanisław Adamczyk — 
dz.isław, Waldemar piluk 
Katowice, Elżbieta 
polską — Dąbrowa Górnic»”- 
Anną Kocot — Płaza 5?»' 
Stanisław Bański — Czel8,!, 
Andrzej Fojcik — Janków 
ce, Stefan Ozg i — Kg<izl 
rzyn.

Ośmioro dzieci wybie­
gło z jadalni jak gdyby 
ścigało ich stado wil­
ków. Na stole pozostało 
niewiele okruchów cia­
stek leżących na tale­
rzach i na białym obru­
sie kilka niepieknych 
plam z rozlanego kakao. 
Po kilku chwilach było 
już słychać krzyki, śmie 
chy, odbijanie piłki do­
biegające . z ogródka 
położonego przy wil­
li.

-Teflen z dwóch mężczyzn w sąsiednim domu 
miał około 30 lat, byl smukły i średniego wzro­
stu. właśnie telefonował.

Drugi po 50-ce bardzo korpulentny nie mógł 
już skorzystać z telefonu. Leżał na dywanie przed 
swoim biurkiem — martwy.

Człowiek przy telefonie nosił szary garni ur 
i czarne rękawiczki. Jego twarz ściągał ból. Gdy 
Vštyszal głos po drugiej stronie linii przycisnął 
mocmei słuchawkę do ucha, a potem powiedział

— Halo, szefie, tu mówi Bernard. . alatwiłem 
tego faceta, ale on mme też dostał Oberwałem 
w orawe biodro. Myślałem, że .edna kula wy­
starczy, ale niestety się pomyliłem zdązył jesz­
cze wyciągnąć pistolet z biurka, kalibei dzie­
więć. Byłem już w drzwiach kiedy mire trafił. 
Ale t~ był jego ostatni dowcip. Dwa razy jeszcze 
mu do ożyłem. Bardzo mi przykro szefie, że nie 
v-szy stko Doszło zgodnie z planem i to akurat przy 
mojej pierwszej robocie.

— Niech cię szlag traf' — zaklął szef. Zaraz ci 
przecież mówiłem, ze taka robota to me zabawa 
dla dziecil Mozesz chociaż prowadzić samochód" 

— Obawiam się, że me, szelie. ledwie stoję na 
nogach, niech mi pan wierzy.

— No to trudno. Przyślę ci drugi wóz i parù 
ludzi.

— Naprawdę bardzc nu przykro szefię, że zro­
biłem oiganizacji tyle kłopotow...

Po drugiej stronie linii eos szczęknęło. Szef 
zakończył swoją rozmowę. Bernard odłożył słu­
chawkę i kulejąc podszed do okna. Che ał wyjść 
z doi-u tak samo niepostrzeżenie, jak ptzy- 
szedł i gdzieś na zewnątrz poczekać na ludzi, 
którzy przyjadą go zabrać.

Barbara Keller stała w kuchni jej przyjaciółki 
Ruth i smarowała masłem małe kromki chleba

Zerknęła znowu na zegarek. Była już piąta. Je­
żeli wszystko poszło zgodnie z planem, jej mąz 
leży już teraz martwy w sąsiednim domu.

Była zupełnie spokojna. Maks, jej mąż był 25 
ląt od niej starszy i tyranizował ją. W ciągu 
ostatnich ląt łączyła ją z nim tylko nienawiść.

Nie, nigdy nie będzie żałowała, że się od niego 
uwolniła

Poszukiwania właściwych ludzi dla wypełnie­
nia „zamówienia” były trudnę. Zwiedziła ćo naj­
mniej tuzin podejrzanych lokali zanim udało jej 
się nawiązać kontakt z organizacją. Mia’a wy­
starczającą ilość pieniędzy aby organizacja mo­
gła zlikwidować jej męża w ten sposob, aby wy­
glądało to na napad rabunkowy połączony z 
morderstwem.

— Barbaro, jesteś nieoceniona — wykrzyknę­
ła Ruth u chodząc z całyrrl kartonem lemoniady 
do kuchni- — Nie wyobrażam sobie jak mngła- 

b; m zorganizować to całe przyj‘ęcte sama. Dva- 
naście butelek lemoniady do kolacji... Jak są­
dzisz, czy to wystarczy?

— Na pewno — zgodziła się Barbara. — Na 
pewno wystarczy.

Nienawidziła również swojej koleżanki Ruth, 
ponieważ m ała dwoję dzieci Sigmar i Sigrund 
dwojaczki. Rrrbara uśmiechnęła się du siebie. 
Z Reifem, który od dwóch lat bvł jej kochan­
kiem na pewno również będzie mogła mieć dzie­
ci... Oczywiście, jeśli dzisiaj wszystko się uda.. 
Wtedy możliwie szybko wyjdzie za mąż za Rolfa.

Myśląc o tym, sprawnie przygotowywała ka ■ 
napki.

— To co ty robisz, to prawie dzieło sztuki — 
wykrzyknęła Ruth.

Barhara układała plasterki sera na kromkach 
posmarowanego chleba.

— To wygląda jak żaglowiec, prawie cała flo­
ta.

Barbara uśmiechnęła się skromnie.
— Widziałam to w jakimś piśmjg ilustrowa­

nym...
Upł nęte jeszcze pół godziny, a kiedy kanapki 

były już gotowe Barbara zwróciła sie do Ruth:
-■ Możesz noprosić już całe towarzystwo.
W jadalni było cicho. Sigmar i Sig -und — so­

lenizanci, a także sześcioro ich małych gości 
wierciło się niespokojnie na krzesłąfli Apety ty 
nagle przestały dopisywać. Nawet lemoniada 
niezbyt smakowała.

— Ćo się z wami dzieje — zwróciła się do 
dzieci Ruth — Dlaczego nie przychodziliście kie ■ 
dy was wołałam a teraz nic nie iecie Byliście 
tam przy willi państwa Kellerów, co wyście tam 
robili?

W jadalni panowało milczenie.
— Sigmar, meze ty pou ies?... Dlaczego nie od­

powiadacie?
S’pstra Sigmara, Sigmund zaczęła płakać.
— • Tam jest męzczyzna, on nie- żyje.

— Na miłość boską! Gdzie?
— lam po drugiej strome, u pańsłwa Kelle­

rów.
Ruth spojrzała w strunę Barbary.
Jej przyjaciółka nagle pobladła.
— Proszę cię Sigmar — powiedziała nagle spo­

kojnym głosem — powiedz coście tam zobaczyli? 
Spróbuj opowiedzieć wszystko po kolei.

■Sigmar opuścił głowę i zaczął bardzo cicho 
mówić:

— To tak było, że ten mężczyzna’chc;ał szyb­
ko uciec po drugiej strenie płotu... żebyśmy go 
nie widzieli... Ale on me mógł biec, on tak 
śmiesznie utykał.

— Jak to utykał’ — dopytywała się Ruth
— No utykał, a potem wpadł do tego dołu.
— Do jakiego znowu dołu?
— No do tego dołu, który pani maż. pan Kel­

ler kazał wykopać żeby tam postawić nowy ga­
raż. Chciehśmy zobaczyć co się stało i prze’ 
szliśmy przez płot...

— Mów datej! — Odezwała się energicznie 
Ruth, gdy Sigmar nagle znowu zamilkł. — A 
więc" przeszliscie przez płot mimo, ze wam juz 
tysiąc razy mówiłam, że sobie nie zyczę, a co po­
tem?

— Ten człowiek w rowie stękał i jęczał — 
wtrąciła się jedna z dziewczynek. — Dlatego 
Martin przyniósł worek, żeby mu rzucić.

— Jaki znowu worek?!
—■ No tam leżało du :o workow.
I wtedy w szystkie dzieci zaczęły mówić naraz:
— Rzuciliśmy jemu ten worek na duł, a potem 

drugi. Jeden z nich upadł mu na twarz... zrobiło 
się nagle całkiem cicho... Wcale się nie ruszał... 
ale myśmy naprawdę nie chcieli, żeby on się 
udusił... Na pewno nie... Myśmy mu tylko chcieli 
rzucić parę worków, żeby mu tam było wygod­

niej... A potem uceklismy, ponieważ bardzo żeS' 
my się przestraszyli.

Barbara ciągle milczała.
— Mój boże, westchnęła Ruth. — Co się 

tam przydarzy ? Nie możemy tam same iśćl 
żadnym wypadku' Zadzwonię po policję.

W” właściwym czasie zjawili się policją11 
Udało im się aresztować obu gangsterów, 
kręcili się wokół domu szukając swojego 
Barnarda. Bernard został wydobyty z d°* 
Wkrótce pr-yszedl do siebie.

Barbara stała jak wryta. Nic nie mówiła 1 ”ł* 
wykazywała żadnego podniecenia. Nic me rn° 
ła, kiedy przyjechała karetka pogotowia, ab' 
br?c Bernarda, również nic, kiedy po PeWfl?0„ 
czasie przyjechała inna karetka aby zabrać zwł 
ki jej męża.

Ruth położyła rękę na ramieniu swojej Prz^ 
jnciółki.

Policjant z wydziału zabójstw zaczął 
pytania obu kobietom. Sanitariusze nieśli od 
Bernarda.

— Gdybyś nam powiedziała, ty dziwko, 
twój stary ira pistolet inaczei bym tę spt^-ao 
załatwił — wrzeszczał Be-nard patrząc
la Barbarę... — ś gdyby te ma*- PiekipInl jhyf 

obrzuciły; mnie t"mi workami nie str?cl!Xć. 
r*zytomności i mógłbym co najmniej stąd zw

Komisarz popatrzył wymownie w twarz rnł° 
dej wdowy.

— Tani Keller, muszę parną prosić, jze^ura. 
cbciała pani, udać sie ze mną do mojego d

- Tak — westchnęła Barbara — ba'e dl on. 
ci miewają czasem e roje bardzo smutne za 
ozema... v

Oprać, A.
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